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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Tego	wieczoru	Sofia	Rossi	uzna ła,	że	 jej	duchowym	zwierzę-
ciem	musi	być	skunks.	Despera cja	ma	bowiem	wyjątkowo	odra -
ża ją cy	 odór.	 Za pewne	 nietrudno	 było	wyczuć	 go	 litują cym	 się
nad	nią,	ciekawskim	ga piom.
Obrzydliwie	boga ta	śmietanka	towa rzyska	Mediola nu,	wśród

której	obra ca li	się	jej	ojczym	i	matka,	za wsze	była	jej	obca.	So-
fia	sta ła	się	członkiem	rodu	Rossich	tylko	dla tego,	że	Sal wa tor
adoptował	ją,	gdy	mia ła	trzyna ście	lat,	żeniąc	się	z	jej	matką.
W	nieja sny	sposób	przeczuwa ła,	że	jej	za ręczyny	z	Leandrem

Contim	nie	przetrwa ją.
Najświeższa	plotka	–	rzekomy	romans	z	jej	jedynym	przyja cie-

lem,	Ka irosem	Constantinou,	nowym	mężem	siostry	Leandra	–
spra wiła,	że	za częto	pa trzeć	na	nią	z	dezaproba tą.	Gdyby	wie-
dzia ła,	że	będzie	na	ustach	wszystkich,	za	nic	nie	przyjęła by	za -
proszenia	na	urodziny	bra ta	Leandra,	Luki,	które	otrzyma ła	wy-
łącznie	ze	względy	na	wyrzuty	 sumienia	Leandra	po	zerwa niu
za ręczyn.
Ja kimś	 cudem	 zrobili	 z	 niej	 cha rakterną	 zoł zę,	 rozbija ją cą

mał żeństwa	rozpustnicę,	która	powoli	sta wa ła	się	cięża rem	dla
wła snej	rodziny.	Jak	to	możliwe,	że	pomimo	ciężkiej	pra cy	na ra -
ziła	 na	 szwank	 swój	 najważniejszy	 cel	 –	 by	 wspierać	 oj czyma
i	 odbudować	 Rossi	 Leather,	 tak	 by	 jej	 przyrodni	 bra cia	mo gli
przejąć	firmę,	gdy	osią gną	peł noletniość?
Antonio	Conti	podszedł	do	niej	akurat,	gdy	usiłowa ła	zignoro-

wać	 kolejny	 docinek	 na	 swój	 temat.	 Przypominał	 jej	 wilka	 –
przebiegłego,	chytrego	i	pożera ją cego	niepodejrzewa ją ce	ni cze-
go	ofia ry	w	oka mgnieniu.
–	 Powiedz,	 Sofio	 –	 za gadnął,	 odcina jąc	 jej	 drogę	 ucieczki.	 –

Czyim	 pomysłem	 było	 za aranżowa nie	 twojego	 mał żeństwa
z	moim	wnukiem?
Sofia	była	w	szoku.	Nikt	nie	powinien	był	się	domyślić.



–	Leandro	wziął	ślub	z	kimś	innym,	a	na sze	za ręczyny	są	już
bez	zna czenia.
–	Twój	ojczym	jest	ambitny,	ale	nie	na	tyle	sprytny	–	kontynu-

ował	Antonio,	ignorując	jej	wypowiedź.	–	Mimo	że	wiedział,	jak
bardzo	za leży	mi	na	ożenku	moich	synów,	nigdy	nie	wpadł by	na
to,	 by	 za proponować	 twoją	 kandyda turę.	Kobiety	 są	 dla	 niego
bezużyteczne.
Jego	słowa	były	brutalne,	ale	prawdziwe.	Sofia	od	dziesięciu

lat	sta ra ła	się,	by	Salwa tor	za uwa żył,	jak	wiele	mogła by	wnieść
do	firmy,	nie	przyniosło	to	jednak	żadnych	skutków.	Sal	powie-
rzał	jej	drobne	projekty	i	nie	chciał	wysłuchać	jej	pomysłów.
–	To	był	mój	pomysł	–	przyzna ła.	–	Za równo	twoja,	jak	i	moja

rodzina	mogła	na	tym	skorzystać.
Bez	 wsparcia	 Contich	 firma	 Rossi	 Leather	 nie	 mia ła	 szans

wyjść	 z	 problemów	 finansowych.	 Antonio	 na dal	miał	 ogromny
wpływ	na	starszą	genera cję	klientów	branży	wyrobów	ze	skóry.
Na tomiast	Leandro	Conti,	 jego	najstarszy	wnuk	 i	dyrektor	ge-
neralny	Conti	Luxury	Goods,	przycią gał	młodszych,	odważniej-
szych	konsumentów.
Z	kolei	drugi	wnuk	Antonia,	Luka	Conti…	nie	miał	po kla sku

ani	kodeksu	moralnego.	Wszystko	wska zywa ło	na	to,	że	bra ko-
wa ło	mu	ta lentu.	Jego	postać	była	mieszanką	uroku,	seksualno-
ści	i	kompletnego	bra ku	umia ru.
Na	samą	myśl	o	Luce	Sofia	robiła	się	nerwowa.
Kiedy	wpa dła	na	pomysł	poślubienia	Leandra,	ogarnęła	ją	pa -

nika.	Przeszłość	i	teraźniejszość	spla ta ły	się	ze	sobą,	stwa rza jąc
niesmaczną,	dręczą cą	przyszłość.	Dobrobyt	rodziny	był	 jednak
ważniejszy	niż	jej	na iwne	mrzonki	sprzed	deka dy.
Antonio	nie	wyglą dał	na	za skoczonego.
–	Jesteś	za radną	młodą	kobietą	–	powiedział.
–	Jak	na	bękarta,	którego	porzucił	na rzeczony?
Antonio	wpa trywał	się	w	nią	w	milczeniu.	Gdyby	dawno	temu

nie	 zdusiła	 wrażliwości	 w	 za rodku,	 była by	 ura żona	 za chowa -
niem	 starszego	 człowieka,	 który	ba dawczo	przyglą dał	 się	 każ-
dej	części	jej	cia ła,	od	czubka	głowy	po	czarne	szpilki	Conti,	jej
jedyny	ukłon	w	stronę	mody.
–	Nie	jestem	krową,	której	wartość	możesz	ocenić	–	wypa liła.



–	Nie	 interesuje	mnie	 też	 sojusz	 –	 doda ła,	 nie	 będąc	w	 sta nie
przełknąć	tej	interakcji,	na wet	dla	dobra	wła snej	rodziny.
Rozba wienie	zła godziło	surowe	rysy	twa rzy	Antonia.
–	Nie	tylko	troszczysz	się	o	rodzinę,	ale	jesteś	też	cięta	i	nie-

ustra szona.	Lubię	cię,	Sofio.
Z	wyjątkiem	jej	dziesięcioletnich	bra ci,	płeć	przeciwna	rzadko

ra czyła	ją	słowa mi,	które	nie	byłyby	protekcjonalne	lub	obraźli-
we.
–	Chcia ła bym	móc	powiedzieć	o	tobie	to	samo.	Widzia łam	jed-

nak,	 jak	 wykorzystujesz	 sła bości	 innych,	 by	 sa memu	 odnieść
korzyści.	To	samo	robisz	z	Sa lem.
Uśmiech	nie	znikał	z	ust	Antonia.
–	Za tem	dla czego	mu	nie	dora dzisz?
Umilkła,	 czując	 na gły	 przypływ	 frustra cji.	 Sal	 nigdy	 jej	 nie

słuchał.	 Kochał	 ją,	 ale	 nie	 na	 tyle,	 by	 za ufać	 jej	 osą dowi,	 gdy
w	grę	wchodziło	Rossi	Leather.	Wiedzia ła,	że	przebiegły	Anto-
nio	był	tego	świa domy.
–	 Mogę	 ci	 podpowiedzieć,	 jak	 pomóc	 Salwa torowi.	 Nie	 bę-

dziesz	musia ła	rzucać	się	w	tym	celu	na	żona tych	mężczyzn.
Przepeł niał	 ją	gniew,	 jednak	za chowa ła	spokój.	Mia ła	ochotę

udusić	osobę,	która	rozpęta ła	te	niesmaczne	plotki.
–	 Za inwestuję	 w	 firmę	 Salwa tora	 –	 kontynuował	 Antonio.	 –

Zdobędę	dla	niego	nowe	kontrakty,	przywrócę	 jego	pozycję	na
rynku.	 Po	 tylu	 nieprzemyśla nych	 decyzjach	 przyda	mu	 się	 po-
moc.
–	Nie	jestem	na	sprzedaż	–	odpa rowa ła	Sofia.	–	Za proponowa -

łam	twojemu	wnukowi	mał żeństwo,	by	pomóc	Sa lowi,	ale	prze-
strzega ła bym	każdej	przysięgi.	Była bym	dobrą	żoną.
–	Myślisz,	 że	 tego	nie	wiem?	Wła śnie	 dla tego	 skła dam	ci	 tę

propozycję.
Jej	tętno	przyspieszyło.
–	Co	to	za	propozycja?	–	wydusiła.
–	Mam	jeszcze	jednego	wnuka,	si?	Za cią gnij	Lukę	do	oł ta rza,

a	ja	zajmę	się	finansa mi	Rossi.	Przyszłość	twojej	rodziny	będzie
za bezpieczona.
–	Nie!	–	jej	gwał towna	odpowiedź	przykuła	uwa gę	ga piów.
Mia ła by	 poślubić	 Lukę,	Dia bła	Conti?	 Równie	 dobrze	mogła



stą pać	po	odłamkach	szkła	przez	resztę	swojego	życia.
–	 Trudno	 byłoby	 mi	 spędzić	 jeden	 wieczór	 w	 towa rzystwie

Dia bła	Conti,	a	co	dopiero	za	niego	wyjść.
Ich	dyskusja	najwyraźniej	wywoła ła	wilka	 z	 lasu,	gdyż	w	 tej

sa mej	chwili	 ich	oczom	uka zał	się	Luka	Conti	we	wła snej	oso-
bie,	 w	 towa rzystwie	 wysokiej,	 pięknej	 blondynki,	 która	 nie
opuszcza ła	go	na	krok.
Na	jego	ra mieniu	za wsze	uwieszona	była	kobieta.
Sofię	 prześla dował	 gniew,	 który	 dostrzegła	w	 jego	mglistym

spojrzeniu	tej	nocy,	gdy	Leandro	ogłosił	ich	za ręczyny.	Mimo	to
unikał	 jej,	 podobnie	 jak	 ona	 przez	 ostatnie	 dziesięć	 lat.	 Jego
ciemne	włosy	były	stylowo	przystrzyżone.	Ota cza ła	go	aura	gra -
cji	 i	elegancji.	Szerokie	ra miona	odzna cza ły	się	pod	sza rym	je-
dwa biem,	 a	muskularne	 uda	 przypomina ły	 czystą	 stal.	Wił	 się
między	gośćmi,	 a	wysoka	blondynka	 zda wa ła	 się	 za ledwie	do-
datkiem	do	jego	spekta kularnego	cia ła.
Jednak	 na wet	 przelotne	 spojrzenie	 na	 jego	 twarz	 spra wia ło,

że	ła two	było	za pomnieć	pozosta łe	deta le.	Szeroko	rozsta wione
ciemne	oczy,	pod	którymi	za wsze	ma lowa ły	się	sińce,	jakby	nig-
dy	nie	sypiał,	prosty,	szla chetny	nos	i	peł ne	usta,	które	przyku-
wa ły	setki	spojrzeń…	Miał	wyraźnie	za rysowa ne	kości	policzko-
we	i	wysokie	czoło.	Jego	twarz	za piera ła	dech	w	piersi.
Ta kie	 rysy	 powinny	 się	 wyda wać	 zbyt	 kobiece,	 zbyt	 piękne,

jednak	 coś	 w	 jego	 oczach	 spra wia ło,	 że	 był	 nieza przeczalnie
męski,	 jak	 gdyby	 jednym	 spojrzeniem	mógł	 za właszczyć	 sobie
całe	 otoczenie.	 Dia beł	 był	 świa domy	 swojej	 urody	 i	 sposobu,
w	 jaki	 dzia ła ła	 ona	 na	 kobiety,	 nieza leżnie	 od	 tego,	 czy	mia ły
siedemna ście	czy	siedemdziesiąt	lat.
Już	 z	 da leka	można	 było	 za uwa żyć,	 że	 Luka	 był	 wsta wiony,

a	może	na wet	pija ny,	podobnie	jak	cieszą ca	się	złą	sła wą	pięk-
ność,	którą	oka za ła	się	niemal	była	żona	włoskiego	ministra	fi-
nansów,	Ma ria na.
Czy	porzuciła	męża	dla	Luki?
Czy	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 Luka	 pozbędzie	 się	 jej	 jak

dziecko	znudzone	nową	za bawką?
Sofii	pra wie	zrobiło	się	jej	żal.
Ciche	 przekleństwo	 dobiega ją ce	 z	 ust	 Antonia	 przerwa ło	 jej



refleksje.
Luka	 jak	 zwykle	 wywołał	 za miesza nie.	 Leandro	 wycią gnął

dłoń,	 by	go	 za trzymać,	 jednak	 jego	młodszy	brat	bez	na mysłu
go	odepchnął.
Choć	rodzina	pobłażliwie	podchodziła	do	jego	wyskoków,	wy-

glą da ło	na	to,	że	publiczna	kłótnia	z	kochanką,	która	była	żoną
innego	mężczyzny,	na wet	dla	nich	była	zbyt	skanda liczna.
–	Na prawdę	 oczekujesz,	 że	wyjdę	 za	 człowieka	 bezwstydnie

obnoszą cego	się	z	romansem	z	mężatką?	Który	kobiety	traktuje
w	ka tegoriach	za kła du,	który	chce	wygrać?	–	Wspomnienie	 jej
wła snego	upokorzenia	nie	da wa ło	jej	spokoju.	–	Który	z	preme-
dyta cją	ła mie	serca?	Nie	tknęła bym	Luki,	na wet	gdyby	był	jedy-
nym	mężczyzną	na	tej	ziemi.
Antonio	powoli	odwrócił	się	w	jej	stronę.	Jedno	spojrzenie	wy-

starczyło,	by	zrozumia ła,	że	jest	na	przegra nej	pozycji.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	że	bank	jest	gotów	cofnąć	pożycz-

kę	Salwa tora?	Oraz	że	nie	ma	szans,	by	wyprodukował	kolejną
partię	na	czas?
–	To	nieprawda.	Złożył	poda nie	o	przedłużenie…
–	I	mu	odmówiono.
Mia ła	 pewność,	 że	 on	 za	 tym	 stał.	 Jego	 bezwzględny	wzrok

przypra wiał	ją	o	dreszcze.	Owszem,	Salwa tor	sam	doprowa dził
firmę	 na	 skraj	 bankructwa,	 jednak	 to	 Antonio	 za dał	mu	 osta -
teczny	cios,	spra wia jąc,	że	bank	nie	przyjął	jego	wniosku.	Naj-
wyraźniej	Antonio	był	tak	samo	zdesperowa ny	jak	ona.
–	Na wet	gdybym	mia ła	przystać	na	twoją	skanda liczną	propo-

zycję	–	powiedzia ła,	przera żona	myślą	o	spędzeniu	życia	w	to-
wa rzystwie	bezmyślnego	playboya,	który	tak	ją	niegdyś	zra nił	–
niby	 jak	mia ła bym	 to	 osią gnąć?	Mimo	mojej	 fa talnej	 sytuacji,
nie	 jestem	w	sta nie	za cią gnąć	mężczyzny	do	oł ta rza.	Tym	bar-
dziej	Dia bła	Conti,	który	myśli	wyłącznie	o	sobie.
Choć	Luce	da leko	było	do	trzeźwości,	ja koś	uda ło	mu	się	wy-

prowa dzić	uwieszoną	na	nim	kobietę	 z	 tłumu.	Na dal	było	 jed-
nak	słychać	jej	chra pliwy	śmiech	i	rozpaczliwe	prośby.
Sofia	za rumieniła	się,	gdy	dotarł	do	niej	sens	włoskiego	bia -

dolenia.	Za miast	niesma ku	poczuła	litość.	Ta	kobieta	była	za ko-
cha na	w	Luce.



Antonio	 przeniósł	 wzrok	 z	 Luki.	 Przepeł nia ła	 go	 złość	 i,	 ku
zdziwieniu	Sofii,	smutek.	Antonio	Conti	był	zdruzgota ny	za cho-
wa niem	wnuka.	Dla czego?
Wziął	głęboki	oddech,	jak	gdyby	pra gnął	odsunąć	od	siebie	te

emocje.
–	To	prawda,	mojego	wnuka	niewiele	obchodzi.	 Jego	rodzice

od	dawna	nie	żyją,	a	Leandro	też	przestał	za wra cać	sobie	nim
głowę.	 Luka	 zrobił by	 jednak	 wszystko,	 by	 chronić	 Wa lentinę.
Jest	gotów	dobić	 targu	z	każdym,	byle	 tylko	prawda	na	 jej	 te-
mat	nie	wyszła	na	jaw.
Sofia	nie	wierzyła	wła snym	uszom.
–	Prawda	na	jej	temat?	To	nie	w	porządku.	Nie	chcę	się	w	to

mieszać.
–	Wa lentina	nie	jest	córką	mojego	syna.	Jest	owocem	romansu

jej	 matki	 z	 kierowcą.	 Jeśli	 ktoś	 się	 o	 tym	 dowie,	 jej	 pozycja,
a	na wet	 jej	mał żeństwo	z	 twoim	przyja cielem	Ka irosem	 legnie
w	gruzach.	Użyj	 tej	wiedzy,	by	przyszpilić	Lukę.	Nigdy	nie	po-
zwolił by	jej	skrzywdzić.
Sofia	nie	mogła	nic	z	siebie	wydusić.	Być	może	była by	skłon-

na	za szanta żować	Dia bła	Conti,	nie	chcia ła	jednak	wykorzysty-
wać	do	tego	sekretu	Wa lentiny.
–	 Zbyt	 dużo	 niewinnych	 ludzi	 jest	w	 to	wplą ta nych.	Nie	 za -

mierzam	krzywdzić	kogoś	tylko	po	to,	by…
–	Oca lić	firmę	Salwa tora?	Uchronić	matkę	i	bra ci	przed	eks-

misją,	utra tą	drogich	sa mochodów	 i	 reputa cji?	A	co	 ty	zrobisz
w	ta kiej	sytuacji?	Będziesz	się	bez	słowa	przyglą dać,	jak	Salwa -
tor	wszystko	tra ci?
–	Dla czego	 ja?	Dla czego	nie	 znajdziesz	chętnej	kobiety	 i	nie

zmusisz	go,	by	ją	poślubił?
–	Bo	twardo	stą pasz	po	ziemi	i	podejmujesz	ra cjonalne	decy-

zje.	Jesteś	pozba wiona	głupich	mrzonek	o	miłości.	Tylko	ty	pa -
sujesz	do	Dia bła	Conti.
Słowa	Antonia	rozbrzmiewa ły	w	myślach	Sofii.	Tak	bardzo	ża -

łowa ła,	że	tu	przy szła.	Teraz	mia ła	możliwość,	by	wycią gnąć	ro-
dzinę	z	 finansowych	ta ra pa tów,	 jednak	wyma ga ło	 to	za przeda -
nia	duszy	dia błu…
Antonio	 z	 pewnością	 się	 mylił,	 wierząc,	 że	 jego	 arogancki



wnuk	mógł by	przejąć	się	 losem	siostry.	Mimo	to	musia ła	spró-
bować.	Musia ła	się	przekonać,	czy	istnieje	szansa	na	uniknięcie
bankructwa,	 skoro	 poja wił	 się	 cień	 na dziei,	 że	 jej	 rodzina	 nie
wylą duje	na	bruku.
Dotarła	do	werandy	na	tyłach	willi.	Luka	stał	oparty	o	ścia nę.

Miał	za mknięte	oczy	i	twarz	skierowa ną	w	stronę	nieba.	Świa -
tło	księżyca	podkreśla ło	imponują cą	symetrię	jego	rysów.	Wyda -
wał	się	w	nim	nieco	mniej	zło wieszczy.	Spra wiał	wra żenie	nie-
mal	bezbronnego…	i	dziwnie	sa motnego.
Sofia	 za częła	 zda wać	 sobie	 spra wę	 z	 reakcji	 swojego	 cia ła.

Wilgotne	dłonie.	Przyspieszone	tętno.	Ucisk	w	brzuchu.	Na wet
po	dziesięciu	la tach	nie	potra fiła	się	przy	nim	kontrolować.
Musiał	ją	usłyszeć,	bo	powoli	otworzył	oczy.	Gdy	ją	dostrzegł,

przez	 chwilę	wyglą dał	na	 zdumionego,	 po	 czym	przybrał	 swój
nonsza lancki,	do	bólu	irytują cy	wyraz	twa rzy.
–	Sofia	Rossi,	królowa	śniegu.	–	Mimo	spożywa nego	tej	nocy

alkoholu	 wymówił	 te	 słowa	 bez	 za jąknięcia.	 –	 Zgubiłaś	 się,
cara?
–	Nie	na zywaj	mnie…	–	Nie,	to	było	zbyt	osobiste.	Jeśli	mia ła

to	zrobić,	musia ła	trzymać	nerwy	na	wodzy.	Nie	za mierza ła	stać
się	pośmiewiskiem.	Nie	tym	ra zem.
Oderwał	 się	 od	 ścia ny,	 gdy	 ukła da ła	 sobie	 w	 głowie	 słowa.

Gdy	ponownie	na	niego	spojrza ła,	był	już	tak	blisko,	że	poczuła
jego	męski	za pach.
–	Powiedz,	ja kim	cudem	za wędrowa łaś	do	najdalszego	za kąt-

ka	 domu?	 Czyżby	 biedna	 owieczka	 pomyliła	 kierunki	 i	 tra fiła
prosto	w	paszczę	lwa?
–	Niezły	z	ciebie	bajkopisarz.
–	 Czego	 chcesz,	 Sofio?	 –	 za pytał	 niecierpliwie,	 przeciera jąc

dłonią	zmęczone	oczy.
–	 Po	 przedsta wieniu	 na	 przyjęciu	 uzna łam,	 że	 przyda	 ci	 się

pomoc.
Wyszczerzył	zęby	w	szerokim	uśmiechu.
–	A	więc	to	tak…	Pra wa	Sofia	Rossi	posta nowiła	mnie	ura to-

wać.
–	Gdzie	twoja	kochanka?	Mogę	poprosić	 jednego	z	szoferów,

by	ją	odwiózł.



–	 Jest	 w	 moim	 łóżku,	 kompletnie	 oszołomiona	 –	 odparł,	 nie
spuszcza jąc	z	niej	wzroku.	–	Zda je	się,	że	ją	wykończyłem.
Sofia	 wyobra ziła	 sobie	 zla ną	 potem,	 długonogą	 blondynkę

w	jego	pościeli,	i	zrobiło	jej	się	niedobrze.
Sypialnia	Luki	–	śnieżnobia ła	pościel,	lśnią cy	czarny	marmur,

czarno-bia łe	 obra zy	 na	 ścia nach…	 Największy	 koszmar	 i	 naj-
mroczniejsza	fanta zja	w	jednym.
–	Nie	 są dzisz,	 że	 to	 za	 dużo	 na wet	 jak	 na	 ciebie?	Nie	mają

jeszcze	rozwodu,	a	ty	obnosisz	się	z	tą	rela cją.
–	Na	tym	polega	cała	frajda,	si?	Na	igra niu	z	ogniem.	Za baw-

nie	jest	wpędzać	jej	męża	w	jego	humorki.
–	A	po	wszystkim	po	prostu	ją	zosta wisz?	–	za pyta ła,	przypo-

mina jąc	sobie	wła sne	odrzucenie.	–	Jej	życie	towa rzyskie	legnie
w	gruzach,	a	ty	po	prostu	znajdziesz	sobie	kolejną	of…
Prychnął	i	za słonił	dłonią	jej	usta.
–	To	wła śnie	sobie	powta rzasz,	cara?	Że	byłaś	ofia rą?	Zdoła -

łaś	sobie	wmówić,	że	cię	do	tego	zmusiłem?
Odepchnęła	jego	dłoń	i	spojrza ła	na	niego,	uda jąc,	że	jego	do-

tyk	nie	zrobił	na	niej	wra żenia.
–	Nie	mia łam	na	myśli,	że	wykorzystujesz	je	bez	ich…	Do	cho-

lery,	Luka,	oboje	wiemy,	że	ją	to	zniszczy.
–	Może	Ma ria na	wła śnie	tego	potrzebuje.	Może	chce,	żebym

sprowa dził	ją	na	złą	drogę,	bo	to	jej	jedyny	ra tunek	–	wyma wiał
te	słowa	niemal	beztrosko,	a	mimo	to	po	raz	pierwszy	w	życiu
Sofia	dostrzegła	w	nim	coś	więcej	niż	tylko	urodę.	–	Nie	zrozu-
mia ła byś	jej.
–	Myślę	po	prostu…
–	Nie	obchodzą	mnie	twoje	opinie,	więc,	per	ca rita,	przestań

je	wyra żać.	–	Pochylił	się	w	jej	stronę.	–	Dla czego	na gle	za czę-
łaś	 tak	się	mną	 interesować?	Wreszcie	zrozumia łaś,	 że	przyda
ci	się	orgazm,	który	za spokoi	cię	na	kolejną	deka dę?
Czuła	 się,	 jakby	 płomienie	 tra wiły	 jej	 skórę.	 „Tak”,	 mia ła

ochotę	powiedzieć,	 jakby	każda	komórka	 jej	 cia ła	 skła da ła	 się
na	to	słowo.
–	W	życiu	nie	za wsze	chodzi	o	seks.
–	Mówi	to	kobieta,	której	najbardziej	potrzeba	porządnego…
Tym	ra zem	ona	za słoniła	mu	usta.	Długie,	zwinne	pal ce	chwy-



ciły	jej	delikatny	nadgarstek,	zosta wia jąc	ślad	na	wrażliwej	skó-
rze.	 Powoli	 odsunął	 jej	 dłoń,	 jak	 gdyby	 rozkoszował	 się	 każdą
sekundą	dotyku.
–	Co	według	ciebie	chcia łem	powiedzieć?
Za cisnęła	wargi	i	wzięła	głęboki	oddech.
–	Chcia ła bym	złożyć	ci	propozycję	korzystną	dla	obu	stron.
–	Wszystko,	 co	masz	mi	 do	 za oferowa nia,	 mogę	 rów nie	 do-

brze	dostać	od	innej.
–	Na wet	mnie	nie	wysłucha łeś.
–	Nie	jestem	za interesowa ny.
–	Chcę	wziąć	z	tobą	ślub.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Nie:	„Ożenisz	się	ze	mną,	Luka?”.
Nie:	„Wyda je	mi	się,	że	powinnam	cię	poślubić,	choć	od	dzie-

sięciu	lat	cię	niena widzę,	a	kilka	miesięcy	temu	wybra łam	two-
jego	bra ta”.
Nie:	„Chcę	ura tować	ojczyma	przed	bankructwem,	więc	bła -

gam,	weź	mnie	za	żonę”.
Oświadczyny	Sofii	nie	odbiega ły	od	jej	typowych	ofert.
Pewnie	przedsta wiła	swoją	propozycję,	licząc,	że	Luka	na	nią

przysta nie.
Luka	sta rał	się	ukryć	zdziwienie.	Wiedział,	jak	bardzo	go	nie-

na widziła,	i	podziwiał	ją	za	to,	jak	da leko	potra fiła	się	posunąć,
by	pomóc	rodzinie.	Na	chwilę	mocniej	za biło	mu	serce,	ale	zdo-
łał	się	opa nować	–	była	jego	sła bością	i	błędem,	o	którym	ni gdy
nie	za pomniał.	Otrzą snął	się	z	niepotrzebnych	myśli	 i	wybuch-
nął	śmiechem.
Cóż	za	litościwy	los	zesłał	mu	tę	wspa nia łą	chwilę?
Z	powodów,	które	chętnie	wyja śnił by	sam	Freud,	Luka	niena -

widził	swoich	urodzin.	Z	upływem	cza su	coraz	ła twiej	było	mu
znosić	 ten	dzień.	Przez	 trzydzieści	 lat	swojego	życia	nigdy	nie
dostał	jednak	tak	rozkosznego	prezentu,	jak	teraz.
Za ledwie	kilka	miesięcy	temu	Sofia	posta nowiła	poślubić	jego

bra ta.	Świa domość,	że	jedyna	kobieta,	którą	odpuścił	sobie	wie-
le	 lat	 temu	 –	 po	 uprzednim	 zła ma niu	 jej	 serca	 –	mia ła	 zostać
jego	 bra tową,	 przela ła	 cza rę	 goryczy.	 Nie	 chciał	 in gerować
w	 ich	 za ręczyny,	 choć	 przypuszczał,	 że	 z	 weselem	 może	 nie
pójść	mu	tak	ła two.
Z	 pewnością	 by	 ją	 uwiódł.	Musiał by	 zrobić	 to	 jeszcze	 przed

ślubem,	 pa miętał,	 jak	 poprzysięgał	 to	 sobie	 w	 pijackim	 sza le.
Szczęśliwym	tra fem	w	życiu	Leandra	poja wiła	się	wtedy	Alex.
Po	tym	wszystkim	Sofia	proponowa ła	mał żeństwo	 jemu.	Mu-

siał	przyznać,	że	była	odważna	i	uwielbiał	ją	za	to.



–	 To	 najlepszy	 prezent	 urodzinowy,	 jaki	 kiedykolwiek	 dosta -
łem,	bella.	Cóż	za	kompromita cja.	Poczekaj,	aż…
Przerwa ła	 mu	 dzikim	 prychnięciem	 i	 przekleństwem,	 które

w	jej	ustach	brzmia ło	wręcz	melodyjnie.
–	Jeśli	komuś	o	tym	powiesz,	odetnę	ci…
Ponownie	wybuchł	śmiechem.
–	Idź	do	dia bła	–	wyszepta ła,	targa na	furią.
Chwycił	 jej	 dłoń	 i	 za cią gnął	 ją	 do	 przestronnego	 sa lonu	 za

drzwia mi.	Przyparł	ją	do	ścia ny	i	uniósł	jej	ręce	nad	głowę.	Po-
garda	w	jej	oczach,	arogancko	uniesiony	podbródek…	Wszyst ko
to	dolewa ło	tylko	oliwy	do	ognia.	Budziła	w	nim	prymitywne	in-
stynkty,	które	sta rannie	wyeliminował	ze	swojego	życia.
–	Myśla łaś,	że	możesz,	ot	tak,	oświadczyć	mi	się	i	odejść?	Nie

uzna łaś,	że	to	będzie	dla	mnie	za bawne?
–	Jesteś	dra niem	bez	serca.	–	Po	raz	pierwszy	odniosła	się	do

ich	przeszłości.
Luka	poczuł	nieznaczne	ukłucie	żalu.	Minimalne.	Czy	ża łował,

że	skrzywdził	 ją	dziesięć	 lat	 temu?	Si.	Na	 tyle,	że	gdyby	mógł
cofnąć	czas,	za chował by	się	ina czej?	Non.	Był	zbyt	sa molubny,
by	 odmówić	 sobie	 przyjemności,	 jaką	 da wa ło	 mu	 jej	 towa rzy-
stwo.	Zszargał	jej	niewinność,	mimo	że	jedyny	raz	próbował	po-
stą pić	słusznie.	Koniec	końców	zosta wił	ją,	i	zrobił by	to	ponow-
nie.
–	A	ty	przesadnie	lubisz	zgrywać	spiętą	jędze.
Gniew	rozświetlił	jej	oczy.	Ociera ła	się	o	niego	w	swojej	szpet-

nej	czarnej	sukni,	mimowolnie	go	podnieca jąc.	Sta ła	się	w	jego
oczach	kimś	 innym.	Sta ła	 się	Sofią,	 którą	poznał	 dawno	 temu
i	której	nie	mógł	się	oprzeć.	Sofią,	którą	w	za chwycie	ca łował.
Sofią,	którą	była,	za nim	pozbyła	się	uczuć.	Jęknęła,	zdra dza jąc
swoje	podekscytowa nie,	po	czym	uniosła	kola no	do	jego	krocza.
–	 Jak	 sobie	 wyobra żasz	 na sze	 pożycie	 mał żeńskie,	 jeśli	 zro-

bisz	ze	mnie	ka stra ta?
Zwinnym	ruchem	uniknął	jej	kopnięcia	i	korzysta jąc	z	oka zji,

mocniej	przyparł	ją	do	siebie.
Gęste	 loki	uwolniły	się	z	niedba łego	koka,	delikatnie	muska -

jąc	jej	twarz.	Luka	poczuł	kwia towy	za pach	jej	szamponu,	który
za	nic	nie	pa sował	do	kobiety,	którą	próbowa ła	być.	Nigdy	nie



za pomniał,	 jak	bardzo	był	zdumiony	ich	na miętnością,	 jak	bar-
dzo	nie	powiódł	się	 jego	plan	sprzed	deka dy.	Sofia	oka za ła	się
wówczas	dla	niego	zbyt	kuszą ca.
Dio,	jak	mogła	akurat	jemu	proponować	mał żeństwo…	Czy	ni-

czego	się	nie	na uczyła?	Odsunął	ją	od	siebie,	niezbyt	delikatnie.
Był	miota ny	pożą da niem,	ciężko	mu	było	zła pać	oddech.	Potra -
fił	 kontrolować	 swoją	 pogoń	 za	 przyjemnością.	 Bez	 wstydu
i	zbędnych	skrupułów	wykorzystywał	swój	urok,	by	przycią gać
do	siebie	kobiety,	za ba wia jąc	się	nimi	przez	chwilę.	Po	wszyst-
kim	odchodził.
Musiał	jednak	poczuć	przedsmak	tego,	co	mogła	mu	dać.	Na -

prawdę	 tego	od	niego	oczekiwa ła.	Chcia ła,	by	za chowywał	się
bezecnie,	chcia ła,	by	torturował	ją	lubieżnymi	słowa mi	i	czyna -
mi.	Nie	mógł	jej	rozcza rować.
Doszedł	do	siebie	i	puścił	jej	ręce,	a	ona	od	razu	się	na	niego

rzuciła.	Nie	ruszył	się	z	miejsca.
–	 Istnieje	kilka	przyjemniejszych	 i	dojrzalszych	sposobów	na

rozła dowa nie	frustra cji.
–	Jak	mam	być	dojrza ła,	kiedy	śmiejesz	mi	się	w	twarz?
–	 Tak	 ła two	 cię	 ura zić?	 Sofia,	 o	 której	 non	 stop	 słyszę,	 jest

dużo	twardsza.
Wyszczerzył	 zęby	 w	 swoim	 słynnym	 uśmiechu.	Dio,	 nie	 pa -

miętał,	kiedy	ostatni	raz	tak	dobrze	się	ba wił,	a	nie	zdjęli	na wet
jeszcze	ubrań.
–	Mia łem	ra cję,	tylko	ja	potra fię	wytrą cić	cię	z	równowa gi.
–	 Za pomnia łam,	 że	wszystko	 jest	 dla	 ciebie	 jednym	wielkim

żartem.
–	Wca le	nie	tak	 ła two	 jest	być	rozpustnym	playboyem,	który

ma	wszystko	gdzieś.
–	Na iwnie	myśla łam,	że	możemy	porozma wiać	jak	dorośli.
–	W	ta kim	ra zie	spróbuj	mnie	przekonać.
–	Słucham?
Zdziwienie	w	jej	oczach	przepeł niło	go	sa tysfakcją.
–	Przekonaj	mnie.	Złóż	mi	ofertę	nie	do	odrzucenia.
Jak	mia ła	przekonać	najprzystojniejszego	mężczyznę	na	świe-

cie,	który	nie	uzna wał	żadnych	świętości?
–	Prędzej	uda	mi	się	odna leźć	skarb	w	ogródku	–	odparła.



–	Wobec	tego	mnie	poca łuj.
–	Co?	 –	wyduka ła,	 przera żona	 faktem,	 że	 sta ła	 się	 przy	 nim

mamroczą cą	idiotką.
–	Przyłóż	swoje	usta	do	moich.	Ręce	możesz	mi	położyć	na	ra -

mionach	 lub	 biodrach,	 a	 jeśli	 jesteś	 odważna,	 możesz	 zła pać
mnie	za	tyłek…
–	Słucham?	Dla czego?	–	Lata	spędzone	w	klubie	dyskusyjnym

najwyraźniej	zda ły	się	na	nic,	bo	tylko	tyle	była	w	sta nie	powie-
dzieć.
–	 To	powinien	być	pierwszy	 krok	pary	 rozwa ża ją cej	mał żeń-

stwo,	si?	Nie	mógł bym	poślubić	kobiety,	która	sła bo	ca łuje.
–	To	oczywiste,	że	tylko	mnie	torturujesz	i	nigdy	nie	weźmiesz

tego	pod	uwa gę,	a	poza	tym…	–	Zerknęła	na	jego	usta	i	mimo-
wolnie	 obliza ła	 wargę,	 co	 wywoła ło	 szeroki	 uśmiech	 na	 jego
twa rzy.	–	Twoja	kochanka	leży	w	twoim	łóżku,	a	ty…
–	Gdybyś	na	chwilę	przesta ła	o	mnie	fanta zjować	–	Sofia	za ci-

snęła	 pięści,	 poirytowa na	 jego	 szelmowskim	 uśmiechem,	 bo
wiedzia ła,	że	ten	przeklęty	dia beł	ją	rozgryzł	–	za uwa żyła byś,	że
nie	jestem	już	z	Ma ria ną.
–	 Przed	 chwilą	 powiedzia łeś,	 że	 ją	 wyczerpa łeś!	 Chcia łeś

mnie	po	prostu	rozzłościć,	tak?	Kiedy	cię	zna la złam,	minęło	za
mało	cza su,	byś	zdą żył…	ją	wyczerpać.
–	W	za sa dzie	nie	potrzebuję	wiele	cza su,	by	doprowa dzić	ko-

bietę	do…
–	Gdzie	ona	jest?	–	przerwa ła	mu.
–	Jest	chuda,	a	ja	polewa łem	jej	drinka	za	drinkiem.	Rozwodzi

się	z	mężem,	czego	sama	chcia ła,	ale	 trochę	 to	przeżywa.	Nie
mogłem	po	prostu	wyrzucić	 jej	 z	 imprezy,	 kiedy	była	w	 ta kim
sta nie.
–	 Oczywiście,	 że	 nie.	 Wszystkie	 ubóstwia ją	 cię,	 na wet	 gdy

z	nimi	skończysz.
–	Ty	też	mo żesz	mnie	ubóstwiać,	cara.	Nikt	nie	musi	się	o	tym

dowiedzieć.
–	Uwierz,	nie	potrzeba	ci	więcej	adora torek.	I	nie	za mierzam

cię	ca łować	–	prychnęła.
Różowe	peł ne	usta	sta nowiły	 jedyną	delikatną	część	 jej	 twa -

rzy.	Zdra dza ły,	co	się	kryło	pod	ma ską	królowej	śniegu.	Ponad



wszystko	 pra gnął	 poczuć	 je	 na	 sobie.	 Chciał	 posma kować	 tej
stłumionej	na miętności.
–	 Skąd	mogę	 wiedzieć,	 że	 twoje	 oświadczyny	 nie	 są	 kpiną?

Może	 w	 ten	 sposób	 pra gniesz	 się	 na	 mnie	 zemścić?	 Może
chcesz,	 żebym	 się	 w	 tobie	 za kochał,	 byś	 na stępnie	 porzuciła
mnie	przed	oł ta rzem?	Może…
Śmiech	 za władnął	 jej	 ca łym	 cia łem,	 nie	 potra fiła	 się	 opa no-

wać.
–	Co	cię	tak	śmieszy?	–	za pytał	Luka.
–	Myśl,	że	mógł byś	się	za kochać.	We	mnie.
–	 Wszyscy	 wokół	 wychodzą	 z	 za łożenia,	 że	 Sofia	 Rossi	 jest

twarda,	 odważna,	 pora dzi	 sobie	 z	 każdym	 wyzwa niem.	 Bez-
względnie	 rozpra wia	 się	 z	mężczyzna mi.	Tylko	 ja	wiem,	 ja kim
jesteś	tchórzem.
Jego	słowa	za gęściły	atmosferę.	Podeszła	bliżej,	a	na	jej	twa -

rzy	ma lowa ły	się	gniew	i	lęk.	Nie	wiedział,	czy	za mierza	go	ude-
rzyć,	 poca łować	 czy	wyka strować.	 Żadna	 kobieta	 nie	 była	 dla
niego	tak	za gadkowa,	jak	Sofia.
Za cisnęła	palce	na	jego	koszuli	i	szarpnęła	ją,	przycią ga jąc	go

do	siebie.
–	Nikt,	 a	 już	 na	 pewno	 nie	 ty,	 nie	ma	 pra wa	 na zywać	mnie

tchórzem.
To	wła śnie	była	prawdziwa	Sofia.	Odważna	i	za wsze	skora	do

konfronta cji.	Ca łują ca	zniena widzonego	mężczyznę	tylko	po	to,
by	posta wić	na	swoim.
Przylgnęła	 do	 niego	 ca łym	 cia łem.	 Czuł	 na	 sobie	 jej	 bujne

piersi,	drobną	ta lię	i	krą głe	biodra,	a	w	jego	głowie	roiło	się	od
niecenzuralnych	 myśli.	 Łapczywie	 chwycił	 jej	 miękkie	 cia ło.
Czubki	ich	nosów	zetknęły	się	ze	sobą,	a	ona	cicho	jęknęła,	od-
da jąc	się	poca łunkowi.	Na	chwilę	oderwa ła	od	niego	usta,	a	gdy
na potka ła	 jego	 spojrzenie,	 świat	 na	 chwilę	 się	 dla	 niej	 za trzy-
mał.	Cały	 czas	 i	 przestrzeń	 sprowa dza ły	 się	do	 tej	 chwili.	Nie
odrywa jąc	 od	 niego	 wzroku,	 ponownie	 wpiła	 się	 w	 jego	 usta,
przejmując	kontrolę	nad	poca łunkiem.
Luka	 pozwolił	 jej	 dominować.	 Powstrzymał	 przemożną	 chęć

przejęcia	 kontroli	 nad	 sytuacją	 i	 dał	 się	 jej	 uwieść.	 Odważnie
penetrowa ła	wnętrze	 jego	ust,	 na pędza jąc	 jego	 żą dzę.	Poca łu-



nek	jeszcze	nigdy	nie	doprowa dził	go	do	ta kiego	sta nu.
Odgłos	 kroków	 za	nimi	 spra wił,	 że	Sofia	 opa mięta ła	 się.	Na

ustach	na dal	czuła	smak	Luki,	jej	cia łem	wła da ło	niena sycenie.
Mia ła	ochotę	się	rozpła kać.	Bła gać	go,	by	za brał	ją	do	sypial-

ni,	zga sił	świa tła	i…	Nie,	nie	do	sypialni.	Nie	chcia ła	być	z	nim
w	 miejscu,	 gdzie	 najpewniej	 sypiał	 z	 całą	 zgra ją	 kocha nek,
z	 których	 każda	 była	 szczupła	 i	 za chwyca ją ca.	 Może	 mogliby
wrócić	 na	 werandę,	 gdzie	 w	 świetle	 księżyca	 kontynuowa liby
to,	co	za częli.
Mogła by	uda wać,	że	nigdy	nie	zła mał	jej	serca	i	że	pra gnął	jej

tak	samo,	jak	ona	pra gnęła	jego.	Gdy	się	ca łowa li,	mia ła	wra że-
nie,	że	przenosi	się	do	odległej	kra iny,	gdzie	była	na	tyle	silna,
by	 pozwolić	 sobie	 na	 chwilę	 sła bości.	 Gdzie	 nie	 musia ła	 się
martwić	 o	 losy	 rodziny	 ani	 znosić	 kolejnych	 obelg.	 Gdzie	 taki
mężczyzna	jak	on	z	wła snej	woli	pra gnął	uwodzić	taką	kobietę
jak	ona…
Wtuliła	 twarz	w	 jego	 tors.	Obecność	 Luki	 była	 jednocześnie

ekscytują ca	i	koją ca,	czego	za	nic	by	się	nie	spodziewa ła.
–	Wolał bym,	żebyśmy	na dal	się	ca łowa li,	ale	dotrzymuję	słowa

–	powiedział.	–	Za tem,	dla czego	chcia ła byś…
Niespodziewa nie	 ktoś	 zdecydowa nym	 ruchem	 wyrwał	 ją

z	jego	ra mion	i	obrócił	w	drugą	stronę.
–	Tina,	non!	–	krzyknął	Luka.
Sofia	nie	spodziewa ła	się	tego,	co	sta ło	się	później.	Ktoś	moc-

no	 ją	spoliczkował.	Poczuła	pa lą cy	ból.	Łzy	za ma za ły	 jej	obraz
i	mrugnęła,	 by	 je	 przegonić.	 Zła pa ła	 oddech	 i	 spojrza ła	 przed
siebie.
Wa lentina	–	siostra	Luki	i	żona	Ka irosa	sta ła	przed	nią,	trzę-

sąc	się	z	gniewu.
–	Ty…	ty	dziwko!
Sofia	uniosła	brew,	nie	oka zując	stra chu.
–	Dziwko?	Serio?
Jej	opa nowa nie	zda wa ło	się	tylko	na pędzać	wściekłość	Wa len-

tiny.
–	Musisz	za liczyć	wszystkich	mężczyzn	z	mojej	rodziny?	Naj-

pierw	Ka iros,	 teraz	 Luka?	 I	 pomyśleć,	 że	 było	mi	 cię	 żal,	 gdy
Leandro	zerwał	za ręczyny.



–	Ba sta,	Tina!	–	ponownie	krzyknął	Luka	i	objął	Sofię.
–	Słysza łeś	plotki	o	niej	i	Ka irosie?	–	wyjęcza ła	Tina,	a	jej	oczy

wypeł niły	się	łza mi.
–	Jeśli	są	zgodne	z	prawdą,	powinnaś	porozma wiać	z	mężem.
–	W	 ta kim	 ra zie	 rób	 z	 nią,	 co	 chcesz.	Może	 zosta wi	mojego

męża	w	spokoju	–	odparła	i	rzuciła	Sofii	szydercze	spojrzenie.	–
Choć	nie	wiem,	co	w	niej	widzisz.
Odwróciła	się	na	pięcie	i	wyszła	z	pokoju,	zosta wia jąc	za	sobą

niezręczną	ciszę.
Sofia	wyswobodziła	się	z	objęć	Luki	 i	niepewnie	przejecha ła

palca mi	 po	 policzku.	 Czuła	 lekkie	 mdłości,	 choć	 to	 mógł	 być
efekt	 końskiej	 porcji	 deseru,	 którą	 zja dła	 dziś	 w	 stresie	 po
dwóch	tygodniach	ścisłej	diety.
Luka	przycią gnął	ją	do	siebie,	a	ona	próbowa ła	go	odepchnąć,

jednak	jej	na	to	nie	pozwolił.
–	 Przepra szam.	Nie	mia ła	 pra wa	 tak	 się	 za chować	 –	 powie-

dział.	Nikczemny	uśmiech	zniknął	z	jego	twa rzy.
Czeka ła	na	na dejście	nieuniknionego	pyta nia	na	temat	Ka iro-

sa,	jednak	go	nie	usłysza ła.	Co	by	nie	mówić,	Luka	nigdy	nie	był
hipokrytą.
–	Mał żeństwo	z	Ka irosem	jej	nie	służy	–	powiedział.
–	Ka irosa	ciężko	cza sa mi	zrozumieć.
–	Żal	ci	jej?	–	za pytał	za skoczony.
Sofia	wzruszyła	ra miona mi.	Choć	pa lił	ją	policzek	i	zrobiło	jej

się	 sła bo,	 gdy	 Tina	 skomentowa ła	 jej	 za chowa nie,	 zdoła ła	 do-
strzec	bezbronność	w	jej	oczach.	Ka iros	wywoływał	w	niej	burz-
liwe	emocje,	choć	sam	był	zimny	jak	lód.
Sofia	mia ła	ochotę	jej	powiedzieć,	że	ża den	mężczyzna	nie	był

wart	ta kich	rozterek.	Była	zła	na	Ka irosa.	Powinien	być	jej	przy-
ja cielem,	 tymcza sem	za miast	uspokoić	żonę,	wykorzystał	sytu-
ację,	by	trzymać	Wa lentinę	na	dystans.
–	 Moja	 propozycja	 była	 fa talnym	 pomysłem.	 –	 Zerknęła	 na

Lukę,	na dal	niena sycona	 jego	widokiem.	Musia ła	 się	upewnić,
że	nie	zoba czy	go	przez	kolejną	deka dę.	–	Za pomnij	o	 tym,	co
powiedzia łam.
Nie	czeka jąc	na	odpowiedź,	odwróciła	się	i	wyszła.
W	tej	chwili	niena widziła	wszystkich	mężczyzn.



Antonia	za	to,	że	podsunął	jej	ten	okropny	pomysł	i	wykorzy-
stał	ją	dla	wła snych	celów.
Ka irosa	 za	 to,	 że	 użył	 ich	 przyjaźni,	 by	 odsepa rować	 się	 od

żony.
Salwa tora	za	 to,	że	nigdy	nie	pozwolił	 jej	wyka zać	się	w	 fir-

mie,	choć	na zywał	ją	swoją	córką.
A	 przede	wszystkim	 człowieka,	 którego	 zosta wiła	w	 tyle,	 za

to,	że	ca łował	ją	w	ten	sposób.	Teraz	i	dziesięć	lat	temu.	Za	to,
że	spra wiał,	 że	 tak	bardzo	go	pra gnęła	 i	 sta wa ła	 się	przy	nim
sła ba	i	na iwna.	Za	to,	że	przez	chwilę	uwierzyła,	że	mogła	być
kimś	innym.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Luka	spędził	poniedział kowy	pora nek	w	 towa rzystwie	Huan-
ga,	projektanta	w	Conti	Luxury	Goods,	przyglą da jąc	się	prototy-
powi	nowych	szpilek.	Pra cował	z	Huangiem	od	niemal	dziesię-
ciu	lat,	odkąd	Leandro	przekonał	go,	by	choć	trochę	za anga żo-
wał	się	w	losy	firmy.
Podniósł	 gra na towy	 but,	 przejeżdża jąc	 palca mi	 po	 świet nie

wyprofilowa nej	podeszwie.	Nie	martwił	 się	o	powodzenie	 tego
modelu.	Wszystko,	co	projektował	za wsze	sta wa ło	się	obiektem
pożą da nia	 fa na tyków	 mody.	 Efekty	 jego	 pra cy	 były	 dla	 niego
źródłem	sa tysfakcji.	Ten	projekt	dobiegał	już	jednak	końca,	a	on
z	trudem	godził	się	z	 jego	utra tą.	Zna jomy	niepokój	da wał	mu
o	sobie	znać.	Na	czym	teraz	miał	skupić	uwa gę?	Cią gle	wra cał
myśla mi	do	szokują cej	propozycji	Sofii.
Dio,	to	było	nie	tylko	wy zwa nie,	ale	i	frajda.	Niena widziła	go

i	mia ła	 do	 tego	pra wo,	 ale	 na dal	 się	 jej	 podobał.	 To	 powinien
być	 jeden	 z	 wielu	 typowych	 poca łunków,	 a	 ona	 powinna	 była
być	jedną	z	wielu	nic	niezna czą cych	twa rzy,	którymi	wypeł niał
swoje	życie,	a	jednak	na dal	pa miętał	smak	jej	ust.
Zbliżał	się	do	wyjścia,	gdy	usłyszał	pyta nie	Huanga.
–	Nie	poczekasz?
–	Na	co?
–	Nic	nie	wiesz,	prawda?	Twój	brat	–	uśmiech	zniknął	z	jego

twa rzy,	 bo	 niedawny	 konflikt	 Luki	 i	 Leandra	 był	 na	 ustach
wszystkich	pra cowników	–	jest	wła śnie	na	spotka niu	za rzą du.
–	Cóż,	 jest	w	końcu	dy rektorem	CLG.	 –	Luka	myśla mi	na dal

był	gdzie	indziej.
–	Wieść	niesie,	że	ma	za miar	ogłosić	dziś	coś	ważnego.
Luka	za marł.
Jego	 brat	 twierdził,	 że	 się	 zmienił.	 Twierdził,	 że	 ża łował,	 że

wprowa dził	 ich	 siostrę	w	 błąd,	 aranżując	 jej	 ślub	 z	Ka irosem,
na wet	jeśli	myślał,	że	robił	to	dla	jej	dobra.	Leandro	niczego	nie



robił	 jednak	 bez	 przyczyny.	 Sterowa ła	 nim	 chęć	 kontroli	 nad
otoczeniem.	 Losy	 wielu	 osób	 za leża ły	 od	 jego	 decyzji.	 W	 tym
Salwa tora.	Oraz	Sofii.
Powta rzał	 sobie,	 że	 to	 nie	 jego	 problem,	 nie	 mógł	 jednak

przemówić	sobie	do	rozsądku.	Wszyscy	wiedzieli	o	marnej	sytu-
acji	 finansowej	 Rossich.	 Jaki	 będzie	 jej	 na stępny	 krok	 Sofii?
Komu	teraz	za proponuje	mał żeństwo?
Leandro	rezygnował	z	dalszego	peł nienia	funkcji	prezesa	za -

rzą du	CLG.
Dwie	godziny	i	milion	myśli	później	Luka	na dal	nie	otrzą snął

się	 z	 szoku.	 Życie	 jego	 bra ta	 kręciło	 się	 przecież	 wokół	 CLG.
Jego	szwa gier,	Ka iros,	miał	przejąć	dowodzenie.	Do	czego	była
mu	 potrzebna	 Tina,	 skoro	 osią gnął	 dokładnie	 to,	 na	 czym	mu
za leża ło?
Zdezorientowa ny	 Luka	 zignorował	 ostrzeżenia	 sekretarki

i	z	rozma chem	otworzył	drzwi	do	ga binetu	Leandra.	Za stał	tam
Ka irosa,	którego	ręce	znajdowa ły	się	na	ra mionach	Sofii.	Opa -
nowa ła	go	za borcza	furia.	Dio,	tylko	Sofia	doprowa dza ła	go	do
ta kiego	sta nu.
Gwał towna	reakcja	Sofii	na	szepty	Ka irosa,	intymność,	która

biła	 z	 ich	 pozy…	 Wszystko	 to	 sugerowa ło	 coś	 więcej	 niż	 ro-
mans,	coś	dużo	bardziej	niebezpiecznego.
Luka	nie	mógł	być	jedynym	mężczyzną	na	tym	świecie,	który

dostrzegał	 wartość	 Sofii,	 który	 chciał	 przywłaszczyć	 sobie	 do
niej	pra wa.	Czy	Ka iros	miał	podobne	pra gnienia?
Luce	od	początku	nie	podoba ło	się	mał żeństwo	Tiny	i	Ka irosa,

jednak	 nie	 ingerował	 w	 nie,	 widząc	 podekscytowa nie	 siostry.
Na wet	teraz	kusiło	go,	by	pozwolić	Ka irosowi	przejąć	tak	upra -
gnioną	 przez	 niego	 pozycję	 dyrektora,	 wiedząc,	 że	 będzie	 to
równoznaczne	z	końcem	ich	związku.
Powstrzymywa ły	go	tylko	łzy,	które	zoba czył	w	oczach	Tiny	na

przyjęciu.
Leandro	 był	 tym,	 który	 przyprowa dził	 Tinę	 do	 ich	 domu	 po

śmierci	ich	matki,	jednak	to	Luka	umiał	ją	rozśmieszyć.	On	jako
pierwszy	zdobył	jej	za ufa nie.	Wiedział,	że	kocha ła	go	bezwa run-
kowo.
Jeśli	 istnia ła	choćby	drobna	szansa,	by	ura tować	 jej	mał żeń-



stwo,	Luka	musiał	ją	wykorzystać.	Musiał	spróbować	uwierzyć,
że	Ka iros	był	odpowiednim	mężczyzną	dla	jego	siostry.	Aby	dać
Tinie	 tę	szansę,	był	gotów	przejąć	 to,	co	sta nowiło	największą
ba rierę	w	jej	mał żeństwie	–	sta nowisko	dyrektora	CLG	oraz	So-
fię	 Rossi.	 W	 pierwszej	 kolejności	 za mierzał	 za jąć	 się	 swoim
miejscem	w	za rzą dzie,	które	do	tej	pory	było	dla	niego	zupeł nie
nieistotne.
A	na stępnie…
Wpadł	w	pa nikę	na	myśl	o	tym,	co	miał	zrobić.
Mał żeństwo	 z	 Sofią	 było	 ostatnią	 rzeczą,	 jaką	 powinien	 był

rozwa żać.	Zdoła ła	na mieszać	mu	w	głowie	na wet	jako	pulchna
dziewiętna stolatka.	 Teraz	 tym	 bardziej	 za gra ża ła	 spokojowi
jego	umysłu.
–	 Czy	 moglibyśmy	 skorzystać	 z	 twojego	 biura,	 Ka irosie?	 –

Luka	przerwał	scenę,	która	przypra wia ła	go	o	mdłości.	–	Musi-
my	przedyskutować	z	Sofią	ważną	kwestię.
–	Nie	pozwolę	ci	za stra szać	Sofii.
–	 Może	 za czął byś	 oka zywać	 taką	 troskę	 mojej	 siostrze?	 No

wiesz,	twojej	żonie?
Ka iros	raz	jeszcze	ścisnął	ra miona	Sofii	i	opuścił	biuro.
–	Cóż	za	czuła	 scena	–	powiedział	Luka.	 –	Domyślam	się,	 że

wie	już,	co	zrobiła	Tina.
–	 Nie	 wie.	 Wpa dłam,	 by	 mu	 powiedzieć,	 że	 najwyższy	 czas

wyja śnić	to	nieporozumienie.
Mia ła	na	sobie	czarną	 lnia ną	sukienkę,	która	 jak	zwykle	się-

ga ła	za	kola no	i	za krywa ła	dekolt.	Mimo	to	jej	krój	i	tak	zdołał
podkreślić	 jej	 bujne	 kształ ty.	 Jeśli	 myśla ła,	 że	 te	 przyzwoite
wdzianka	ukryją	jej	ponętne	kształ ty,	ewidentnie	była	w	błędzie.
Miał	 ochotę	 zedrzeć	 z	 niej	 warstwy	 szpetnego	 ma teria łu

i	 ubrać	 ją	w	 śliski	 jedwab,	 odkryć	 jej	 aksa mitną	 skórę,	 której
miał	kiedyś	oka zję	posma kować,	spra wić,	że…
–	Luka?
Do	 licha,	dwie	minuty	w	 tym	sa mym	pomieszczeniu,	a	prze-

sta wał	myśleć	 ra cjonalnie.	 Swoboda,	 z	 jaką	 przywoła ła	 go	 do
porządku,	 poirytowa ła	 go	 na	 tyle,	 że	 ton	 jego	 głosu	 przybrał
nietypowy,	cyniczny	wydźwięk.
–	 Jak	za reagował	na	 twoją	korzystną	dla	obu	stron	propozy-



cję?	Czy	powinno	mi	schlebiać,	że	w	pierwszej	kolejności	złoży-
łaś	ją	mnie?
Od	 razu	 zdał	 sobie	 spra wę,	 jak	 niesmaczna	 była	 jego	 suge-

stia.
Sofia	 za marła,	 nie	 kryjąc	 emocji.	 Fakt,	 że	 potra fił	 ją	 zra nić,

wywołać	 w	 niej	 ja ką kolwiek	 reakcję,	 wprowa dzał	 go	 w	 eufo-
ryczny	na strój.	Na prawdę	miał	w	sobie	coś	z	dia bła.
–	Nie	 –	 powiedzia ła.	 –	 Tylko	 tobie	 za proponowa łam	mał żeń-

stwo.	Za nim	za dasz	kolejne	obcesowe	pyta nie,	nie,	nie	za ofero-
wa łam	mu	 też	 romansu.	Nie	 sypiam	z	 żona tymi	mężczyzna mi,
a	 tym	 bardziej	 z	 przyja cielem,	 który	 jest	 po	 ślubie.	 A	 już	 na
pewno	nie	z	kimś,	kto	już	mi	się	oświadczył,	a	ja	odmówiłam.
Na	twa rzy	Luki	ma lował	się	szok.	Wreszcie	dostrzegł	bra kują -

cy	element	ukła danki.
Do	bólu	ambitny	Ka iros	w	pierwszej	kolejności	posta wił	sobie

za	cel	Sofię	i	Rossi	Leather.	Kiedy	odmówiła,	za interesował	się
Tiną	i	za rzą dem	Con ti,	uzyskawszy	uprzednio	błogosła wieństwo
Leandra.
Mał żeństwo	Tiny	na prawdę	było	w	ta ra pa tach.
Sofia	sięgnęła	po	torebkę,	zerka jąc	na	zega rek.
–	 Wybacz,	 ale,	 muszę	 oświadczyć	 się	 jeszcze	 kilku	 mężczy-

znom,	by	ra tować	moją	rodzinę.	Wola ła bym	za cząć	teraz,	chyba
że	chciał byś	jeszcze	trochę	za ba wić	się	moim	kosztem.
–	Chciał bym	porozma wiać	o	twojej	propozycji.
–	Nie	–	odparła	z	furią.	–	Myśla łam,	że	masz	resztki	godności,

ale	się	myliłam.	Za służyłeś	na	wszystkie	epitety,	którymi	obda -
rza łam	cię	w	myślach	przez	ostatnich	dziesięć	lat.
–	Mówię	poważnie,	Sofio.
Nigdy	nie	 poznał	 tak	 zdeterminowa nej	 kobiety,	 jak	 ona.	Nie

podda wa ła	 się	 na wet	 w	 obliczu	 wyjątkowo	 niesprzyja ją cych
okoliczności.	Była	 tak	 silna,	 tak	wytrzyma ła,	 a	 jednak	 jak	nikt
inny	wiedział,	że	w	głębi	serca	była	wrażliwa.	Nic	dziwnego,	że
tak	go	fa scynowa ła.
Sofia	 wpa trywa ła	 się	 w	 Lukę,	 próbując	 za pomnieć	 o	 sma ku

jego	ust,	 choć	 zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 prędzej	 za pomni,	 jak
oddychać.	 Przez	 ostatni	 tydzień	 leża ła	 w	 łóżku,	 niespokojna
i	rozpa lona,	dotyka jąc	swych	ust,	jak	gdyby	liczyła,	że	na	nowo



doświadczy	tego	uczucia.
–	Sofio?
Czuła,	 jak	 płoną	 jej	 policzki.	Na prawdę	 chciał	wysłuchać	 jej

propozycji?
–	Słysza łam,	że	nie	doga dujesz	się	ostatnio	z	Leandrem?
–	 Si	 –	 potwierdził	 i	 przejechał	 długim	 palcem	 po	 kra wędzi

biurka,	 a	 Sofia	 wiedzia ła,	 że	 konflikt	 z	 bra tem	 na prawdę	 go
martwił.
–	 Skoro	 Leandro	 złożył	 rezygna cję,	 twój	 głos	 w	 wielu	 spra -

wach	może	się	oka zać	decydują cy.
–	Może	na	przykład	od	niego	za leżeć,	czy	Rossi	Leather	zosta -

nie	podzielone	na	części.
Przytaknęła	 zszokowa na.	 Jak	na	 rozleniwionego,	 za pa trzone-

go	w	siebie	amanta,	za ska kują co	szybko	zdał	sobie	spra wę	z	po-
wa gi	sytuacji.
–	 Podoba	 ci	 się	 bycie	 Contim.	 Cenisz	 sobie	 szyte	 na	 mia rę

garnitury	 od	 Arma niego,	 aparta ment	 w	 centrum	 Mediola nu,
ma sera ti	i	wszystkie	te	kobiety,	prawda?	–	za pyta ła	złośliwie.
–	Wiesz,	że	tak.	Za	nic	nie	chciał bym	tego	stra cić.	Nie	przy-

puszcza łem,	 że	 Leandro	 na prawdę	 będzie	 chciał	 rzucić	 to
w	dia bły.
–	 Jeśli	 dasz	 mi	 wyma ga ne	 uprawnienia,	 będę	 kontynuować

dotychcza sową	 pra cę	 Leandra.	 Będę	 reprezentować	 cię	w	 za -
rzą dzie	 i	 za troszczę	 się	 o	 twoje	 interesy	w	CLG.	Nie	będziesz
się	musiał	niczym	martwić.
–	 Rozumiem,	 że	 posta nowiłaś	wykorzystać	 zna jomość	moich

upodobań,	by	mnie	za interesować.	Co	ty	z	tego	będziesz	mia ła?
–	Jeśli	się	ze	mną	ożenisz,	ła twiej	będzie	przekonać	mojego	oj-

czyma,	by	włą czył	Rossi	do	CLG.	Do	tej	pory	się	temu	sprzeci-
wiał,	oba wia jąc	się,	że	pochłonie	to	całą	jego	spuściznę.
–	Żądni	wła dzy	starsi	pa nowie	 i	 ich	obsesja	na	punkcie	spu-

ścizny.	Nie	realizujesz	w	ta kim	ra zie	pla nu	Ka irosa?
–	Słucham?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Musisz	przyznać,	że	to	cał kiem	dobra	teoria.	Ka iros	każe	ci

za	 mnie	 wyjść,	 by	 w	 efekcie	 móc	 mnie	 kontrolować	 i	 zdobyć
mój	głos	w	walce	o	fotel	prezesa.



–	To	zbyt	bezwzględne	na wet	jak	na	niego.
–	 Skoro	 masz	 tyle	 wia ry	 w	 tego	 dupka,	 dla czego	 nie	 przyj-

miesz	jego	pomocy?
–	Co	tak	bardzo	przeszka dza	ci	w	Ka irosie?
–	Jest	zbyt	żądny	wła dzy,	co	ozna cza,	że	ma	w	zwycza ju	dą żyć

po	trupach	do	celu.
–	Rzeczywiście,	to	skanda liczne,	że	Ka iros	ma	ambicje.
–	Dla czego	ci	nie	pomógł?
–	 Za oferował	 pomoc,	 ale	 nie	 podobał	 mi	 się	 jego	 pomysł.

Wszyscy	wokół,	z	Ka irosem	włącznie,	mają	wła sne	pla ny	zwią -
za ne	z	Rossi	Leather,	nie	biorąc	pod	uwa gę	tego,	co	na prawdę
jest	 najlepsze	 dla	 firmy.	 A	 na szych	 problemów	 nie	 rozwią że
zwykły	za strzyk	gotówki.	W	cią gu	roku	Salwa tor	ponownie	wpę-
dził by	nas	w	te	same	ta ra pa ty.	Nikt	nie	może	nam	pomóc.
Na wet	Antonio.
Gdyby	nie	speł nia ła	jego	wyma gań,	wśród	których	zna la zła by

się	 za pewne	 niemożliwa	 do	 zrealizowa nia	 misja	 udomowienia
dia bła,	 Antonio	 z	 pewnością	 wywierał by	 na	 nią	 dużą	 presję,
a	może	na wet	wycofał by	swoje	wsparcie.
–	Ta	firma	ma	szansę	przetrwać	tylko	wtedy,	gdy	wezmę	spra -

wy	w	swoje	ręce	–	powiedzia ła,	nie	wierząc	w	powodzenie	 ich
negocja cji.
–	Myślisz,	że	Leandro	zrozumiał by,	jaka	jesteś	bystra	i	pozwo-

lił by	ci	przejąć	kontrolę.	To	dla tego	chcia łaś	za	niego	wyjść.
–	Za wsze	wyda wał	mi	się	spra wiedliwym	człowiekiem	z	za sa -

da mi.
Jej	podziw	dla	Leandra	za bolał	Lukę.
Nigdy	nie	ubolewał	nad	tym,	że	to	on,	a	nie	Leandro	odziedzi-

czył	najwięcej	cech	ojca	–	jego	wygląd,	błyskotliwość,	a	niewy-
kluczone,	że	także	jego	sza leństwo.	W	tej	chwili	za zdrościł	jed-
nak	bra tu	wolności	do	bycia,	kim	tylko	zechciał,	nieza leżności,
która	tak	urzekła	Sofię.
–	Wyszła byś	za	niego?	Dzieliła byś	z	nim	łoże?	–	za pytał	z	fu-

rią,	 która	 za skoczyła	 ją	 równie	mocno,	 jak	 jego	 sa mego.	 –	 Po
wszystkim,	co	się	między	nami	wyda rzyło?
Sofia	ponownie	się	za rumieniła.
–	Rossi	potrzebuje	co	najmniej	pięciu	lat,	by	odbudować	swo-



ją	pozycję.	Leandro	dał by	mi	na	to	szansę.
Przeklęta	 firma	 jej	 ojczyma…	Wszystko	 za wsze	 sprowa dza ło

się	wyłącznie	do	niej.
–	Jestem	pewien,	że	wystarczą	ci	trzy	lata.	Spra wisz,	że	Rossi

będzie	sobie	ra dzić	lepiej	niż	kiedykolwiek.
Szok	na	chwilę	odjął	jej	mowę.
–	Słucham?
–	 Dio,	 od	 dziesięciu	 lat	 do	 znudzenia	 powta rzasz	 tę	 samą

śpiewkę.	Byłaś	tak	podekscytowa na,	gdy	opowia da łaś	o	swoich
pla nach	zwią za nych	z	firmą.	Rozszerzenie	dzia łalności,	wycofa -
nie	się	z	branży	wyrobów	skórza nych,	skupienie	się	na	akceso-
riach…	Zrób	to	wreszcie!
Sofia	powoli	przetwa rza ła	jego	słowa.	Na prawdę	pa miętał	jej

na iwne,	entuzja styczne	pla ny	dla	Rossi.	Mia ła	wra żenie,	 że	za
chwilę	się	rozpła cze.	Czy	zda wał	sobie	spra wę	z	tego,	jak	wiele
jej	 za oferował?	 Jego	komplementy	w	niczym	nie	przypomina ły
wymuszonych	 pochwał	 Ka irosa.	 Nie	 pra wił	 ich	 złośliwie	 i	 nie
uwa żał,	że	jej	intelekt	oraz	smykał ka	do	biznesu	sta nowiły	ska -
zę	na	jej	kobiecości.	Nie	chciał	jej	nimi	udobruchać	jak	jej	mat-
ka.	Na wet	ona	wola ła by,	żeby	Sofia	była	kimś	innym.	Przesta ła
próbować	udowadniać	swoją	wartość	w	męskim	świecie.
Nie,	Luka	stwierdzał	fakt.	Uwa żał,	że	Sofia	mogła	spra wić,	że

Rossi	będzie	sobie	ra dzić	lepiej	niż	kiedykolwiek.	Po	prostu.
Poczuła	niewyobra żalną	ra dość	i	szeroko	się	uśmiechnęła.
Podszedł	bliżej,	a	tym	ra zem	Sofia	nie	potra fiła	się	przed	nim

cofnąć.
–	Sofio?
–	Tak?
–	 Zbla dłaś	 i	 nie	 jestem	 pewien,	 czy	 oddycha łaś	 w	 trakcie

ostatnich	 dziesięciu	 sekund.	 W	 dodatku	 uśmiechasz	 się	 do
mnie,	 jakbym	 był	 two im	 najserdeczniejszym	 zna jomym.	 Nie
umierasz,	 prawda?	 –	 Uniósł	 jej	 podbródek	 i	 ba dawczo	 się	 jej
przyjrzał.	–	Wyda je	mi	się,	że	schudłaś,	a	do	tego	masz	ciemne
sińce	pod	ocza mi.
Ich	bliskość	spra wiła,	że	dokładnie	poczuła	jego	za pach.	Wy-

starczył by	drobny	ruch,	a	 jej	piersi	przywarłyby	do	 jego	cia ła.
Jej	nogi	splą ta łyby	się	z	jego	noga mi.	A	wtedy	mogła by…



–	Czy	to	jakaś	wzniosła	próba	za zna nia	uda nego	seksu	przed
śmiercią?	–	za pytał.	–	Bo	jeśli	tak,	nie	musimy	brać	ślubu,	cara
mia.	Wystarczy,	że	poprosisz,	a	chętnie	spra wię	ci	 tę	przyjem-
ność.
–	Nie	umieram.
–	 Dobrze	 wiedzieć,	 choć	 rozwią za łoby	 to	 sporo	 problemów.

Ale	do	sedna:	mogę	za oferować	ci	trzy	miesią ce	mał żeństwa.
Sofia	nie	mogła	uwierzyć,	że	przystał	na	 jej	desperacką	pro-

pozycję.
–	Dla czego	mi	poma gasz?
–	Po	pierwsze	chcę	popsuć	szyki	mojemu	szwa growi.	Po	dru-

gie,	jak	słusznie	za uwa żyłaś,	niena widzę	pra cować.
–	 Robisz	 to,	 by	 poróżnić	mnie	 z	 Ka irosem?	 Powiedzia łam	 ci

już,	że	z	nim	nie	sypiam.
–	W	ta kim	ra zie	 trochę	dystansu	 tym	bardziej	nie	za szkodzi.

Leandro	 nie	 zwra ca	 na	mnie	 uwa gi.	Muszę	 za walczyć	 o	moje
miejsce	w	za rzą dzie.	 Jak	 sama	wspomnia łaś,	któż	 inny	za jął by
się	moimi	spra wa mi	lepiej	niż	moja	żona?	Oboje	mo żemy	dostać
to,	czego	chcemy.
–	Co	dokładnie	mi	gwa rantujesz?
–	Nie	uda	ci	się	posta wić	Rossi	na	nogi	w	trzy	miesią ce,	ale

za wsze	to	 ja kiś	start.	Chcę	dać	ci	 to,	czego	potrzebujesz.	Plus
kilka	innych	rzeczy,	o	które	duma	nie	pozwa la	ci	poprosić.
Jej	serce	biło	tak	szybko,	że	mia ła	wra żenie,	że	za	chwilę	eks-

ploduje.	Cudem	za chowywa ła	zimną	krew.
–	Twoja	arogancja	nie	ma	sobie	równych.
–	Arogancja,	bella	mia?	Stwierdzam	fakt.	Sama	wiesz,	 jak	to

się	skończy.
Za la ła	 ją	 fala	 wspomnień	 –	 gorączkowe	 oddechy,	 aksa mitny

dotyk	rozgrza nej	skóry,	ból,	który	ustą pił	miejsca	niewia rygod-
nej	przyjemności…
–	Nie…	Nigdy	więcej	nie	za mierzam	z	tobą	sypiać.
–	Kto	mówi	o	 spa niu?	Po	prostu	 się	we	mnie	nie	 za kochaj	 –

oznajmił	z	szerokim	uśmiechem.
–	Nie	jestem	już	na iwną	idiotką	–	odpa rowa ła.
Ciężko	 było	 się	 mu	 oprzeć,	 ale	 tym	 ra zem	 za mierza ła	 mieć

oczy	otwarte.	Miłość	nie	była	dla	niej,	 osobiście	pomógł	 jej	 to



dostrzec.	Niena widziła	tra cić	kontroli	nad	wła snym	szczęściem,
na strojem,	 poczuciem	 wła snej	 wartości.	 Luka	 w	 jednej	 chwili
pozba wił	jej	wszystkiego.
Podszedł	do	drzwi,	za mknął	je	i	na	nią	spojrzał.
–	Za bezpieczasz	się?
Nie	wierzyła,	że	za dał	to	pyta nie.
–	To	nie	twoja…	–	Zbliżył	się	do	niej	tak	szybko,	że	za niemówi-

ła.	Odpowiedzia ła	mu	tylko	po	to,	by	nie	zbliżał	się	jeszcze	bar-
dziej.	–	Tak,	biorę	ta bletki.	Choć	to	nie	powinno	być	dla	ciebie
istotne.
–	Świetnie	–	odparł.
Wiedzia ła,	 że	za dał	 to	pyta nie,	by	 ją	za szokować,	a	mimo	 to

nie	 mogła	 powstrzymać	 pulsują cych	 uderzeń	 między	 noga mi.
Potrzebowa ła	 faktów,	czegoś,	co	uwolniłoby	 ją	z	 jego	pieczoło-
wicie	utka nej	sieci.
–	Mia łeś…	liczne	kochanki.	Nie	mogę	tak	po	prostu…
Dotarło	do	niej,	że	sama	się	zdra dziła,	brzmiąc,	jakby	w	isto-

cie	rozwa ża ła	jego	sugestię.	Do	licha!
–	Jestem	czysty	–	powiedział	i	wyszedł,	rozpłynął	się	w	powie-

trzu	niczym	na miętny,	pełen	podtekstów	sen.
Sofia	przez	dłuższy	czas	wpa trywa ła	się	w	drzwi,	nie	mogąc

opa nować	drżenia	kolan.
Luka	Conti	 za mierzał	 się	 z	nią	ożenić.	Wśród	 tylu	mężczyzn

na	świecie	to	wła śnie	ten	nieprzewidywalny,	sa molubny	playboy
da wał	jej	szansę,	której	wszyscy	inni	jej	odmówili.	Wiedzia ła,	że
za miesza	to	w	jej	życiu,	jednak	była	skupiona	tylko	na	jednym.
Przez	najbliższe	trzy	miesią ce	będzie	go	mogła	ca łować,	kie-

dy	tylko	zechce.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Luka	już	w	wieku	siedmiu	lat,	za	spra wą	matki,	znał	smak	od-
rzucenia.	Doświadczał	potwornych	bólów	głowy	 i	bezsenności,
jeszcze	za nim	wszedł	w	okres	dojrzewa nia.
Po	raz	pierwszy	upra wiał	seks	w	wieku	siedemna stu	lat,	z	ko-

bietą	starszą	od	siebie	o	de ka dę.	Nie	chodziło	mu	tak	na prawdę
o	sam	stosunek	–	pra gnął	zna leźć	się	po	prostu	w	objęciach	ko-
biety	 i	 choć	 na	 jedną	 noc	 za pomnieć	 o	 sa motności.	 Choć	 był
wtedy	bardzo	za gubiony,	zda wał	sobie	spra wę	z	tego,	co	robił.
Sprzeda wał	się	–	swój	wygląd,	urok,	cia ło,	w	za mian	za	odro-

binę	czułości.
Nie	 potrzebował	 psychia try,	 by	 to	 zrozumieć.	 Po	 wszyst kim

obiecał	sobie,	że	nigdy	więcej	tego	nie	zrobi.	Nigdy	więcej	nie
upadnie	tak	nisko.	Nigdy	więcej	nie	podda	się	przeszywa ją cemu
uczuciu	pustki.	Nigdy	więcej	nie	stra ci	nad	sobą	kontroli.
Za czął	 interesować	 się	 wszystkim,	 co	 wpa dło	 mu	 w	 dłonie.

Uczył	 się	z	pa sją	godną	sza leńca,	 zdobywa jąc	wiedzę	na	mnó-
stwo	tema tów.
Leandro	 jedynie	 uśmiechał	 się	 i	 wzdychał,	 słucha jąc	 o	 no-

wych	pomysłach	Luki.
Historia	 i	sztuka.	Ma tema tyka	i	astronomia.	Skosztował	każ-

dej	 z	 tych	 dziedzin,	 jednak	 osta tecznie	 za wsze	 zajmował	 się
czymś	 nowym,	 nie	 mo gąc	 za spokoić	 swojego	 we wnętrznego
niepokoju.	Jedynie	muzyka	–	nieusta ją ce	melodie	rozbrzmiewa -
ją ce	w	jego	głowie,	które	na stępnie	przelewał	na	pa pier	–	koiła
jego	zszarga ne	nerwy.
Gdy	za mieszka ła	z	nimi	Tina,	zrobił	dla	niej	drewnia ną	lalkę

i	 odkrył,	 że	 projektowa nie	 także	 spra wia	 mu	 wielką	 przyjem-
ność.	Wła śnie	dla tego	za czął	pra cować	z	Huangiem.
Na	przestrzeni	lat	do	pewnego	stopnia	uda ło	mu	się	od na leźć

równowa gę.	Godzina mi	 tworzył	muzykę,	 a	 gdy	 jego	 pra ca	 do-
biega ła	 końca,	 zajmował	 się	CLG	 i	 innymi	projekta mi,	 ogra ni-



cza jąc	 sen	 do	 minimum.	 Na stępnie	 odda wał	 się	 beztroskim
dniom,	kiedy	pił,	imprezował	i	sypiał	z	niezliczonymi	kobieta mi.
Z	ulgą	zrozumiał,	że	lubi	seks	i	może	się	nim	cieszyć,	nie	han-
dlując	żadną	częścią	siebie.	Tylko	raz	zboczył	z	wygodnej	ścież-
ki.
Dziesięć	lat	temu,	gdy	poznał	Sofię.
Nikt	inny	nie	potra fił	doprowa dzić	go	do	utra ty	kontroli,	nad

którą	tak	pieczołowicie	pra cowa li	z	Leandrem,	gdy	odeszła	ich
matka.	Zbyt	dobrze	znał	ojca.	Wiedział,	że	mógł	odziedziczyć	po
nim	także	jego	sza leństwo	–	przebiegłą,	okrutną	stronę	jego	na -
tury.	Dla tego	dla	Luki	kontrola	liczyła	się	ponad	wszystko.
Wyszedł	 spod	 prysznica,	 podszedł	 do	 lustra	 i	 wpa trywał	 się

we	wła sne	odbicie.	Widział	więcej	niż	 tylko	 swoje	perfekcyjne
rysy,	 których	 tak	 długo	 niena widził.	 Więcej,	 niż	 tylko	 ma skę,
którą	poka zywał	świa tu.	Nigdy	się	nie	okła mywał,	choć	złudze-
nia	mogłyby	przynieść	mu	ulgę.
Robił	to	dla	Sofii.
Robił	to,	bo	chciał	spędzić	z	nią	te	trzy	miesią ce.
Chciał	 zna leźć	 się	 w	 jej	 wnętrzu.	 Chciał	 rozbudzić	 na mięt-

ność,	 którą	 tak	 szczelnie	 skrywa ła.	Chciał	 uwol nić	 ją	 z	 klatki,
w	 której	 się	 za mknęła,	 klatki,	 którą	 z	 pewnością	 zbudowa ła
przez	niego.
Tym	ra zem	wiedzia ła,	czego	może	się	po	nim	spodziewać.	Nie

myliła	pożą da nia	z	niczym	innym.	To	mał żeństwo	w	niczym	nie
mia ło	 przypominać	 mał żeństwa	 jego	 rodziców.	 Sofia	 nie	 była
niewinną,	na iwną	młodą	kobietą,	którą	Antonio	wypa trzył	sobie
niczym	ofia rę	rytuału,	by	za pewnić	cią głość	rodu	Contich.	Nie
była	jak	jego	matka.	Nigdy	nie	da ła by	się	za stra szyć	lub	zma ni-
pulować.
Luka	powoli	 się	uspoka jał,	 a	w	miejsce	 jego	pa niki	 poja wiła

się	ekscyta cja.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	ten	beztroski,	roz pustny
playboy	za mierzał	 sięgnąć	po	 to,	czego	na prawdę	chciał.	 I	 się
tym	rozkoszować.	Przy	oka zji	poma gał	rozwinąć	skrzydła	Sofii
i	chronił	mał żeństwo	Tiny.
„Spotkajmy	 się	 pod	 Pa ła cem	 Królewskim	 w	 poniedzia łek

o	10:00.	Nie	ubieraj	się	na	czarno”.
Esemes	przyszedł	w	sobotni	wieczór,	tydzień	po	tym,	jak	Luka



dopadł	Sofię	w	biurowcu	CLG.	Gdy	go	odczyta ła,	niemal	za chły-
snęła	 się	 zupą,	 którą	 ja dła.	 Czeka ła	 na	 znak	 od	 niego	 jak	 na
szpilkach.	Przez	cały	tydzień	za sta na wia ła	się,	czy	wszystko	to
wyda rzyło	się	na prawdę.
Na	wia domość	 Luki	 odpisa ła	 „dla czego?”,	 nie	 doczeka ła	 się

jednak	 odpowiedzi,	 co	 spra wiło,	 że	 całą	 noc	 przewra ca ła	 się
z	boku	na	bok,	za	nic	nie	mogąc	za snąć.
W	poniedzia łek	rano	przysta nęła	na	schodach	prowa dzą cych

do	za bytkowej	budowli.	Nerwowo	wygła dziła	ja snobrą zową,	ba -
weł nia ną	 sukienkę,	 którą	 bez	 na mysłu	 kupiła	 kilka	 miesięcy
wcześniej.	 Ekspedientka	 za pewnia ła	 ją,	 że	 wyglą da	 w	 niej	 na
wyższą	i	peł ną	gra cji.
Gdy	dziś	spojrza ła	w	lustro,	zrozumia ła,	że	było	to	da lekie	od

prawdy.	Co	więcej,	 ta	 felerna	 sukienka	 jeszcze	 niedawno	 była
idealnie	dopa sowa na,	a	teraz	na	niej	wisia ła.
Mija ły	kolejne	minuty.	Chodziła	po	schodach	w	górę	 i	w	dół,

weszła	do	pa ła cu,	kupiła	wodę	i	znów	wyszła	na	zewnątrz.	Cały
czas	czeka ła,	ma jąc	wra żenie,	że	doświadcza	déjà	vu.	Dziesięć
lat	temu	też	na	niego	czeka ła.	W	jego	sypialni,	w	bieliźnie,	przy-
kryta	 jego	 pościelą.	Czeka ła,	 by	 powiedzieć	mu,	 że	 się	w	nim
za kocha ła.
Za miast	 niego	w	 sypialni	 poja wił	 się	 za	 to	Marco	 Sorcelini,

z	lubieżnym	uśmieszkiem	na	twa rzy	i	telefonem	w	dłoni.	Zdą żył
zrobić	 jej	 zdjęcie,	 za nim	 się	 zorientowa ła,	 co	 się	 dzieje.	Ka zał
jej	się	ubrać	i	iść	do	domu…
Oka za ło	się	bowiem,	że	Luka	Conti	wygrał	za kład.
Uwiódł	Sofię,	spra wił,	że	się	w	nim	za kocha ła	i	ją	zosta wił.
–	Jaki	mężczyzna	chciał by	cię	mieć,	skoro	nie	jesteś	ani	pięk-

na,	 ani	 uległa,	 a	 w	 dodatku	 odstra szasz	 inteligencją?	 –	 dodał
Marco.
Zrzuciła	 z	 siebie	koł drę,	dopa dła	Marca	 i	walnęła	go	w	nos.

Przez	wiele	miesięcy	żyła	w	stra chu,	oba wia jąc	się,	że	jej	zdję-
cie	 tra fi	 do	 ga zet,	 tak	 się	 jednak	 nie	 sta ło.	 To	 był	 bez	 dwóch
zdań	 najgorszy	 dzień	w	 jej	 życiu,	 a	 teraz	 doświadcza ła	 go	 na
nowo,	jednak	tym	ra zem	chodziło	o	przyszłość	jej	rodziny.
Dziesią ta	 czterdzieści.	 Przepeł nia ły	 ją	 frustra cja	 i	 furia.	 Jak

mogła	być	tak	głupia,	by	mu	za ufać?	Akurat	gdy	zeszła	ze	scho-



dów,	za trzymał	się	przed	nią	potężny	motocykl.	Czarna	ra mone-
ska,	 ciemne	 okula ry	 i	 za bójczy	 uśmiech	 były	 dla	 niej	 jak	 za -
strzyk	 adrena liny.	 Luka	 z	wdziękiem	 zeskoczył	 z	motoru.	 Jego
sińce	pod	ocza mi	były	jeszcze	ciemniejsze	niż	zwykle.	Wyglą dał
na	wyczerpa nego,	a	mimo	to	za pierał	dech	w	piersi.	Świat	nie
był	spra wiedliwy.
Podszedł	 do	 niej	 i	 obrzucił	 ją	 ba dawczym	 spojrzeniem.	 Do-

tknął	jej	sukienki,	skrzywił	się	i	westchnął.
–	 Ta	 sukienka	 jest	 nie	 tyl ko	 koszmarna,	 ale	 w	 dodatku	 za

duża.	Jej	kolor	nie	jest	na tomiast	lepszy	od	czerni.	Będziesz	mu-
sia ła	bardziej	się	sta rać,	jeśli	chcesz,	by	reszta	świa ta	uwierzyła
w	na szą	miłość.	Póki	 co	potrzebował bym	dodatkowej	motywa -
cji,	by	chcieć	zedrzeć	z	ciebie	ciuchy.
Sofia	policzyła	w	myślach	do	dziesięciu.	Nie	mogła	pozwolić

mu	zrobić	z	siebie	krzyczą cej	zoł zy	w	środku	mia sta.
–	Spóźniłeś	się.	Czterdzieści	pięć	minut	–	powiedzia ła.	–	Wy-

glą dasz	strasznie.	Pisa łam	do	ciebie	i	dzwoniłam	milion	razy.
–	Za spa łem.
–	Za spa łeś?
–	Położyłem	się	nad	ra nem,	a	nie	chcia łem	spotkać	się	z	tobą

brudny	i	nieogolony.
–	Nie	mogłeś	na	jedną	noc	odpuścić	imprezowa nia?
–	Denerwowa łem	się.
Oczywiście,	że	się	denerwował.	Ślub	koja rzył	mu	się	za pewne

z	tortura mi.
–	Dla czego	nie	oddzwoniłeś?
–	 Zosta wiłem	 gdzieś	 telefon.	 –	 Położył	 dłonie	 na	 jej	 ra mio-

nach.	–	Trzęsiesz	się.	 –	 Jego	 twarz	spochmurnia ła.	 –	Myśla łaś,
że	nie	przyjdę.
–	 Spodziewa łam	 się	 dziennika rzy	 lub	 przynajmniej	 tych	 świ-

rów	 z	 mediów	 społecznościowych,	 którzy	 uwiecznią	 mnie	 na
tych	schodach.	Kolejny	żart,	z	tym	że	tym	ra zem	na	dużo	więk-
szą	ska lę.	„Dia beł	Conti	wra bia	idiotkę	Sofię…	po	raz	kolejny!”.
Resztki	beztroski	zniknęły	z	jego	twa rzy.
–	To	nie	tak.	Nigdy…
–	Chyba	żartujesz.	Czy	dziesięć	lat	temu	powstał	za kład,	który

miał	na	celu	sprawdzić,	czy	byłeś	w	sta nie	mnie	uwieść?



–	Si.
–	Czy	bra łeś	w	nim	udział?
–	Si.
–	Czy	celowo	wyjecha łeś	do	Pa ryża	ze	swoją	nową	kochanką,

wiedząc,	że	czeka łam	na	ciebie	naga	w	twoim	łóżku?
Na	 samo	 wspomnienie	 przeszedł	 ją	 dreszcz.	 Nie	 doda ła,	 że

dopiero	co	stra ciła	dziewictwo	i	bez	reszty	się	w	nim	za kocha ła.
–	Si.
–	Za tem	chyba	rozumiesz	moje	oba wy	–	doda ła	spokojnym	to-

nem,	choć	czuła,	że	rozpa da	się	na	ka wał ki.	Ja kimś	cudem	mu-
sia ła	jednak	uporać	się	z	tym	upokorzeniem,	skoro	jego	uśmie-
chy	na dal	tak	na	nią	dzia ła ły.
Za żenowa na	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 na wet	 teraz	 czeka ła	 na

cud,	jak	gdyby	wierzyła,	że	istnieje	powód,	dla	którego	potrak-
tował	ją	tak	okrutnie.
Westchnęła	i	uniosła	telefon.
–	Wystarczyło	na pisać,	że	zmieniłeś	zda nie.
Chwycił	 jej	nadgarstek	i	spojrzał	na	zegar	na	ekra nie	telefo-

nu.
–	Bierzemy	ślub	za	piętna ście	minut.
–	 Co?	 –	 za pyta ła	 oszołomiona.	 –	Nie	mówiłeś,	 że	 chcesz	 się

ożenić	dzisiaj.
–	A	niby	po	co	mielibyśmy	się	spotkać?
–	Po	to,	żeby	złożyć	w	urzędzie	dokumenty.
–	Wszystkim	za jęła	się	koleżanka.
–	Za kła dam,	że	chodzi	o	siostrę	burmistrza?
Zoba czyła	błysk	w	jego	oku	i	odwróciła	wzrok.	Do	cholery,	je-

śli	 ten	układ	ogra bi	 ją	z	honoru,	nic	 jej	nie	zosta nie.	Nie	mógł
się	dowiedzieć	o	tym,	że	koja rzyła	wszystkie	kobiety,	z	którymi
uma wiał	się	przez	ostatnią	deka dę.
Odwróciła	się	i	spojrza ła	na	pa łac.
–	Mam	podpisać	ja kąś	umowę?
–	Na	przykład?
–	Na	przykład	intercyzę,	Luka.
Poczuła	jego	oddech	na	karku.	Nie	dotykał	jej,	jednak	był	na

tyle	blisko,	że	ma mił	ją	niewypowiedzia nymi	obietnica mi.	Za nu-
rzył	nos	w	jej	włosach.



–	Co	to	za	za pach?	Na dal	go	pa miętam.
–	Wiciokrzew	 –	 wyszepta ła,	 sta ra jąc	 się	 za chować	 spokój.	 –

Mała	amerykańska	firma	produkuje	ten	olejek.	Kupuję	go	w	sie-
ci.
–	Idealnie	współ gra	z	twoją	skórą.	Nie	mogę	się	doczekać,	aż

się	przekonam,	czy	wszędzie	tak	pachniesz.
Sofię	 za la ła	 fala	 gorą ca.	 Ból	 i	 przyjemność	 miesza ły	 się	 ze

sobą	w	jej	myślach.	Uświa da miał	jej	wszystko	to,	co	do	tej	pory
usilnie	ignorowa ła.	Uświa da miał	jej,	że	była	kobietą,	która	wie-
le	sobie	odma wia ła	w	imię	wła snej	siły.	Gdyby	mia ła	chłopa ka,
gdyby	za spoka ja ła	potrzeby	swojego	cia ła,	może	nie	była by	na
niego	tak	podatna.
–	Szkoda,	że	nie	będziesz	miał	oka zji	–	powiedzia ła,	wznosząc

ża łosny	 protest.	 –	 Proszę,	 powiedz,	 że	 przedyskutowa łeś	 to
z	prawnikiem.
–	Nie.
–	Nie	możesz	podchodzić	do	 tego	 tak	beztrosko.	Powinieneś

poprosić	mnie	o	podpisa nie	umowy,	w	myśl	której	to	co	twoje,
pozosta nie	twoje.
–	Myśla łem,	że	jestem	dla	ciebie	bezwartościowy.
–	Jestem	przekona na,	że	twoje	udzia ły	w	CLG	są	sporo	warte.
Delikatnie	ścisnął	jej	ra miona.
–	Nie	obchodzą	mnie	moje	udzia ły.	Podobnie	jak	cała	ta	firma

i	moje	dziedzictwo.
W	 jego	głosie	usłysza ła	nutę	niesma ku.	Nigdy	wcześniej	nie

mówił	do	niej	ta kim	tonem.
–	To	twoje	korzenie.	Jak	możesz	ich	niena widzić?
Wzruszył	ra miona mi.
–	To	dla tego	chcesz	sta nąć	na	czele	Rossi?	Nie	pozwól,	by	po-

czucie	przyna leżności	przesłoniło	ci	wszystko	inne.
Sofia	była	coraz	bardziej	podenerwowa na.	Czy	wła śnie	to	kry-

ło	się	za	jej	chęcią	ura towa nia	rodziny?	Sa molubne	pra gnienie
przyna leżności?
–	Za bierz	te	ręce.	Rozpra szasz	mnie	–	wypa liła.
Nigdy	nie	odrywał	od	niej	dłoni,	na wet	gdy	nie	posia da ła	się

ze	złości.	Była	 to	dla	niego	niemal	 tak	na turalna	czynność	 jak
oddycha nie.	Dawniej	to	za	to	między	innymi	go	kocha ła.



Za śmiał	się	i	nie	cofnął	dłoni.
–	Mówię	poważnie,	Luka.	Chcę	uniknąć	oskarżeń	po	tym,	jak

się	rozsta niemy.
–	Pla nujesz	wyłudzić	ode	mnie	pienią dze?
–	Może	powinnam,	żebyś	się	czegoś	na uczył.
–	 Czego	 byś	 nie	 zrobiła,	 nie	 za kończę	 tego	 brutalnie,	 cara

mia.	Chyba	że	się	we	mnie	za kochasz	i	będziesz	mi	się	na przy-
krzać!
Sztucznie	się	za śmia ła.
–	Nie	ma	ta kiej	możliwości.
–	W	 ta kim	 ra zie	 jesteśmy	 doga da ni,	 si?	 Zda ję	 sobie	 spra wę

z	tego,	jak	wielkim	za ufa niem	mnie	obda rzasz.	Robię	to	samo.
Nie	 umia ła	 na	 to	 odpowiedzieć.	W	 najgorszych	 koszma rach

nie	wyobra ża ła	 sobie,	 że	 to	wła śnie	Luka	Conti	 przybędzie	 jej
na	ra tunek.
–	Romantyczna	ta	na sza	historia.
Prychnęła.
–	Nikt	z	moich	zna jomych	nie	uwierzył by,	że	mogła bym	stra -

cić	dla	ciebie	głowę.
Jego	dłoń	za wędrowa ła	pod	jej	sukienkę,	gła dząc	plecy.
–	Tak,	ale	przekona łem	cię	moimi	poca łunka mi,	nie ziemskim

urokiem	 i	 za piera ją cym	 dech	w	 piersi	 wyglą dem.	 Pozba wiłem
cię	rozsądku,	ocza rowa łem	cię.	Brzmi	idealnie,	jeśli	się	nad	tym
za sta nowić.
Za rumieniła	się	i	spojrza ła	w	dół,	obejmując	wzrokiem	szpet-

ną	 sukienkę.	 Czy	 ubra ła by	 się	 ina czej,	 gdyby	wiedzia ła,	 co	 ja
czeka,	i	gdyby	mia ła	w	sza fie	choć	trochę	odpowiedniejszą	kre-
ację?
Nie,	tak	było	dobrze.	Ich	ślub	nie	miał	być	romantyczny.
Wzięła	głęboki	oddech	i	odwróciła	się	w	jego	stronę.
–	Pobierzmy	się.
Uśmiechnął	się	i	wziął	ją	pod	ra mię.	Gdy	na potka ła	jego	spoj-

rzenie,	na	jego	twa rzy	ma lowa ła	się	tak	autentyczna	ra dość,	że
również	się	uśmiechnęła.
–	Co	jest?
–	 Podrę	 ci	 wszystkie	 spodnie.	 Koniec	 ukrywa nia	 tych	 nóg

przed	świa tem.



Kwa drans	później	byli	po	ślubie.	Godny	księżniczki	dia mento-
wy	pierścionek	Sofii	błyszczał	w	promieniach	słońca	przy	każ-
dym	 ruchu.	 Na dal	 była	 w	 szoku,	 że	 Luka	 pa miętał	 o	 obrącz-
kach.	 Choć	 była	 to	 czysta	 formalność,	 podniosłość	 tej	 chwili
dała	 się	 Sofii	 we	 zna ki.	 Jakby	 nie	 pa trzeć,	 po	 raz	 pierwszy
i	prawdopodobnie	jedyny	sta nęła	na	ślubnym	kobiercu.
Dobrze	za pa mięta ła	za tem	antyczne,	stylowe	meble,	siedem-

na stowieczną	 dekora cyjną	 tka ninę	 przyozda bia ją cą	 jedną	 ze
ścian,	 luksusowe	 żyrandole	 i	 opra wione	 w	 złote	 ramy	 lustra,
w	których	widzia ła	swoje	odbicie,	poprzysięga jąc	sobie,	że	spa li
tę	pa skudną	sukienkę,	gdy	tylko	ją	z	siebie	zdejmie.
Z	 reguły	 nie	 bywa ła	 sentymentalna,	 jednak	 sta roświeckie

wnętrze	urzędu	zrobiło	na	niej	wra żenie.	Mury	tego	miejsca	za -
wsze	 już	mia ły	pa miętać	 ten	dziwny	ślub.	 Jej	ślub…	 z	mężczy-
zną,	do	którego	nie	powinna	się	na wet	zbliżać.
Urzędnik	za żą dał	opła ty	w	wysokości	piętna stu	euro,	których

Luka	nie	miał	akurat	przy	sobie.
–	Żona	zajmuje	się	finansa mi	–	skwitował	szyderczo.
Ich	ślub	był	surrealistyczny,	ale	i	w	niezrozumia ły	sposób	eks-

cytują cy.	 Sofia	 odnosiła	 wra żenie,	 że	 sta li	 się	 partnera mi
w	zbrodni,	choć	wiedzia ła,	że	pa liła	wszystkie	mosty,	decydując
się	za ufać	Luce.
Przypuszcza ła,	 że	 jej	 rodzina	 z	 niewła ściwych	 powodów	 się

ucieszy,	a	Ka iros	nie	odezwie	się	 już	do	niej	słowem.	Pozosta li
najpewniej	ją	wyśmieją.	Na wet	ona	nie	wierzyła,	że	mężczyzna
pokroju	Luki	mógł by	się	w	niej	za kochać,	więc	jak	mogła	ocze-
kiwać	tego	od	innych?
Kiedy	zda ła	sobie	spra wę	z	powa gi	sytuacji,	wpa dła	w	pa nikę.

Ulokowa ła	 za ufa nie	 w	 człowieku,	 który	 raz	 już	 bezlitośnie	 je
wykorzystał.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	wyczuł	 jej	wątpliwości	 i	 objął	 ją	 ra mie-

niem.
–	Podjęłaś	dobrą	decyzję,	Sofio,	nie	wątp	w	to.
Świadka mi	 były	 dwie	 zna jome	 Luki	 –	 pra cownica	 ka tedry

w	Mediola nie	 oraz	 siostra	 burmistrza.	Rzecz	 ja sna	 obie	 z	 nim
dawniej	sypia ły.	Z	pewnością	były	w	szoku,	że	nieziemsko	przy-
stojny	playboy	Conti	żeni	się	z	niską	złośnicą,	za	jaką	uchodziła



Sofia,	jednak	uda ło	im	się	tego	nie	oka zać.
Po	 za kończeniu	 ceremonii	 Luka	 z	 uroczystym	wyra zem	 twa -

rzy	przycią gnął	Sofię	do	siebie	i	poca łował	ją	w	policzek,	choć
człowiek,	który	rzekomo	pra gnął	za cią gnąć	ją	do	łóżka,	celował -
by	ra czej	w	usta.	Ten	czuły	gest	spra wił,	że	niemal	się	rozkleiła.
Po	wszystkim	Luka	odpra wił	koleżanki	i	wraz	z	So fią	wyszedł

na	zewnątrz.
–	Jedźmy	stąd	–	powiedział,	wska zując	na	motocykl.
–	W	życiu	nie	dosią dę	tej	bestii	w	sukience.
–	 A	 ja	 w	 życiu	 nie	 zosta wię	 tu	 mojej	 nowej	 żony.	 Wska kuj,

cara	mia.	Chcę	zdą żyć	do	biura	przed	 lunchem.	Słysza łem,	 że
mają	dziś	spotka nie	za rzą du.
–	Chcesz	tam	wejść	i…	Powiedzieć	im,	co	zrobiliśmy?
–	Dla czego	nie?	Nie	zrobiliśmy	przecież	nic	złego.	Chcę	zoba -

czyć	reakcję	sta ruszka.	I	Ka irosa.	I	Leandra.
Sofia	nie	chcia ła	widzieć	żadnego	z	nich.	Chcia ła	iść	do	domu

i	okieł znać	emocje,	 za nim	z	kimkolwiek	 się	 zoba czy.	Mia ła	 za -
miar	 przetra wić	 wszystkie	 jej	 dzisiejsze	 odczucia	 i	 więcej	 do
nich	nie	wra cać.
–	Czy	to	konieczne?
–	Przestań	tchórzyć.	Musisz	przestać	się	ich	bać.
Konfronta cja	ze	społeczeństwem	w	roli	żony	Dia bła	Conti	sta -

nowiła	dla	niej	test	na	wytrzyma łość	psychiczną,	na	pewno	nie
była	jednak	tchórzem.	Z	trudem	wsia dła	na	motor,	nie	chcąc,	by
dostrzegł	jej	bieliznę.	Skórza ne	siedzenie	wbija ło	się	w	jej	mięk-
kie	uda,	co	z	 ra cji	 jej	 rosną cego	 libido	wy da ło	 jej	 się	 za równo
nieprzyzwoite,	jak	i	ekscytują ce.
–	Mio	Dio!	Czy	wła śnie	widzia łem	czarną	koronkę	i	podwiąz-

kę?	–	za pytał,	gdy	przyjęła	dogodną	pozycję.
–	Podglą da łeś?	Na prawdę?	–	Oburzona	klepnęła	go	w	ra mię.	–

Ty…	ty…	ty	dia ble.
–	Chyba	nie	myślisz,	 że	 twoje	 szka radne	sukienki	wywią zują

się	z	za da nia?
–	Co?	–	odpa rowa ła	po	kilku	sekundach	ciszy.
–	 Masz	 najponętniejsze	 kształ ty,	 ja kie	 kiedykolwiek	 widzia -

łem,	 bella.	 Te	 sukienki	 jedynie	 prowokują.	 Nie	 za sta na wia łaś
się	nigdy,	dla czego	ci	idioci	wymyślili	sobie	ten	za kład	dziesięć



lat	temu?
Ci	idioci…	Powiedział	to	bez	za jąknięcia,	jakby	nie	brał	udzia -

łu	w	tym	przedsta wieniu.
–	Bo	nie	mogli	mi	dorównać.	Bo	wciąż	udowadnia łam,	że	we

wszystkim	byłam	od	nich	 lepsza.	W	dodatku	nie	uwa ża łam	ich
za	ksią żąt	z	bajki,	jak	cała	reszta.	Chcieli	mnie	upokorzyć	–	po-
wiedzia ła	ponuro.
Jej	kobiecość	zosta ła	zrówna na	z	ziemią,	za nim	mia ła	szansę

rozkwitnąć.	Odcięła	się	za tem	od	niej	i	reszty	jej	sła bości	i	żyła
da lej.
–	Ja sne,	ale	tak	na prawdę	chodziło	o	to,	że	im	się	podoba łaś.

Uwa ża li,	że	 jesteś	najlepszą	 la ską	w	okolicy.	Każdy	z	nich	ma -
rzył,	by	cię	oswoić.
–	Oswa ja	się	dzikie	zwierzęta	–	wyszepta ła.
–	Nie	 zmienisz	 świa ta,	 Sofio.	 Fa ceci	 tacy	 już	 są	 –	 dziecinni,

aroganccy	 i	 niepewni	 siebie.	 Kiedy	 spotyka my	 kobietę,	 której
nie	 rozumiemy,	 wymyśla my	 dla	 niej	 przezwiska.	 Niena widząc
świa ta,	nigdy	nie	będziesz	szczęśliwa.
–	Czyli	powinnam	się	 im	podporządkować	i	być	tym,	kim	ze-

chcą.
–	Nie,	cara.	Powinnaś	walczyć	i	cieszyć	się	z	wygra nych.	Po-

winnaś	być	dumna	z	tego,	co	cię	wyróżnia	i	nie	dać	im	o	tym	za -
pomnieć.
Uśmiechnęła	się,	uzna jąc	ten	pomysł	za	intrygują cy,	przynaj-

mniej	w	teorii.
–	A	na	czym	mia łyby	polegać	te	wygra ne?
–	Przekona nie	najprzystojniejszego	mężczyzny	we	Włoszech,

a	prawdopodobnie	w	ca łej	Europie,	by	 cię	poślubił	 to	 cał kiem
niezła	wygra na.
Sofia	 wybuchła	 śmiechem.	 Za wsze	 potra fił	 ją	 rozba wić.	 Jej

śmiech	skrywał	jednak	szok	i	niepokój.	Za chowa nie	Luki	coraz
częściej	przeczyło	jej	wyobra żeniom	o	nim.
Widział	 i	 rozumiał	 o	 wiele	 więcej,	 niż	 podejrzewa ła.	 Na wet

wtedy,	gdy	uwiódł	ją	w	ra mach	tego	koszmarnego	za kła du,	nig-
dy	nie	umniejszał	jej	wartości.	Nigdy	nie	podwa żał	jej	inteligen-
cji	i	ambicji.
–	 Jesteś	 piękna,	 cara	 mia.	 Na	 tyle,	 by	 głupi	 chłopcy	 robili



okrutne	rzeczy	tylko	po	to,	by	się	do	ciebie	zbliżyć.
Czy	to	dla tego	wziął	udział	w	tym	za kła dzie?	Czy	nie	zda wał

sobie	spra wy,	że	nie	było	potrzeby?	Była	w	niego	wpa trzona	od
momentu,	gdy	po	raz	pierwszy	się	do	niej	uśmiechnął.
–	Da ruj	sobie,	Luka.	Nie	jestem	tobą	za interesowa na.
–	Wkrótce	się	to	zmieni,	cara	mia.	Gwa rantuję,	że	pokochasz

swój	upa dek.
Objęła	 go	 w	 pa sie	 i	 modliła	 się	 o	 ży cie,	 gdy	 odpa lił	 silnik.

Wiatr	rozwiewał	jej	włosy,	sukienka	podwinęła	jej	się	do	połowy
ud,	a	piersi	mocno	przylega ły	do	 jego	pleców.	W	tej	chwili	nie
przeszka dza ło	 jej,	 że	 jest	 w	 niego	 wtulona.	W	 gruncie	 rzeczy
posta nowiła	się	tym	cieszyć.
Posta nowiła,	że	to	wła śnie	będzie	jej	wygra na.													



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Luka	 wszedł	 do	 siedziby	 Conti	 ra mię	 w	 ra mię	 z	 Sofią.	 Nie
zwa ża jąc	na	ciekawskie	spojrzenia,	nowożeńcy	jak	sztorm	wtar-
gnęli	do	sali	konferencyjnej	na	dziesią tym	piętrze.
–	Pomyśla łem,	że	najpierw	wam	powinniśmy	obwieścić	ra do-

sną	nowinę.
Antonio	momentalnie	wstał	z	miejsca.
–	Co	zrobiłeś	tym	ra zem?
–	Godzinę	temu	ożeniłem	się	z	Sofią.
–	Jeżeli	to	jeden	z	twoich	bezwstydnych	żartów…
Luka	przerwał	Antoniowi,	rzuca jąc	na	stół	akt	ślubu.	Dziesięć

par	oczu	podą żyło	za	jego	ruchem.	Dziesięć	osób,	w	tym	An to-
nio	i	Ka iros,	pa trzyło	na	niego,	jak	gdyby	przekroczył	linię	dzie-
lą cą	go	od	obłędu.	Luka	uznał,	że	nadszedł	czas	na	kolejne,	nie-
zmiernie	sa tysfakcjonują ce	ogłoszenie.
–	Jako	że	mój	odda ny	brat	posta nowił	mnie	porzucić	 i	zrezy-

gnować	ze	swojej	dotychcza sowej	pozycji,	doszedłem	do	wnio-
sku,	że	najwyższy	czas,	bym	sam	za jął	na leżne	mi	miejsce	w	za -
rzą dzie.	Jak	za uwa żył	ktoś	bardzo	bystry,	to	także	moja	fortuna,
a	bez	tego	dziedzictwa	nie	był bym	w	sta nie	żyć	w	standardzie,
do	którego	 jestem	przyzwycza jony.	 Jeśli	 jestem	zmuszony	bro -
nić	moich	udzia łów	i	popchnąć	tę	firmę	w	odpowiednim	kierun-
ku,	chcę	to	zrobić.	–	Zna czą co	spojrzał	na	Ka irosa,	nie	pozosta -
wia jąc	wątpliwości	co	do	swoich	intencji.
Psucie	szyków	członkom	za rzą du	było	nad	wyraz	przy jemne.

Widział	strach	i	szok	ma lują cy	się	na	ich	twa rzach.	Bali	się,	że
nie	żartował	i	że	historia	za toczy	koło,	a	on	sta nie	się	kolejnym
Enzo,	nieokieł zna nym	i	niebezpiecznym.
Za pa dła	śmiertelna	cisza.
Sofia	 zesztywnia ła.	 Uda jąc,	 że	 strzepuje	 nieistnieją cy	 pyłek

z	jego	koł nierza,	zbliżyła	się	do	niego	jeszcze	bardziej.
–	Co	się	dzieje?	Wszyscy…



Nie	pozwolił	 jej	skończyć,	kradnąc	jej	pośpieszny	poca łunek,
któremu	nie	mógł	się	oprzeć.	Była	jego	żoną	i,	o	dziwo,	mu	się
to	podoba ło.
Sofia	za marła	i	się	za czerwieniła.
–	Musia łeś	zrobić	to	akurat	tutaj?
Wyszczerzył	zęby	w	uśmiechu.
–	 Oczywiście.	 Chcę,	 żeby	 wszyscy	 wiedzieli,	 że	 cię	 ubó-

stwiam.
Leandro	 westchnął	 tak	 samo,	 jak	 robił	 to	 niezliczoną	 ilość

razy,	gdy	Luka	wymyślał	coś	nowego,	choć	w	jego	oczach	po ja -
wił	 się	 cień	 rozba wienia.	 Luka	 uśmiechnął	 się	 na	 ten	 widok,
pierwszy	raz	od	dawna	czując	spokój.
Miłość	zmieniła	jego	bra ta.
–	Praktycznie	nic	nie	wiesz	o	tej	firmie.	I	nie	lubisz	użerać	się

z	ludźmi,	za pomnia łeś?
Sofia	z	uwa gą	śledziła	konfronta cję	bra ci.
–	Powiedzia łem,	że	chcę	za jąć	miejsce	w	za rzą dzie,	a	nie,	że

faktycznie	będę	pra cował.
Na	 twa rzach	 zgroma dzonych	 poja wiła	 się	 mieszanka	 ulgi

i	stra chu.
–	Co	sugerujesz?	–	za pytał	jeden	z	nich.
–	Moja	żona,	Sofia	Conti,	od	dziś	będzie	w	peł ni	upo ważniona

do	podejmowa nia	wszelkich	decyzji	w	moim	imieniu.	Prawnicy
przygotowują	 wła śnie	 niezbędne	 dokumenty.	 Podejdź	 tu,	 cara
mia.
Gdy	Sofia	nie	ruszyła	się	z	miejsca,	puścił	do	niej	oko,	objął	ją

w	ta lii	i	za prowa dził	do	pustego	krzesła	przy	stole.
–	Sofia	od	siedmiu	lat	pra cuje	dla	Rossi	Leather.	Posia da	tytuł

MBA	 i	 specja lizuje	 się	w	za rzą dza niu	ryzykiem	oraz	przewidy-
wa niu	trendów	biznesowych.	Idealnie	na da je	się	do	tej	roli,	za -
tem	od	tej	pory	na leży	do	niej	piętna ście	procent	udzia łów	Con-
ti.
W	 pomieszczeniu	 uniósł	 się	 odgłos	 szoku,	 a	 Luka	 po	 raz

pierwszy	 w	 życiu	 poczuł,	 że	 wszystko	 jest	 na	 swoim	miejscu.
Wiedział,	ja kie	mia ła	kompetencje.
Nie	powiedział	 jej	na tomiast,	że	w	peł ni	upoważni	 ją	do	roz-

porzą dza nia	jego	udzia ła mi.	Nie	taka	była	umowa.	W	najśmiel-



szych	snach	sobie	tego	nie	wyobra ża ła…
Ośmiu	najbardziej	wpływowych	mężczyzn	w	Mediola nie	wpa -

trywa ło	się	w	nią,	jak	gdyby	sta ra li	się	zrozumieć,	w	jaki	sposób
wma newrowa ła	w	to	Dia bła	Conti.	Czy	na prawdę	nie	obchodzi-
ły	go	losy	firmy?	A	może	aż	tak	jej	ufał?
Sofii	 ja kimś	cudem	uda ło	się	uśmiechnąć,	przytaknąć	 i	przy-

jąć	gra tula cje	od	pozosta łych	członków	za rzą du.	Ka iros	wyszedł
z	sali	od	razu	po	za kończeniu	spotka nia,	na wet	na	nią	nie	spo-
glą da jąc.
Zna ła	jeden	powód,	dla	którego	jej	nowy	mąż	uznał	to	przed-

sta wienie	za	stosowne.	Luka	niena widził	swojego	dziadka.	Siła
tego	uczucia	była	wręcz	nietypowa	dla	człowieka,	który	w	każ-
dej	kwestii	unikał	za anga żowa nia.
Choć	krótka	wymia na	 zdań	 z	Leandrem	nie	na leża ła	 do	wy-

lewnych,	widać	było,	że	mimo	wszystko	łą czy	ich	bra terska	mi-
łość.	Po	tym,	co	za szło	w	sali	konferencyjnej,	Sofia	za częła	się
za sta na wiać,	czy	na	pewno	wie,	kim	w	istocie	jest	Dia beł	Conti.
Akurat	gdy	za częła	go	szukać,	zja wił	się	w	koryta rzu	i	za cią -

gnął	 ją	do	ma łego,	przytulnego	pomieszczenia,	które	nie	pa so-
wa ło	 do	 korpora cyjnego	wyglą du	 reszty	 budynku.	 Najbardziej
za ska kują cym	elementem	pokoju	był	stoją cy	w	ką cie	fortepian.
Luka	wyglą dał	 nad	wyraz	 kuszą co	w	 swojej	 bia łej,	 rozpiętej

do	połowy	koszuli	i	czarnych	dżinsach.	Jego	śnia dy	tors	przema -
wiał	do	wyobraźni	Sofii.
Minęła	chwila,	za nim	zdoła ła	się	odezwać.
–	Co	to	za	miejsce?
–	Prywatny	pokój	mojego	bra ta.
Sofia	zerknęła	na	niego,	gdy	za mykał	drzwi.
–	Masz	kartę	wstępu?
–	Tak.	Co	w	tym	dziwnego?
–	Pomyśla łam,	że	być	może	dziś	wszedłeś	tu	po	raz	pierwszy.
–	Nie,	 cza sa mi	 tu	pomieszkiwa łem.	Mój	brat	pra cował	w	 tej

firmie	od	szesna stego	roku	życia.	Nie	pozwa lał	mi	zosta wać	sa -
memu	w	domu.
–	A	twoi	rodzice?	–	Niewiele	słysza ła	na	temat	skanda lu,	który

wywołał	ich	ojciec,	Enzo	Conti.
–	Nie	było	ich	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona mi,	choć	ten	gest



wyda wał	się	zbyt	wyuczony,	by	być	autentyczny.
–	Czy	to	ozna cza,	że	Leandro	stworzył	ten	pokój	dla	ciebie?
–	Tak.
Raz	jeszcze	rozejrza ła	się	po	pomieszczeniu,	za uwa ża jąc	wy-

sokie	 rega ły	 z	 książka mi.	 Na	 pierwszy	 rzut	 oka	 dostrzegła
wśród	nich	pozycje	poświęcone	sztuce,	kosmosowi	i	branży	wy-
robów	skórza nych	we	Włoszech.
–	Wow,	wszystko	to	tylko	po	to,	żebyś	nie	wpadł	w	ta ra pa ty?
–	Mój	brat	poważnie	podchodzi	do	swoich	zobowią zań.
–	Dla czego	tak	bardzo	ich	wszystkich	niena widzisz?
Luka	 spochmurniał,	 a	 Sofia	 wiedzia ła,	 że	 tra fiła	 w	 czuły

punkt.
–	Będziesz	sta ła	przy	drzwiach?
Unik.	Jeśli	by	nie	za dzia łał,	uśmiechnął by	się	do	niej	lub	ją	po-

ca łował.	 Za czyna ła	 rozumieć	 schemat	 jego	 postępowa nia.	We-
szła	w	głąb	pokoju,	od	niechcenia	przyglą da jąc	się	książkom	na
rega łach.
–	Myśla łam,	 że	 to	wszystko	było	 dla	 ciebie	 tylko	 żartem.	Po

części	na dal	tak	myślę.	Jesteś	jak	Puk	ze	Snu	nocy	letniej.
–	Przystojny	Puk?
Zignorowa ła	jego	żart.
–	 Lubisz	 dolewać	 oliwy	 do	 ognia	 i	 przyglą dać	 się	 eksplozji.

W	tej	sali	konferencyjnej	wyda rzyło	się	jednak	dużo	więcej	–	ob-
róciła	się	i	niemal	się	z	nim	zderzyła.	Momentalnie	poczuła	zna -
jomy	zew,	nieodpartą	chęć,	by	go	dotknąć.	–	Pozwoliłeś	im	my-
śleć,	że	sam	za sią dziesz	w	za rzą dzie	i	przez	całe	trzy	minuty	ta
wa ta ha	wilków	była	przera żona.	To	było	na wet	za bawne.
–	Wa ta ha	wilków?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Z	da leka	wyczuwa ją	sła bość	ofia ry.	Prześla dują	ją	i	wreszcie

sama	się	podda je,	bo	jest	wyczerpa na.	Widzia łam,	jak	traktowa -
li	Salwa tora,	gdy	tylko	w	firmie	za częło	źle	się	dziać.	Byli	goto-
wi	rozszarpać	Rossi	na	strzępy	i	przywłaszczyć	sobie	wszystko,
co	mogło	się	jeszcze	przydać.	Wszyscy,	poza	Leandrem	i	Ka iro-
sem,	który	miał	inne	pla ny.
–	I	te	wilki	cię	wystra szyły?
–	 Tak.	 Ale	 zda łam	 sobie	 spra wę,	 że	 jestem	 im	 tak	 samo	 po-



trzebna,	jak	oni	są	potrzebni	mnie.
–	Dla czego	jesteś	im	potrzebna?
–	By	cię	rozproszyć	i	trzymać	cię	od	nich	z	da leka.
Przetarła	czoło	drżą cą	dłonią.	Przy	Luce	nic	nigdy	nie	było	ła -

twe.
I	wtedy	jej	dotknął.	Delikatnie	musnął	palca mi	jej	twarz.	Sofia

oparła	się	o	regał,	próbując	za chować	spokój.
–	Mówiłem	 ci	 już,	 jak	 bardzo	 uwielbiam	 twój	 bystry	 umysł,

cara	mia?
Zrobiło	jej	się	gorą co.
–	Nie.	I	prawdopodobnie	jesteś	jedyny.
–	A	więc	mówię	ci	to	teraz.	A	żeby	poka zać	ci,	 jak	bardzo	to

doceniam,	teraz	cię	poca łuję.
–	Najpierw	powiedz	mi,	co	się	tam	wyda rzyło.
–	Kręcisz	mnie,	gdy	jesteś	taka	władcza.
–	Luka…
–	Członkowie	za rzą du	mieli	przyjemność	być	świadka mi	obłę-

du	mojego	 ojca.	 Teraz	 pa trzą	 na	mnie	 i	 za sta na wia ją	 się,	 czy
znów	tego	doświadczą.
–	Dla czego?
–	 Bo	 jestem	 jego	 wierną	 kopią.	 Ten	 człowiek	 zdefraudował

wła sną	firmę,	swoją	pozycję	wykorzystywał	do	zdobywa nia	ko-
lejnych	kobiet	i	niszczył	życie	wszystkim	wokół.	Niemal	dopro-
wa dził	do	upadku	CLG,	wtedy	jednak	za interweniował	Antonio,
który	wprowa dził	do	firmy	Leandra	i	z	jego	pomocą	zmusił	ojca
do	dymisji	–	powiedział	Luka	obojętnym	tonem,	choć	to	wyzna -
nie	wyma ga ło	odwa gi.
–	Co	się	z	nim	później	sta ło?
–	Umarł	w	więzieniu.	–	W	jego	oczach	poja wił	się	złowieszczy

błysk.	Mia ła	wra żenie,	że	stoi	przed	nią	niebezpieczny	niezna jo-
my.	–	Antonio	mnie	obserwuje	i	czeka	na	odpowiedni	ruch,	pra -
gnąc	się	przekonać,	czy	też	wybiorę	ścieżkę	autodestrukcji.	Re-
gularnie	próbuje	ułożyć	mi	życie,	by	tego	uniknąć.
I	 dla tego	 zwrócił	 się	 do	 Sofii.	 Po	 ostatnim	 występie	 Luki

z	żoną	ministra	u	boku	Antonio	był	zdesperowa ny.	Jednak	ja kim
cudem	 ktoś	 mógł	 pomyśleć,	 że	 Luka	 zmieni	 się	 we	 wła snego
ojca?	Sofia	nie	wierzyła,	że	mógł by	z	premedyta cją	wykorzystać



czyjeś	sła bości,	by	zniszczyć	mu	życie.
A	co	niby	 się	 sta ło	dziesięć	 lat	 temu?	–	podpowia da ła	 ra cjo-

nalna	część	jej	mózgu.	Co	robi	ze	swoim	życiem?	Czy	na	pewno
tak	dobrze	go	znasz?
–	Wystarczy	 już	gadki	o	żądnych	krwi	wilkach	–	przerwał	 jej

rozmyśla nia.
Sofia	uparcie	omija ła	jego	spojrzenie.
–	Po	co	tu	przyszliśmy?
–	By	wznieć	toast,	a	co	myśla łaś?	–	Ostenta cyjnie	spojrzał	na

zega rek.	–	Już	od	trzech	godzin	jesteśmy	mał żeństwem.
Dopiero	wtedy	Sofia	za uwa żyła	pojemnik	na	lód	z	szampa nem

i	pudeł ko	przewią za ne	wstążką,	które	bardzo	przypomina ło	 jej
ukocha ne	czekola dowe	trufle.	Próbował	ją	uwieść.	Jęknęła,	 już
czując	w	ustach	ten	niepowta rzalny	smak.	Na	powierzchnię	wy-
szły	 też	 inne	 emocje.	 Przypomnia ła	 sobie,	 że	 powiedzia ła	 mu
kiedyś,	 że	 za	 trufle	 była by	 skłonna	 za przedać	 duszę.	 Uwiódł
niezliczoną	 ilość	 kobiet,	 z	 których	każda	 szepta ła	mu	do	ucha
coś	innego…	Czy	pa miętał	wszystkie	deta le?
–	Za bierz	je	z	za sięgu	mojego	wzroku.	Zrujnują	mi	dietę.
Wyborna	 czekola da,	 za chwyca ją cy	 Luka	 i	 ona	 –	 za mknięci

w	 jednym	pokoju.	 Ignorując	 jej	 prośbę,	 przysunął	 ją	 do	 siebie
i	zbliżył	truflę	do	jej	ust.
–	Ślub,	który	ma	tyle	korzyści,	za sługuje	na	małą	celebra cję.

Otwórz	usta,	cara	mia.
Podda ła	 się	 i	 poczuła	 eksplozję	 sma ku.	Wyda ła	 z	 siebie	 nie-

kontrolowa ny	jęk,	a	on	na dal	nie	odsunął	dłoni,	gła dząc	palca mi
jej	 peł ne	 wargi.	 Pa trzył	 na	 nią	 wygłodnia łym	 spojrzeniem,	 po
czym	pochylił	się,	by	jej	posma kować.	Dzika	rozkosz	za władnęła
jej	cia łem.	Przycią gnął	 ją	do	siebie,	spra wia jąc,	że	za chłysnęła
się	 jego	 za pa chem.	 Za kręciło	 jej	 się	 w	 głowie,	 jego	 obecność
była	 dla	 niej	 narkotyczna.	 Ponownie	 obliza ła	 usta,	 a	 on	 wbił
zęby	w	jej	wargę.
–	 Jeśli	będziesz	oblizywać	 tak	przy	mnie	wargi,	uznam	to	za

za chętę.
Próbowa ła	oswobodzić	się	z	jego	objęć,	co	w	efekcie	spra wiło,

że	zna la zła	się	jeszcze	bliżej.
–	Nie	robię	tego	celowo.



–	Wiem.
Jej	piersi	przylega ły	do	 jego	twardej	 jak	ska ła	klatki	piersio-

wej.	Jak	to	możliwe,	że	miał	ta kie	cia ło?	Przy	jego	leniwym	stylu
życia	 powinien	 co	 najmniej	 mieć	 piwny	 brzuszek,	 tymcza sem
był	speł nieniem	fanta zji	każdej	kobiety.
Nie	chcia ła	tego	kończyć.	Przynajmniej	nie	teraz.	Podoba ło	jej

się,	że	potra fił	ją	rozba wić	i	spra wiał,	że	odkrywa ła	w	sobie	rze-
czy,	o	których	nie	mia ła	pojęcia.	Nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak
bardzo	monotonne	sta ło	się	jej	życie.	Może	ich	krótkie	mał żeń-
stwo	mia ło	więcej	za let,	niż	myśla ła.
Przejecha ła	palcem	po	jego	cieniach	pod	ocza mi.
–	Sypiasz	cza sa mi?
Przycisnął	jej	dłoń	do	swojej	twa rzy.	Palcem	wska zują cym	do-

tknęła	 jego	 ust,	 o	 których	 tak	 często	 ma rzyła.	 Uchylił	 je	 bez
ostrzeżenia,	obejmując	jej	pa lec	warga mi,	i	za czął	go	ssać.
–	Cierpię	na	bezsenność.
Za jęło	jej	dłuższą	chwilę,	by	zrozumieć,	że	odpowia dał	na	jej

pyta nie.
–	Jak	bardzo	za awansowa ną?
–	Raz	na	kilka	dni	sypiam	po	kilka	godzin.
–	Tylko	tyle?	Nie	doświadczasz	żadnych	skutków	ubocznych?
–	Doświadczam,	ale	na uczyłem	się	z	nimi	żyć.
–	Co	robisz,	kiedy	nie	śpisz?
Jego	palce	za wędrowa ły	pod	koł nierzyk	jej	sukienki,	a	gdy	do-

łą czył	do	nich	język,	jej	cia łem	wstrzą snęły	dreszcze.
–	Wszędzie	jesteś	tak	apetyczna?
–	Tak	–	wymamrota ła,	za hipnotyzowa na	 jego	urokiem.	Usiło-

wa ła	doprowa dzić	się	do	porządku,	przypomnieć	sobie,	dla cze-
go	nie	powinna	się	była	do	niego	zbliżać,	jednak	w	tej	chwili	nic
nie	przychodziło	jej	do	głowy.
Dopiero	 błysk	 dia mentowego	 pierścionka	 przywrócił	 resztki

jej	rozsądku.
–	Nie	możemy	tego	robić.	 Jeśli	pozwoliłeś	mi	za rzą dzać	two-

imi	udzia ła mi,	bo	uzna łeś,	że	z	wdzięczności	chętnie…
–	Rozłożysz	nogi	i	wpuścisz	mnie	do	środka?	–	O	dziwo	to	on

się	odsunął.	–	Na prawdę	myślisz,	że	muszę	pła cić	za	seks?	Jeśli
tak,	to	nie	wiem,	o	kim	z	nas	gorzej	to	świadczy.	A	może	rzeczy-



wiście	sta łaś	się	tak	cyniczna,	jak	wszyscy	twierdzą?
Nie	mówił	tego	złośliwie,	a	jednak	jego	słowa	były	dla	niej	bo-

lesne.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	to	zrobiłeś?
W	odpowiedzi	 raz	 jeszcze	 ją	 poca łował.	Nie	 chciał	 się	 z	 nią

droczyć.	Chciał	ją	cał kowicie	zniewolić.
W	 na tłoku	 emocji	 zrozumia ła,	 że	 go	 rozzłościła.	 Penetrował

językiem	wnętrze	jej	ust,	podczas	gdy	jego	dłonie	wę drowa ły	po
jej	 ciele,	 doprowa dza jąc	 ją	do	obłędu.	Każdy	 jego	 ruch	 świad-
czył	o	tym,	że	był	mistrzem	uwodzenia.
Nie	anga żował	się	emocjonalnie.	Korzystał	z	przećwiczonych

technik	i	doświadczenia.	Jej	wygląd	nie	miał	zna czenia,	najzwy-
czajniej	w	świecie	chciał	jej	coś	udowodnić.
–	Nie,	Luka,	proszę.	To,	co	powiedzia łam	było	idiotyczne	–	wy-

szepta ła.	–	Nigdy	nie	mogłam	uwierzyć,	że	ktoś	taki	jak	ty	mógł -
by	się	mną	za interesować.
Nie	 chcia ła	 znów	 poruszać	 tema tu	 nieszczęsnego	 za kła du.

Było,	minęło.	Mimo	to	wiedzia ła,	że	oboje	o	tym	myślą.
Westchnął	 i	momentalnie	 zła godniał.	 Czy	 uczciwość	wystar-

cza ła,	by	uspokoić	dia bła?
Złożył	 delikatne	 poca łunki	 kolejno	 na	 jej	 czole,	 nosie	 i	 bro-

dzie.
–	Ca łuję	cię,	bo	nie	mogę	przestać	myśleć	o	twoich	ponętnych

ustach.	Ca łuję	cię,	bo	chcę	usłyszeć	to	westchnięcie,	które	wy-
da jesz,	 gdy	 atmosfera	 sta je	 się	 na	 tyle	 gorą ca,	 że	 przesta jesz
się	opierać.	Ca łuję	cię,	bo	w	pewnym	momencie	to	ty	przejmu-
jesz	kontrolę	nad	poca łunkiem,	za pominasz	o	swoich	bloka dach
i	pochła niasz	mnie	niczym	swój	ulubiony	deser.
Ostatnie	słowa	wyszeptał	wprost	w	jej	usta,	a	ona	znów	wes-

tchnęła,	 by	 po	 chwili	 sama	 na miętnie	 go	 poca łować.	Domyślił
się	tylu	rzeczy.	Tak	dobrze	ją	znał…
Splotła	ręce	na	jego	karku	i	objęła	go	jeszcze	mocniej,	czując

jego	 twarde	udo	między	noga mi.	Niepostrzeżenie	podwinął	 jej
sukienkę	i	przycią gnął	ją	do	siebie.	Delikatnie	ugryzła	jego	war-
gę,	 spra wia jąc,	 że	 jęknął	 bez	 opa mięta nia.	 Rozemocjonowa na
zda ła	sobie	spra wę,	że	coś	się	między	nimi	zmieniło.	Jego	dłonie
sta wa ły	się	coraz	bardziej	niecierpliwe,	a	usta	jeszcze	bardziej



żarliwe.
Żarty	się	skończyły.	Zdecydowa nym	ruchem	rozpuścił	jej	wło-

sy,	 rzuca jąc	 klamrę,	 którą	 je	 upięła,	 na	 podłogę.	 Za pomnia ła,
o	co	chcia ła	go	za pytać.	Za pomnia ła,	co	tak	bardzo	ją	za niepo-
koiło	w	sali	konferencyjnej.	Za pomnia ła,	dla czego	nie	powinna
go	ca łować.	Liczyło	się	tylko	tu	i	teraz.	Odsunął	udo,	pozba wia -
jąc	jej	dzikiej	przyjemności.	Była	tak	pobudzona,	że	była	gotowa
bła gać	go,	by	nie	przesta wał.
–	Sofio	–	wydyszał.	–	Jeśli	chcesz	to	przerwać,	zrób	to	teraz,

bo	w	innym	wypadku	wezmę	cię	na	tym	stole	w	przecią gu	na -
stępnych	trzech	sekund.
Niemal	zwierzęco	jęknęła,	zdra dza jąc	rozmiar	swojego	pożą -

da nia.	Za śmiał	się	i	znów	wpił	w	nią	usta.
–	Nie	–	powiedzia ła,	za sła nia jąc	usta.
Mia ła	ochotę	się	rozpła kać.	Mieszanka	żą dzy	i	frustra cji	mie-

sza ła	jej	w	głowie.
–	Szuka łam	cię,	bo	chcia łam	porozma wiać.	Nie	mia łam	za mia -

ru	się	na	ciebie	rzucać.	Nie	jesteś	zły?
–	Cierpię,	przyzna ję…	–	westchnął.	–	Nie	jestem	zły.	Wiem,	że

wolisz	postrzegać	mnie	ina czej,	ale	mam	trochę	sa mokontroli.
–	Jeśli	mogę	ci	ja koś…
–	Możesz	popra wić	sukienkę	i	przestać	oferować	pomoc.	Jeśli

jeszcze	raz	to	zrobisz,	poproszę,	byś	przede	mną	klęknęła.
Zszokowa na	otworzyła	usta.	Czy	prosił	o	to	wszystkie	kochan-

ki?	Czy	 zga dza ły	 się,	 by	nie	 stra cić	 jego	uwa gi?	Osobiście	 za -
wsze	myśla ła,	że	to	nieco	uwła cza ją ca	czynność.
–	Prosisz	o	to	wszystkie	kochanki,	czy…
–	Za milcz,	Sofio	–	rozka zał.
Sofia	weszła	do	ła zienki	i	przemyła	rozgrza ne	policzki	wodą.

Z	potarga nymi	włosa mi	wyglą da ła	nad	wyraz	kobieco.
Do	cholery,	za	chwilę	mia ło	się	odbyć	jedno	z	najważniejszych

spotkań	w	jej	życiu,	a	ona	nie	mogła	oderwać	rąk	od	Luki.	Nie
mogła	się	mu	oprzeć,	tak	samo	jak	czekola dowym	truflom.
Za sugerował,	że	doświadczy	upadku	i	upa da ła	z	za chwytem.

Mia ła	 o	 sobie	 lepsze	mniema nie	 niż	 o	 wszystkich	 tych	 kobie-
tach,	które	się	na	niego	rzuca ły.	Tymcza sem	sama	oka za ła	 się
na wet	głupsza,	bo	wiele	lat	temu	mia ła	już	oka zję	go	posma ko-



wać.	 Myśla ła,	 że	 zwróciła	 jego	 uwa gę,	 bo	 była	 wyjątkowa,
a	chodziło	wyłącznie	o	za kład.
–	Powstrzyma nie	się	od	przyjemności	może	pomóc	nam	zbu-

dować	 odpowiednią	 atmosferę	 –	 powiedzia ła,	 wychodząc	 z	 ła -
zienki.
–	Oboje	jesteśmy	dorośli,	a	dziś	rano	złożyliśmy	przysięgę.	Co

więcej,	nie	możemy	oderwać	od	siebie	rąk.	Nie	uwa żasz,	że	at-
mosfera	jest	nad	wyraz	odpowiednia?
Był	tak	za wiedziony,	że	Sofia	wybuchła	śmiechem.
–	Za	godzinę	spotykam	się	z	tobą	i	Leandrem.
–	Jesteś	gotowa,	by	omówić	z	nim	losy	Rossi	Leather?
Przytaknęła.
Otworzył	szampa na	i	podał	jej	kieliszek,	bez	słowa	wznosząc

toast.	 Zdą żyli	 porozma wiać	 na	 wiele	 tema tów,	 a	 dopiero	 gdy
Sofia	zerknęła	na	zega rek,	zda ła	sobie	spra wę	z	faktu,	jak	bar-
dzo	absorbują ca	była	ich	dyskusja.
W	trakcie	spotka nia	z	Leandrem	i	Lucą	myśla ła	jedynie	o	tym,

jak	niewiele	wiedzia ła	o	człowieku,	którego	niena widziła	od	tak
dawna.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Impreza	była	ostatnią	rze czą,	na	którą	Sofia	mia ła	ochotę	po
tym,	co	przeszła	w	ubiegłym	tygodniu.	Zwłaszcza	 impreza	wy-
pra wia na	 na	 cześć	 jej	 i	 Luki,	 na	 którą	 za proszono	wszystkich
członków	mediolańskiej	elity,	łącznie	z	mężczyzna mi,	którzy	byli
świadka mi	 jej	 upokorzenia	 dziesięć	 lat	 temu.	 Za	 orga niza cję
przyjęcia	była	odpowiedzialna	dysfunkcyjna	w	jej	oczach	rodzi-
na	Contich,	co	wyda wa ło	się	przepisem	na	ka ta strofę.
Ostatni	raz	widzia ła	Lukę	pod	siedzibą	firmy,	sześć	dni	temu.

Po	ich	spotka niu	z	Leandrem	wezwał	taksówkę	i	odjechał.	Tego
sa mego	wieczoru	 do	 Sofii	 za dzwoniła	 żona	 Leandra,	 jej	 nowa
szwa gierka	 Alexis,	 za pra sza jąc	 ją	 na	 wspomnia ne	 przyjęcie.
Kiedy	Sofia	próbowa ła	się	wykręcić,	Salwa tor	ostrzegł	ją,	że	nie
może	unikać	rodziny	męża,	która	teraz	jest	także	jej	rodziną.
W	 odpowiedzi	 z	 nietypową	 dla	 siebie	 za wziętością	 za pyta ła,

czy	ucieszył	się,	że	się	 jej	pozbywa,	co	spotka ło	się	z	 jego	mil-
czeniem.	Za wstydzona	przeprosiła	i	wyszła	z	domu.
Do	tej	pory	unika ła	konfronta cji	z	Salwa torem.	Odkąd	ożenił

się	z	 jej	matką,	za wsze	był	dla	niej	miły.	Opłacił	 jej	studia,	za -
trudnił	 ją	w	Rossi	Leather	i	za pewniał	wszystko,	czego	potrze-
bowa ła.	 Nigdy	 na tomiast	 nie	 za ufał	 jej	 w	 kwestiach	 bizneso-
wych.	Jak	mogła	go	winić,	skoro	próbował	chronić	stusześćdzie-
sięcioletnią	tra dycję	i	za pewnić	w	ten	sposób	byt	jej	bra ciom?
Spra wy	mogłyby	się	potoczyć	zgoła	ina czej,	gdyby	od	urodze-

nia	 była	 w	 kla nie	 Rossich.	Mimo	wszystko,	 postą piła	 przynaj-
mniej	 słusznie,	wychodząc	z	Lukę.	Salwa tor	był	wniebowzięty,
wiedząc,	że	 jego	fir mę	wreszcie	za cznie	coś	 łą czyć	z	sza nowa -
nym	rodem	Contich.
Sofia	pojecha ła	do	Villi	de	Conti	od	razu	po	pra cy,	a	do	apar-

ta mentu	 Luki	 wpuściła	 ją	 uśmiechnięta	 Alexis,	 która	 za wsze
była	skora	do	rozmowy.	Woląc	tego	uniknąć,	Sofia	powiedzia ła,
że	boli	ją	głowa	i	przyda	jej	się	ką piel.



Wzięła	prysznic	i	wyszła	z	ła zienki	owinięta	jedwabnym	szla -
frokiem.	Na	łóżku	leża ły	pa kunki	z	 jej	nieprzemyśla nymi	za ku-
pa mi,	które	kosztowa ły	fortunę.
Po	fakcie	wła sna	rozrzutność	nie	na pa wa ła	jej	dumą,	zwłasz-

cza	 że	 Luka	 nie	 odpisywał	 jej	 na wet	 na	wia domości.	Nie	wie-
dzia ła	też,	czy	za mierzał	się	dziś	poja wić.
Wkła da ła	bieliznę,	gdy	usłysza ła,	że	ktoś	wchodzi	do	aparta -

mentu.	 Klnąc	 pod	 nosem,	 chwyciła	 ręcznik	 akurat,	 gdy	 jej
oczom	 uka zał	 się	 nikt	 inny	 jak	 Wa lentina,	 która	 wyglą da ła
obłędnie	w	swojej	długiej	czarnej	sukni.
–	 Jestem	 już	wystarcza ją co	 nerwowa,	więc	 bła gam,	Wa lenti-

no,	oszczędź	mi	dra ma tów.
–	Przyszłam	cię	przeprosić.	Mój	brat	poprosił	mnie,	żebym	zo-

ba czyła,	czy	niczego	ci	nie	potrzeba.
–	Podziękuj	Leandrowi,	ale	nie	musia łaś	się	fa tygować.
–	To	Luka	mnie	wysłał.
Ręcznik	wyślizgnął	się	Sofii	z	dłoni.
–	Luka	jest	na	dole?
–	Si.
Nie	porzucił	jej.	Sofia	potrzebowa ła	go	dziś	u	swego	boku.	Po

tym	wieczorze,	kiedy	zmierzy	się	ze	śmietanką	towa rzyską,	do
której	nigdy	nie	na leża ła,	nie	będzie	jej	już	więcej	potrzebny.
–	Myśla łaś,	że	nie	przyjdzie?
–	Denerwuję	się,	bo	wiem,	że	wszyscy	będą	mi	się	przyglą dać,

a	ja	nie	najlepiej	odnajduję	się	w	centrum	uwa gi.
Wa lentina	 ba dawczo	 się	 jej	 przyjrza ła,	 spra wia jąc,	 że	 Sofia

za częła	się	czuć	skrępowa na.
–	Świetnie	wyglą dasz,	dla czego	to	ukrywasz?
Jej	pyta nie	brzmia ło	tak	szczerze,	że	Sofia	za pomnia ła,	że	po-

winna	się	na	nią	gniewać.
–	Ka zał	ci	być	dla	mnie	miłą?
–	Nie.	Powiedział,	żebym	przesta ła	być	taką	suką.	–	Wa lentina

nie	 przebiera ła	w	 słowach,	 a	 Sofia	 za czyna ła	 ją	 lubić.	 –	Da ła -
bym	się	pociąć	za	 ta kie	piersi	 –	doda ła,	wpa trując	 się	w	biust
Sofii	 upcha ny	 w	 różowy	 sta nik	 i	 porównując	 go	 z	 wła snymi,
mniejszymi	piersia mi,	co	nie	było	za ska kują ce,	bo	Sofia	rzeczy-
wiście	mia ła	obfity	biust.	–	Późno	za częłam	dojrzewać,	a	na wet



kiedy	już	to	się	sta ło,	moje	piersi	były	rozmia ru	jabł ka.	Twoje	to
z	kolei	małe	melony.
–	Tino,	bła gam	cię,	przestań!	–	Sofia	pokręciła	głową	i	wybu-

chła	niekontrolowa nym	śmiechem.	–	Dla czego	tak	się	torturuje-
my?	Ja	za wsze	za zdrościłam	ci	figury	modelki,	stylu	i	gra cji.	Je-
steś	jak	ga zela,	podczas	gdy	ja…	drepczę	niczym	pingwin.	Two-
je	wyczucie	mody	jest	imponują ce.
–	Wyczucie	mody	może	być	na byte,	a	krą głości	nie,	chyba	że

wypeł nię	się	silikonem.	Nie	wyda je	mi	się	 jednak,	żeby	Ka iros
lubił	sztuczne	cycki,	a	i	tak	zbyt	wiele	już…	–	przerwa ła	i	spu-
ściła	wzrok.	–	Wiem,	że	łą czy	was	tylko	przyjaźń.
–	Porozma wia liście?
–	Tak.	Był	zły,	że	cię	uderzyłam.	Wiem,	że	nie	powinnam	była

tak	cię	 traktować.	Problem	 leży	przecież	w	mojej	 rela cji	 z	Ka -
irosem	–	wyzna ła	stra piona.	–	Wyba czysz	mi?
–	Wyba czę,	jeśli	mi	pomożesz	–	odparła	Sofia	z	uśmiechem.	–

Skoro	 już	 jesteś	 podziwia ną	 w	Mediola nie	 fa shionistką,	 może
mogła byś	mi	dora dzić?	Kupiłam	trzy	sukienki.	Nie	chcę	wyglą -
dać	jak	pingwin	drepczą cy	u	boku	dumnego	pa wia.
–	Mój	brat	jest	pa wiem?	–	ze	śmiechem	za pyta ła	Wa lentina.
Sofia	przytaknęła,	a	Wa lentina	bez	zbędnych	ceregieli	odrzu-

ciła	wszystkie	przygotowa ne	przez	nią	kreacje.
–	Ekspedientka	za pewnia ła	mnie,	że	są	z	górnej	pół ki.
–	Tak,	ale	zgodnie	z	 twoim	życzeniem	wybra ła	 suknie,	które

za sła nia ją	 każdy	 centymetr	 twojego	 cia ła.	 Co	 jest	 w	 ostatniej
torbie?
–	Tę	wybra łam	sama,	ale	muszę	 ją	zwrócić.	Nie	wiem,	czym

się	kierowa łam.
Wa lentina	 wyjęła	 z	 torby	 turkusową	 jedwabną	 sukienkę	 do

kolan	i	spojrza ła	na	nią	z	aproba tą.
–	Jest	idealna.
–	To	był	 bezmyślny	 za kup.	Nie	dość,	 że	 jest	 zbyt	 obcisła,	 to

jeszcze	 jest	 bez	 ra mią czek,	 a	moje	melony	 z	 pewnością	 z	 niej
wypadną	i…
–	 Czego	 się	 tak	 boisz,	 Sofio?	 Tego,	 że	 ludzie	 zda dzą	 sobie

spra wę,	 jak	 piękna	 kobieta	 skrywa	 się	 pod	 tymi	 szka radnymi
ubra nia mi?



–	Hej!	Nie	są	szka radne,	a	poza	tym…
–	W	porządku,	wyglą daj	za tem	jak	pingwin.	Na	dole	będą	co

najmniej	trzy	kobiety,	które	kiedyś	łą czyło	z	Luką	coś	więcej.
–	To	cios	poniżej	pasa	–	westchnęła	Sofia.
Nie	 mogła	 pozwolić	 na	 to,	 by	 smu kłe	 byłe	 kochanki	 Luki

z	niej	drwiły.	Wyglą da ło	na	to,	że	dzisiejszy	wieczór	będzie	far-
są,	ona	jednak	za mierza ła	być	gwiazdą.	Zgodziła	się,	by	Tina	ją
uczesa ła,	a	na wet	poma lowa ła.	Gdy	Tina	oznajmiła,	że	jest	go-
towa,	Sofia	sta nęła	przed	ogromnym	lustrem	i	za bra kło	jej	słów.
Krój	sukienki	podkreślał	 jej	krą głości,	a	dekora cyjne	kora liki

ozda bia ją ce	sukienkę	połyskiwa ły	przy	każdym	ruchu.	Zerknęła
na	swoje	odsłonięte	 łydki	 i	zda ła	sobie	spra wę,	że	ma	cał kiem
seksowne	nogi.
Jej	 kobieca	 na tura,	 którą	 przez	 tyle	 cza su	 usiłowa ła	 ukryć,

rozkwitła	 w	 tej	 sukience.	 Żadne	 ubra nie	 nie	 mogło	 dodać	 jej
wzrostu,	gra cji	czy	elegancji,	ale	się	tym	nie	martwiła.	Wiedzia -
ła,	że	z	pewnością	będzie	próbowa ła	kolejnych	diet	i	będzie	na -
rzeka ła,	 że	 jest	 za	 gruba,	 ale	 mimo	 to	 za mierza ła	 pa trzeć	 na
siebie	bardziej	przychylnym	okiem.	Nie	chcia ła	się	dłużej	wsty-
dzić	swojego	cia ła.
Tina	 ułożyła	 jej	 włosy	 w	 fale,	 które	 zła godziły	 surowe	 rysy

twa rzy.	Ja skra wa	czerwona	pomadka	spra wiła,	że	jej	usta	sta ły
się	skanda licznie	uwodzicielskie.
–	Ta	pomadka	jest	zbyt	czer wona.	Wszyscy	będą	na	mnie	pa -

trzeć…
–	Wyszłaś	za	Dia bła	Conti.	To	ja sne,	że	będą	pa trzeć.	Dla cze-

go	nie	za pewnić	im	wspa nia łych	widoków?	–	Raz	jeszcze	obrzu-
ciła	 Sofię	 ba dawczym	 spojrzeniem.	 –	Mój	 artystyczny	brat	 jak
nikt	inny	potra fił	dostrzec	to,	co	tak	skrzętnie	ukrywasz.
–	Luka	jest	artystyczny?
–	 Luka	ma	wiele	 twa rzy,	 za	 którymi	 na wet	 ja	 nie	 na dą żam.

W	CLG	pra cuje	tylko	po	to,	by	za dowolić	Leandra,	który	na zywa
go	na szym	wła snym	sza lonym	geniuszem.	 Jest	 też	bardzo	uta -
lentowa ny	muzycznie.
–	Masz	na	myśli	jego	styl	życia	i	upodoba nia,	tak?	Utrzymuje

się	z	fortuny	rodziny,	lubi	muzykę	i	ota cza	się	pięknymi	rzecza -
mi,	dla tego	określasz	go	mia nem	artysty?



Wa lentina	wlepiła	w	nią	wzrok.
–	Ta	rola	beztroskiego	playboya	to	tylko	jedna	z	jego	twa rzy.

Wiem,	 że	 wa sze	 mał żeństwo	 to	 tymcza sowy	 układ,	 z	 którego
czerpiesz	korzyści.	Mimo	to	powinnaś	wiedzieć,	że…
–	Oboje	czerpiemy	z	niego	korzyści	–	przerwa ła	jej	Sofia,	pra -

gnąc	za chować	twarz.	To	 ja sne,	że	Luka	próbował	zgrywać	 jej
zbawcę.
–	Luka	nie	jest	tym,	kim	się	wyda je,	Sofio.
Wyglą da ło	na	 to,	 że	 jej	mąż	był	bardziej	 złożony	niż	 ja kikol-

wiek	mężczyzna,	którego	do	tej	pory	pozna ła.
Sofia	wyszła	z	aparta mentu,	usiłując	opa nować	pa nikę.	Wzię-

ła	kilka	głębokich	oddechów,	ale	na wet	to	nie	zdoła ło	jej	uspo-
koić.	Nie	mogła	zrozumieć,	dla czego	tak	bardzo	się	przejmuje.
Wiedzia ła	 jedynie,	 że	wola ła,	 żeby	 był	 tym,	 na	 kogo	wyglą da.
Próżnym	 kobiecia rzem.	 Człowiekiem,	 któremu	 na	 niczym	 nie
za leży.
Gdy	 poja wiła	 się	 na	 szczycie	 marmurowych	 schodów,	 Luka

poczuł	 ukłucie	 w	 sercu.	 Wiedział,	 że	 będzie	 istnym	 obja wie-
niem,	ale	ten	widok	przerósł	jego	wszelkie	oczekiwa nia.
Usłyszał	przybiera ją ce	na	sile	szepty	za chwytu	i	szczere	kom-

plementy	 pod	 adresem	 kobiety,	 której	 większość	 zgroma dzo-
nych	do	tej	pory	na iwnie	nie	docenia ła.	Jego	za chwyt	był	za bor-
czy	 i	prymitywny.	Na gle	nie	chciał,	by	ktokolwiek	 inny	widział
ją	w	tym	wyda niu.
Na leża ła	do	niego,	przynajmniej	na	ra zie.	Nie	był	na	tyle	aro-

gancki,	 by	uznać,	 że	 to	on	 ją	 stworzył,	 ale	 z	pewnością	 ją	od-
krył.	Tylko	on	dostrzegł,	co	się	kryło	pod	jej	wrednym	cha rakte-
rem,	 a	 dziś	 była	 esencją	 kobiety	 –	 ła godna	 i	 onieśmiela ją co
piękna.
Miał	ochotę	wziąć	ją	na	ręce,	za nieść	do	swojego	aparta men-

tu	i	ukryć	się	przed	światem.	Chciał	za władnąć	jej	cia łem,	umy-
słem	i	duszą.
Nigdy	wcześniej	nie	uga niał	się	za	kobieta mi.	Same	do	niego

przychodziły.	 Jak	na	 ironię,	 teraz	uga niał	 się	 za	kobietą,	która
za	nic	nie	chcia ła	się	dać	schwytać.
Nie	mógł	oderwać	oczu	od	jej	krą głości.	Jej	piersi,	pięknie	wy-

eksponowa ne	w	sukni	bez	ra mią czek,	niemal	prosiły	się	o	jego



dotyk.	Jedwab	kreacji	podkreślał	 jej	ta lię	i	biodra,	rozbudza jąc
pożą da nie.	 Bia łe	 kora liki	 na	 sukience	 połyskiwa ły	 w	 świetle
kryszta łowego	żyrandola.
Pa trzyła	 na	niego,	 jak	gdyby	 chcia ła	 zedrzeć	wszystkie	war-

stwy,	którymi	się	ota czał,	i	dotrzeć	do	jego	wnętrza.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 desperacko	 pra gnęła	 dowiedzieć	 się

o	nim	więcej,	 on	 jednak	nie	mógł	 się	przed	nią	 otworzyć.	Nie
mógł	 wyja wić	 jej	 brutalnej	 prawdy	 o	 swoich	 na rodzinach	 ani
przyznać	 się,	 że	 za wsze	 pra gnął	więcej,	 niż	mógł	mieć.	 Tylko
w	ten	sposób	to	się	mogło	udać.
Za nim	 przemierzyła	 wszystkie	 schody,	 zdą żył	 się	 uspokoić.

Wyćwiczony	uśmiech	poja wił	się	na	jego	twa rzy.	Wyniośle	unio-
sła	brew,	a	on	domyślał	się,	że	tak	wła śnie	kierowa ła	swoim	ze-
społem	w	pra cy.	Uniesiona	brew	i	zgryźliwa	uwa ga	wystarcza ły
za pewne,	by	wywołać	poruszenie	wśród	jej	pra cowników.	Teraz
sta ra ła	się	wła dać	dokładnie	tą	samą	bronią.
W	odpowiedzi	miał	ochotę	jedynie	uca łować	tę	brew.	A	potem

czoło.	A	jeszcze	później	ten	za darty	nos	i	zmysłowe	usta.	Wresz-
cie	wbił by	zęby	w	jej	krnąbrny	podbródek.	Na	samą	myśl	zrobi-
ło	mu	się	gorą co.	„Wkrótce”,	obiecał	sa memu	sobie.	Już	wkrót-
ce	usłyszy,	jak	rozczochra na	i	za rumieniona	krzyczy	jego	imię.
Mógł	ją	mieć	tamtego	dnia	w	siedzibie	CLG,	ale	nie	chciał,	by

tego	później	ża łowa ła.	Za leża ło	mu	na	tym,	by	była	za chwycona
ich	zbliżeniem.
–	Apetycznie	wyglą dasz,	cara	mia.
Miał	wra żenie,	że	jego	komplement	ją	za skoczył.	Czy	to	on	jej

to	zrobił?	Czy	na prawdę	pozba wił	ją	ca łej	pewności	siebie?
–	Nic	nie	powiesz?	–	za pytał.
–	Znikną łeś	na	sześć	dni	trzy	godziny	po	ślubie	–	powiedzia ła

oskarżycielskim	 tonem.	 –	 Na wet	 w	 przypadku	 tymcza sowego
ukła du,	 ja kim	 jest	 na sze	 mał żeństwo…	 –	 Pochyliła	 się	 w	 jego
stronę	i	zniżyła	głos,	gdy	zda ła	sobie	spra wę,	że	nie	są	tu	sami.
–	Nie	możesz	tak	po	prostu	wsa dzić	mnie	do	taksówki	i	odejść.
Zja dłam	tonę	czekola dy	 i	prawdopodobnie	przytyłam	trzy	kilo-
gra my	w	przecią gu	trzech	dni.	Zda jesz	sobie	spra wę,	ile	pytań
od	mojej	rodziny	się	na słucha łam?	Salwa tor	chce	poznać	twoje
pla ny	zwią za ne	z	Rossi.



–	Ale	to	twoje	pla ny.
–	Tak,	ale	on	o	tym	nie	wie	–	wyduka ła	wolno,	jakby	był	nieco

opóźniony	w	rozwoju.	Rozmowa	z	kobietą	nigdy	nie	 spra wia ła
Luce	 tyle	 frajdy.	 –	 Powiedzia łam,	 że	 dopra cowujesz	 je	 z	 Lean-
drem.	Musimy	za chować	ja kieś	pozory,	do	cholery.	Nie	uzgodni-
liśmy	na wet,	gdzie	za mieszka my.
–	Nigdy	wcześniej	nie	byłem	niczyim	mężem,	więc	musisz	mi

wyba czyć.	Będę	ci	się	meldował	codziennie	o	dwudziestej.	Si?
Westchnęła,	 spra wia jąc,	 że	 jej	 cudowne	 piersi	 uniosły	 się

i	opa dły.
–	Cudownie.	Teraz	czuję	się	jak	twój	kura tor.
–	Za łożysz	mi	kajdanki,	jeśli	na ruszę	wa runki	umowy?	Żadnej

innej	kobiecie	nie	dał bym	się	tak	kontrolować,	bella.
Czeka ło	 na	 nich	 trzystu	 gości,	 a	 on	 mógł	 myśleć	 tylko

o	wspólnej	nocy	z	Sofią.
Dio,	 kiedy	 ostatni	 raz	 pożą da nie	 za wróciło	mu	w	 głowie	 do

tego	stopnia?	Przez	sześć	dni	sta rał	się	przejąć	nad	nim	kontro-
lę	 i	na dal	mu	się	to	nie	uda ło.	Nie	podoba ło	mu	się,	że	tak	 jej
potrzebował.	 W	 tym	 sta nie	 nie	 ufał	 sa memu	 sobie.	 Zgodnie
z	pla nem	to	on	miał	doprowa dzić	ją	do	sza leństwa,	a	nie	na	od-
wrót.
–	Gdyby	ktoś	pytał	–	po wiedzia ła	–	a	konkretnie,	gdyby	pyta ła

o	to	moja	matka,	to	nie	jedziemy	w	podróż	poślubną,	bo	jestem
bardzo	za jęta.	I	ty	też.
Szyderczy	uśmieszek	poja wiał	się	na	jej	ustach	za	każdym	ra -

zem,	gdy	mówiła	o	 jego	„pra cy”,	czy	ra czej	 jej	bra ku,	co	spra -
wia ło,	że	miał	ochotę	zedrzeć	go	z	nich	ognistym	poca łunkiem.
Uznał,	że	przyda	mu	się	notes,	w	którym	za pisywał by	wszyst-

ko,	co	chciał by	z	nią	zrobić.	Na gle	trzy	miesią ce	wyda ły	mu	się
za	krótkie	na	 realiza cję	 jego	mrocznych	 fanta zji,	 zwłaszcza	 że
Sofia	ewidentnie	była	pra coholiczką.
–	Chcesz,	żeby	myśla ła,	że	to	ślub	z	miłości.
–	Oczywiście,	że	tak.
–	Kiedy	 się	 dowie,	 że	 jej	 córka	nie	ma	w	 sobie	 za	 grosz	 ro-

mantyzmu,	będzie	mia ła	zła ma ne	serce.
Przewróciła	ocza mi.
–	Jej	córka	nie	może	pozwolić	sobie	na	romantyzm.	Wra ca jąc



do	tema tu,	oficjalna	wersja	 jest	taka,	że	w	cią gu	dnia	sta ra my
się	widywać	tak	często,	jak	to	możliwe,	by…
–	Upra wiać	popołudniowy	seks.	Jak	uroczo.
–	Musia łam	coś	wymyślić,	kiedy	wtargnęła	do	mojej	sypialni,

pyta jąc,	dla czego	nie	spędzam	nocy	poślubnej	z	moim	ukocha -
nym	mężem.
–	Dla czego	mieszkasz	z	rodzica mi?	Czy	to	nie	utrudnia	ci	two-

ich…	nocnych	za jęć?
–	Nie	mam	żadnych	nocnych…	–	za cisnęła	wargi	i	za czerwie-

niła	się.	–	Często	pra cuję	w	nocy	i	lubię	być	na	bieżą co	z	rucha -
mi	Sala.
Luka	znów	poczuł	ukłucie	w	sercu.	Czy	skrzywdził	ją	na	tyle

mocno,	że	za częła	unikać	mężczyzn?
–	Ża łuję,	że	nie	spędziłem	z	tobą	na szej	nocy	poślubnej.	Cze-

ka łaś,	aż	odbiorę	ci	cnotę?
Ponownie	się	za rumieniła.
–	Nie	bądź	śmieszny.	Nie	mogę	dłużej	mieszkać	z	rodzica mi,

bo	w	tej	chwili	nie	da	się	tam	spokojnie	pra cować.
–	Wprowadź	się	za tem	do	Villi	de	Conti.	A	konkretnie	do	mo-

jego	pokoju.	Alex	i	Leandro	nie	za wsze	są	na	miejscu.	Ja	też	nie
będę	cię	rozpra szać,	chyba	że	akurat	przyjdzie	mi	na	to	ochota.
Prychnęła.
–	Gdzie	byłeś?	I	dla czego	nie	odbiera łeś	telefonu	ani	nie	odpi-

sywa łeś	na	wia domości?
Luka	uniósł	brew.	Nikt	nie	pytał	go	o	to,	co	robił	 i	kiedy	za -

mierzał	wrócić.
–	Tu	 i	ówdzie.	Znoszę	 ludzi	 jedynie	w	ma łych	dawkach.	Mu-

sia łem	 zrekompensować	 sobie	 całe	 to	 przedsta wienie	 w	 sali
konferencyjnej.
–	Zrekompensować?	–	powtórzyła	niepewnie.
Ta	kobieta	zdecydowa nie	za	dużo	myśla ła	za miast	cieszyć	się

życiem.
–	Si.	Ale	teraz	jestem	gotowy,	by	być	wielbią cym	cię	mężem	–

uśmiechnął	i	poprowa dził	ją	w	stronę	sali	ba lowej.
Skrzywił	 się,	 usłyszawszy	muzykę.	Na	 przyjęciu	występował

kwartet	 smyczkowy.	 Gra li	 rytmicznie	 i	 poprawnie,	 jednak	 ich
muzyce	bra kowa ło	duszy	i	odwa gi.	Musiał	się	powstrzymywać,



by	nie	wrza snąć	na	muzyków	lub	nie	wyjść	z	sali.
–	Luka?	–	za pyta ła	Sofia.
Ułożył	 usta	 w	 swój	 popisowy	 uśmiech,	 przez	 który	 pewna

młoda	kobieta	wyzna ła	mu	kiedyś	miłość	w	trakcie	wła snej	im-
prezy	za ręczynowej	i	spojrzał	na	Sofię.
–	Tak,	bella	mia?
Brą zowe	oczy	ba dawczo	mu	się	przyglą da ły.
–	Nie	podoba	ci	się	muzyka?
Lukę	na	sekundę	ogarnęła	pa nika.	Miał	wra żenie,	że	jego	la -

ta mi	 budowa na	 ma ska	 rozpa da	 się	 na	 ka wał ki,	 odsła nia jąc
prawdziwą	twarz.
–	Nie	wiesz,	co	się	dzieje	z	Ka irosem	i	Tiną?
–	Nie	–	odparła,	na dal	uważnie	się	w	niego	wpa trując.	 –	Ale

porozma wia łam	chwilę	z	Ka irosem.
–	I	co	ta kiego	powiedział	ci	twój	przyja ciel?	–	niby	od	niechce-

nia	za pytał	Luka,	sta ra jąc	się	zignorować	kieł kują cą	za zdrość.
–	 Że	 chętnie	 udzieli	mi	wsparcia,	 kiedy	 zniszczysz	mi	 życie.

Wyda je	mi	się,	że	na prawdę	nie	ukła da	mu	się	z	Tiną.
Dobre	 intencje,	 które	 usłyszał	 w	 jej	 głosie,	 wzruszyły	 Lukę.

Coraz	 bardziej	wierzył,	 że	 z	 Ka irosem	 łą czyła	 ją	 jedynie	 przy-
jaźń.
–	Skąd	ta	myśl?
–	Za nim	się	rozłą czył,	powiedział	utra pionym	głosem,	że	nig-

dy	nie	powinniśmy	się	byli	zbliżać	do	Contich.
Luka	się	roześmiał.
–	Ta kie	podejście	wyjdzie	Tinie	na	dobre	–	wyszeptał	wprost

w	ucho	Sofii	i	za cią gnął	ją	na	parkiet.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Sta ra jąc	się	nie	chodzić	za	Luką	niczym	na trętna	żona,	So fia
posta nowiła,	 że	 tego	wieczoru	zosta nie	sama.	Nie	mia ła	 szans
na	bycie	ga zelą	czy	ła będziem,	ale	mogła	przynajmniej	uniknąć
roli	 pingwina	 –	 a	 już	 na	 pewno	 nie	 za mierza ła	 ponownie	 być
skunksem.	Tej	nocy	za mierza ła	po	prostu	dobrze	się	ba wić.
To	był	najlepszy	wieczór	w	jej	życiu.	Na gle	wszyscy	ci	ludzie,

którzy	do	tej	pory	odnosili	się	do	niej	z	uda wa ną	grzecznością,
chcieli	 z	 nią	 porozma wiać,	 za pra sza li	 ją	 na	wykwintne	 lunche
i	za	wszelką	cenę	pra gnęli	zrozumieć,	jak	zdobyła	Dia bła	Conti.
Choć	Sofia	była	 świa doma,	że	Luka	spał	 z	połową	za proszo-

nych	kobiet,	kilka	z	nich	na prawdę	polubiła.
Na gle	zrozumia ła,	jak	wiele	Luka	miał	ra cji.	Nigdy	nie	na leża -

ła	 do	 tej	warstwy	 społecznej,	 przez	 co	wykształ ciły	 się	w	 niej
mecha nizmy	obronne.	Ma jąc	trzyna ście	lat	i	już	sporo	doświad-
czeń	 na	 koncie,	 nie	 wierzyła,	 że	 Sal wa tor	 nie	 zmieni	 zda nia
w	kwestii	adopcji.	Od	pierwszej	chwili	uzna ła,	że	to	nie	był	 jej
świat.	Nie	chcąc	ryzykować	odrzucenia,	zbudowa ła	mur	pomię-
dzy	sobą	a	całą	resztą,	a	incydent	z	za kła dem	spra wił,	że	za czę-
ła	niena widzić	wszystkich	jeszcze	bardziej.
Tańczyła	 z	Luką,	 któremu,	 rzecz	 ja sna,	 doskona le	 to	wycho-

dziło,	a	na stępnie	z	Leandrem,	który,	ku	jej	za skoczeniu,	po wie-
dział,	 że	 może	 się	 do	 niego	 zwrócić	 w	 ja kiejkolwiek	 spra wie
zwią za nej	z	CLG.
Ka iros	był,	całe	szczęście,	w	podróży	służbowej.
Pozosta wał	 jeszcze	 Antonio,	 którego	 unika ła	 cały	 wieczór.

Tchórzostwo?	Może	i	tak,	jednak	Sofia	nie	chcia ła,	by	zrujnował
jej	idealny	wieczór.
Luka	 usłyszał	 odgłos	 otwiera ją cych	 się	 drzwi	 i	 wes tchnął.

Przyszedł	do	ga binetu	Leandra,	by	poszukać	dokumentów,	któ-
re	miał	przygotować	dla	niego	prawnik.	Nie	musiał	się	odwra -
cać,	 by	wiedzieć	 kto	 za	 nim	 stał.	 Oba wiał	 się	 tej	 konfronta cji



cały	tydzień.	Jego	dzia dek	miał	bowiem	wpra wę	w	przemienia -
niu	Luki	w	emocjonalnego	chłopca.
–	Nie	możesz	upoważnić	Sofii	do	za rzą dza nia	twoimi	udzia ła -

mi	lub	miejscem	w	za rzą dzie.
–	Już	to	zrobiłem	–	odpa lił	Luka.	Wyglą da ło	na	to,	że	nie	mu -

sieli	 przynajmniej	 stwa rzać	pozorów	uprzejmości.	Wyszczerzył
zęby	w	uśmiechu.	Od	dziecka	lubował	się	w	irytowa niu	Antonia.
–	Od	lat	na ciska łeś	na	nasz	ożenek.	Co	więcej,	sam	uzna łeś,	że
Sofia	idealnie	na da je	się	na	żonę	któregoś	z	nas.	Po	raz	pierw-
szy	w	życiu	się	z	tobą	zga dzam.	Jest	perfekcyjna.
–	Robisz	to	tylko	po	to,	by	z	nami	za drzeć.
–	Sofia	jest	moją	żoną	i	najlepiej	za dba	o	moje	interesy.
–	Niech	zosta nie	twoim	peł nomocnikiem.	Decydują ce	udzia ły

powinny	być	w	rękach	rodziny.
Luka	pokręcił	głową.
–	 Musisz	 dać	 sobie	 spokój	 z	 tym	 przekona niem	 o	 wiel kich

Contich,	 nonno.	 Czy	 nie	 wyrzą dziłeś	 już	 wystarcza ją co	 dużo
szkód	w	imię	tej	idei?
–	Podejmowa łem	ta kie,	a	nie	inne	decyzje,	bo	nie	mogłem	do-

puścić	do	tego,	by	twój	ojciec	zszargał	reputa cję	na szej	rodziny.
Luka	był	zdumiony.	Antonio	nigdy	wcześniej	się	nie	bronił.
–	Zna łeś	swojego	syna	lepiej	niż	ktokolwiek	inny.	Przemilcza -

łeś	tyle	jego	za chowań.	Powinieneś	był	dostrzec,	kim	się	sta wał.
–	Odwrócił	się,	sta ra jąc	się	za pa nować	nad	emocja mi.	–	Możesz
za akceptować	Sofię	lub	nie.	Nie	muszę	utrzymywać	z	tobą	kon-
taktu,	w	przeciwieństwie	do	twojego	odda nego	wnuka	Leandra.
Sofia	za sią dzie	w	za rzą dzie,	na wet	jeśli	będę	musiał	w	tym	celu
oddać	jej	wszystkie	udzia ły.
Oczy	Antonia	rozbłysły	gniewem.
–	Ożeniła	się	z	tobą,	bo	to	za sugerowa łem.
–	O	czym	ty,	do	cholery,	mówisz?
–	Twoje	romanse,	twój	brak	posza nowa nia	dla	na zwiska	rodo-

wego…	Byłem	zdesperowa ny,	więc	zwróciłem	się	do	niej.	Uzna -
łem,	że	tylko	jej	może	się	udać	ciebie	okieł znać.	Za oferowa łem
jej	fortunę	w	za mian	za	za cią gnięcie	cię	do	oł ta rza.
Luka	się	uśmiechnął.	Wyzna nie	Antonia	bardziej	go	rozba wi-

ło,	niż	ura ziło.	Sofia	nigdy	nie	ukrywa ła,	że	zrobiła by	wszystko



dla	swojej	rodziny.	Z	niepokojem	zdał	sobie	spra wę,	że	po	czę-
ści	wła śnie	dla tego	tak	mu	się	podoba.
–	 Jeśli	oddasz	 jej	choć	część	udzia łów	Conti,	za pewniam	cię,

że	nigdy	więcej	ich	nie	ujrzysz.	Może	i	nie	jest	rodowitą	córką
Salwa tora,	ale	z	pewnością	jest	równie	pa zerna,	jak	on.
–	Idź	do	dia bła,	nonno.	I	pozdrów	syna,	gdy	już	tam	dotrzesz.
–	To	nie	 tak,	że	zaproponowa łem	mu	ofia rę	w	posta ci	 twojej

matki,	wiedząc,	kim	był.	–	Luka	za trzymał	się	przy	drzwiach,	za -
ciska jąc	pięści.	W	głosie	Antonia	po	raz	pierwszy	w	życiu	roz-
brzmia ła	sta rość.	 I	 sła bość.	 –	Poślubił	 ją	w	sekrecie,	 tak	samo
jak	ty	ożeniłeś	się	z	Sofią.	Twierdził,	że	się	za kochał,	 i	wyra zi-
łem	na	to	zgodę.	Myśla łem,	że	to	go	uspokoi,	wprowa dzi	nieco
równowa gi	 do	 jego	 życia…	 Przez	 chwilę	 był	 szczęśliwy.	Twoja
matka	wyszła	za	niego	z	wła snej	woli,	Luka.
Wybiła	 jedena sta,	 kiedy	Sofia	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	 od	go-

dziny	 nie	 widzia ła	 Luki.	 Przyjęcie	 trwa ło	 w	 najlepsze,	 lał	 się
szampan,	a	pary	nadal	tańczyły.	Ona	po	raz	kolejny	za sta na wia -
ła	się	na tomiast,	gdzie	się	podział.
Wypiła	 z	Wa lentiną	 i	 jej	 zna jomymi	 trzy	 kieliszki	 szampa na.

Obliczywszy	w	 głowie	 ich	wartość	 ka loryczną,	 ogra niczyła	 się
do	podja da nia	gla zurowa nej	marchewki	i	owoców	z	wykwintne-
go	bufetu.	W	efekcie	była	lekko	podchmielona.	Przecha dza ła	się
po	przestronnej	sali	ba lowej,	uśmiecha jąc	się	do	ludzi,	których
nie	 zna ła.	 Jedna	 z	 kobiet	 ze	 złośliwym	 uśmieszkiem	wska za ła
palcem	korytarz,	a	Sofia	momentalnie	wytrzeźwia ła.	Zza	otwar-
tych	drzwi	doszedł	ją	odgłos	kobiecego	śmiechu	przerywa nego
niskim	 głosem	 Luki.	 Sofia	 była	 jak	 spa ra liżowa na.	 „Uciekaj”,
podpowia dał	 jej	 mózg,	 jakby	 groziło	 jej	 śmiertelne	 niebezpie-
czeństwo.	 Wreszcie	 wzięła	 głęboki	 oddech	 i	 zdoła ła	 odzyskać
koncentra cję.	Zda ła	sobie	spra wę,	że	cierpia ła	jedynie	jej	duma.
Jej	serce	nie	było	w	to	za miesza ne.	Owszem,	nie	mieli	wza jem-
nych	 zobowią zań.	 Nie	 obiecywał	 jej	 wierności,	 ani	 teraz,	 ani
dziesięć	 lat	 temu.	Nie	mogła	 jednak	 pozwolić,	 by	 znów	 zrobił
z	 niej	 idiotkę.	Wpa rowa ła	 do	pokoju,	 ja kimś	 cudem	zdoławszy
nie	 upaść	 na	 twarz	w	 swoich	 dziesięciocentymetrowych	 szpil-
kach.
Na	środku	pokoju	stał	fortepian,	a	Luka	grał	niepokoją cą	me-



lodię.	Chuda	jak	pa tyk	blondynka	siedzia ła	u	jego	boku,	ociera -
jąc	się	o	niego	udem	i	pochyla jąc	się	nad	nim,	by	dosięgnąć	kla -
wiszy.	Sofia	dokładnie	widzia ła	przez	to	jej	piersi	wielkości	cy-
tryny.	Dzięki,	Wa lentino,	pomyśla ła.
Zdoławszy	 powstrzymać	 chęć,	 by	 rzucić	 się	 na	 blondynkę

i	szarpnąć	ją	za	włosy,	powoli	podeszła	do	pary,	która	była	tak
za jęta	sobą	na wza jem,	że	żadne	z	nich	nie	za uwa żyło	jej	na dej-
ścia.
–	 Za bieraj	 łapska	 z	 mojego	 męża	 –	 powiedzia ła	 ze	 słodkim

uśmiechem.	–	I	wynoś	się	z	na szego	domu.
Blondynka	mia ła	na	tyle	gra cji,	by	uda wać	za wstydzoną.	Sofia

za cisnęła	pięści,	sta ra jąc	się	zdusić	agresję	w	środku.	Gdyby	cy-
trynowy	 cycek	 raz	 jeszcze	 uśmiechnął	 się	 do	 Luki,	 stra ciła by
cierpliwość.	 Całe	 szczęście	 blondynka	 wsta ła,	 zwinnie	 wyśli-
zgnęła	się	zza	fortepia nu	–	kolejny	przeklęty	ła będź	–	i	wyszła.
Sofia	za mknęła	drzwi	i	się	o	nie	oparła,	usiłując	odzyskać	pa -

nowa nie	nad	sobą.	Widok	tego	chudzielca	przymila ją cego	się	do
Luki	pozba wił	 ją	wszelkich	złudzeń.	Kiedy	za częła	 się	okła my-
wać?	 Ja kim	 cudem	 przekona ła	 samą	 siebie,	 że	 zdoła	 przeżyć
z	nim	trzy	miesią ce	bez	szwanku?
Po	 rozmowie	 z	 Antoniem	 Luka	 poczuł	 przemożną	 potrzebę

zniknięcia.	Antonio	dobrze	wiedział,	jaką	wywoła	reakcję,	zdra -
dza jąc	Luce,	że	Enzo	za kochał	się	w	jego	matce.	Luka	za czął	się
pa nicznie	oba wiać,	że	sam	jest	jak	Enzo,	oszukując	się,	że	u	So-
fii	szuka	jedynie	rozrywki.
Czy	jego	ojciec	miał	dobre	intencje,	żeniąc	się	z	jego	matką?

Czy	za mierzał	dotrzymać	złożonej	 jej	przysięgi?	Czy	myślał,	że
wszystko	miał	pod	kontrolą,	podobnie	jak	Luka?	Czy	zda wał	so-
bie	spra wę,	że	stał	się	oprawcą	kobiety,	którą	kochał,	a	mimo	to
nie	potra fił	przestać?
Podenerwowa ny	wyzna niem	Antonia	Luka	nie	mógł	wrócić	do

sali	ba lowej.	Do	niej.
Nie	 upa trzył	 sobie	 tej	 blondynki	 i	 jej	 nie	 dotknął,	 choć	 czuł

pokusę.	Wyda wa ło	mu	się,	że	tylko	w	ten	sposób	może	zboczyć
ze	ścieżki	obra nej	przez	ojca	i	za cząć	kontrolować	tę	farsę,	któ-
ra	 stopniowo	 coraz	 bardziej	 go	 anga żowa ła.	 Byłoby	 tak	 ła two
zbliżyć	się	do	anonimowej	kobiety,	za nurzyć	się	w	 jej	chętnym



ciele	i	udowodnić	sobie,	że	nic	mu	nie	jest.	Czy	duch	jego	ojca
za czynał	go	prześla dować	i	w	tej	kwestii?	Czy	nie	wystarcza ło,
że	odziedziczył	po	nim	wygląd	i	sza leństwo?	Czy	w	efekcie	miał
wkrótce	upokorzyć	Sofię?	Co	wieczór	przeglą dał	się	w	lustrze,
czując	niena wiść	do	sa mego	siebie.	W	końcu	przestał	więc	na
siebie	pa trzeć	i	za czął	żyć	najlepiej,	 jak	potra fił.	Gdyby	jednak
Sofia	tak	na	niego	spojrza ła…	nie!
Sta ła	przed	nim	z	dumnie	uniesioną	brodą.	Peł ne	piersi	wzno-

siły	się	i	opada ły,	gdy	sta ra ła	się	dojść	do	siebie.	Nie	mogła	wy-
grać	 z	nim	 i	 z	wła sną	na turą.	Na leża ła	 do	niego.	Pozosta wa ło
tylko	 pyta nie,	 jak	 długo	 będzie	musiał	 ją	 gonić.	 Fakt,	 że	 tego
wyma ga ła,	miał	dla	niego	sens.	Wła śnie	tego	oczekiwał	od	swo-
jej	żony.
Spojrzał	na	nią,	unosząc	brew.
–	To	było	cał kiem	imponują ce.	Bez	problemu	przewyższyła byś

Alex	w	roli	pani	tej	rezydencji.
–	Nie	mogłeś	się	powstrzymać	na	jeden	wieczór?
–	Rozumiem,	że	poka zujesz	pa zury?
–	Pa zury	to	wszystko,	co	mam.	Nie	piękne	piórka,	które	przy-

ozda bia ją	twoje…	liczne	zna jome.	Czy…
–	Cał kiem	podoba ją	mi	 się	pa zury,	cara	mia,	 o	 ile	na leżą	do

ciebie.	Przestań	mi	za tem	grozić	i	za cznij	ich	używać.
W	 jego	głosie	 cza iło	 się	wyzwa nie.	 Sofia	mia ła	wra żenie,	 że

za mknięto	 ją	 w	 klatce	 z	 dra pieżnikiem.	 Swobodny,	 cza rują cy
Luka,	z	którym	umia ła	sobie	ra dzić,	zniknął	jak	za	dotknięciem
cza rodziejskiej	 różdżki.	 Mężczyzna,	 który	 pa trzył	 na	 nią	 wy-
głodnia łym	spojrzeniem,	był	kimś	innym.
Wycofaj	się,	szeptał	głos	w	jej	głowie.	Stłumiła	ten	głos	i	wy-

rzuciła	go	z	myśli.	Żadna	siła	na	tym	świecie	nie	mogła	spra wić,
by	 wyszła.	 Nie	 teraz,	 kiedy	 być	 może	 wreszcie	 mogła	 zrozu-
mieć,	co	ją	w	nim	tak	pocią ga.
–	Nie	możesz	nic	pora dzić	na	 to,	że	 tak	przycią gasz	kobiety,

prawda?	To	pewnie	za kodowa ne	w	twoim	DNA.
–	To	ona.	Za	mną.	Poszła	–	wydukał.	–	To	dość	niepokoją ce,	że

perspektywa	 współ życia	 z	 kolejną	 obcą	 kobietą	 w	 ogóle	 do
mnie	obecnie	nie	przema wia.
Ema nowa ło	od	niego	niebezpieczeństwo,	a	ona	za miast	ucie-



kać,	 pra gnęła	 się	 do	 niego	 zbliżyć.	 Podeszła	 do	 niego	 niczym
ćma	lgną ca	do	ognia.	Usia dła	okra kiem	na	ta borecie,	ignorując
fakt,	że	sukienka	podwinęła	jej	się	do	połowy	uda	i	że	za sygna li-
zowa ła	w	ten	sposób	więcej,	niż	pla nowa ła.	Rosło	między	nimi
na pięcie.	Przyjęcie	w	tle	przesta ło	mieć	zna czenie.
–	Nie	zniechęciłeś	jej.	Po	prostu	tu	siedzia łeś,	pozwa la jąc	się

jej	 obła piać.	 Nie	 za chowywa łeś	 się	 jak	 mężczyzna,	 który	 pra -
gnie	innej.
Jego	 oczy	 za lśniły,	 a	 dłonie	 niezbyt	 delikatnie	 za cisnęły	 się

wokół	 jej	 karku.	 Przechylił	 głowę	 i	 polizał	 kra wędź	 jej	 ucha.
Kiedy	za cisnął	na	niej	zęby,	Sofia	poczuła	falę	ciepła	między	no-
ga mi.	 Dopiero	 gdy	 usłysza ła	 brzdęk	 kolczyków	 uderza ją cych
o	marmurową	podłogę,	zdoła ła	przywołać	głos	rozsądku.
Dia beł	ją	rozpra szał	i	świetnie	mu	to	wychodziło.
–	 Jeśli	 za mierzasz	 znów	 zrobić	 ze	 mnie	 idiotkę,	 spójrz	 mi

w	oczy	i	to	przyznaj.
Przeszedł	 ją	dreszcz,	gdy	odgarnął	włosy	z	 jej	szyi,	zbliża jąc

do	niej	usta.
–	Nie	wzbudzisz	we	mnie	poczucia	winy	za	coś,	czego	nie	zro-

biłem.
Przemierzał	palca mi	wzdłuż	jej	szyi	w	stronę	odsłoniętych	ra -

mion.
–	Wobec	tego	dla czego	nie	możesz	po	prostu	powiedzieć	„nie

dotknął bym	jej”?
Chcia ła	od	niego	usłyszeć,	że	nie	przeszło	mu	to	przez	myśl,

ale	nie	było	to	zgodne	z	prawdą,	a	Luka	nigdy	nie	kła mał.
–	Po	co	usta lać	za sa dy	gry,	w	którą	boisz	się	grać?
–	Nie	wystarcza	ci,	że	non	stop	się	za	tobą	uga nia ją?	Nie	mo-

żesz	 odpuścić	 choć	 jednej?	 Tak	 bardzo	 potrzebujesz	 ich	 po-
chlebstw?
Oderwał	od	niej	dłonie,	porzuca jąc	jej	pobudzone	cia ło.	Wstał

z	ta boretu	i	za czął	zmierzać	w	stronę	wyjścia.	Ogarnęła	ją	pa ni-
ka.
–	Myślę,	że	na	dziś	wystarczy	nam	dra ma tów.
Kompletny	 brak	 za interesowa nia	 był	 dla	 niej	 jak	 policzek.

Sta rannie	wyreżyserowa ny,	by	ją	zra nić.
Tamtego	dnia,	na	spotka niu	za rzą du	w	jego	oczach	pobłyski-



wa ło	 rozba wienie,	 Sofia	 wyczuła	 jednak,	 że	 skrywa ło	 ono	 coś
więcej.	 Kiedy	 go	 o	 to	 pyta ła,	 za czynał	 ją	 rozpra szać.	 Wtedy
przesta wa ła	go	nękać,	ale	teraz	wszystko	widzia ła	już	wyraźnie.
Niczym	wpra wiony	pisarz	kontrolował	narra cję	–	począwszy	od
szoku	i	obaw	członków	za rzą du,	że	za cznie	ingerować	w	ich	po-
litykę,	aż	po	ulgę,	że	to	Sofia	zajmie	jego	miejsce.	Gdyby	przed-
sta wił	im	swój	pomysł	bez	tego	zawiłego	za gra nia,	nie	za akcep-
towa liby	jej	obecności,	a	tym	bardziej	nie	bra liby	pod	uwa gę	jej
opinii.	Przedsta wia jąc	jej	kan dyda turę	jako	alterna tywę,	zmusił
ich	jednak,	by	na	to	przysta li.
Każdy	jego	oddech,	każdy	uśmiech,	słowo	i	gest	były	przemy-

śla ne.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Wsta ła	z	ta boretu	i	do	niego	podeszła.
–	Twoje	 romanse	 za wsze	 są	na	 językach.	Na	każdym	dużym

przyjęciu	dochodzi	do	skanda lu,	a	ty	za chowujesz	się	wstrętnie.
Jedynie	o	na szej	rela cji	nie	było	głośno.
Ja kimś	cudem	nikt	się	nie	dowiedział	o	tym	niesmacznym	za -

kła dzie.	 Mia ła	 świa domość,	 że	 pa mięta ją	 o	 nim	 jego	 koledzy,
jednak	nikt	nie	odwa żył	się	po ruszyć	przy	niej	tego	tema tu	lub
rozpuścić	wieści,	że	pulchna	kujonka,	Sofia	Rossi,	za kocha ła	się
w	dia bolicznym	Luce	Conti.
–	 Uznasz	 teraz,	 że	 jestem	 świę ty,	 bo	 nie	 zrobiłem	 z	 tego

przedsta wienia?	Tak	bardzo	chcesz	to	uspra wiedliwić?
Szyderstwo	w	jego	głosie	za bola ło	ją,	ale	nie	dała	się	spro wo-

kować.	 Podeszła	 bliżej	 i	 oparła	 czoło	 o	 jego	 plecy.	 Drżą cymi
dłońmi	wyjęła	 jego	 koszulę	 ze	 spodni	 i	wsunęła	 pod	 nią	 ręce,
rozpaczliwie	 pra gnąc	 go	 dotknąć.	 Delikatnie	 gła dziła	 jego
brzuch,	wyraźnie	wyczuwa jąc	mięśnie	 i	serce,	które	wa liło	 jak
osza la łe.	Był	niesa mowicie	spięty.	Wiedzia ła,	że	w	każdej	chwili
mógł	ją	odtrą cić,	ale	nie	mogła	się	już	wycofać.
Za wsze	myśla ła,	że	to	wygląd	był	przepustką	do	jego	arogan-

cji	i	rozpustnego	stylu	życia,	teraz	jednak	za sta na wia ła	się,	czy
to	 nie	 była	 jedynie	ma ska,	 za	 którą	 kryło	 się	 dużo	więcej,	 niż
ktokolwiek	mógł	się	spodziewać.	Wszystkie	kobiety	były	za uro-
czone	jego	uśmiechem.	Wszyscy	mężczyźni	ma rzyli,	by	mieć	tak
na turalny,	niewymuszony	urok	jak	on.	Wszyscy	wierzyli	w	rolę,
którą	odgrywał.
Ona	też,	przez	te	dziesięć	lat.
–	 Ty…	 grasz,	 Luka.	Grasz	 dla	 Antonia,	 Leandra,	 Tiny,	 grasz

dla	ca łego	świa ta.	Stworzyłeś	swój	wizerunek,	by	trzymać	ludzi
na	dystans.
Odwrócił	 się,	 a	 ona	 przygotowa ła	 się	 na	 atak.	 Stopniowo

uczyła	 się	 rozpozna wać,	 kiedy	 mia ła	 do	 czynienia	 z	 przebły-



skiem	 prawdziwego	 Luki,	 a	 kiedy	 z	 odra ża ją cym	 playboyem.
Jego	 twarz	 niespodziewa nie	 przybra ła	 surowy	 wyraz.	 Mia ła
wra żenie,	że	jego	spojrzenie	przenika ło	ją	na	wskroś,	wycią ga -
jąc	na	powierzchnię	jej	najskrytsze	lęki	i	pra gnienia.
–	Chcesz	 się	 ze	mną	przespać.	Ma rzysz	 o	 tym,	 a	 jednak	nie

możesz	się	poddać	temu,	co	nieuniknione,	więc	uparcie	szukasz
we	mnie	dobra.	Nigdy	nie	będę	mężczyzną	dla	ciebie.	Za tem	je-
śli	nie	za mierzasz	mnie	przelecieć,	przestań	przynajmniej	uda -
wać.
Za mruga ła	z	niedowierza niem.	Oboje	dostrzega li	w	sobie	rze-

czy,	których	inni	nie	widzieli,	i	oboje	za brnęli	za	da leko,	by	za -
wra cać.	Wiedzia ła,	że	w	tej	chwili	na leżał	do	niej,	wbrew	ca łe-
mu	 rozsądkowi.	Wojowniczy	 aspekt	 jej	 na tury	 rozkoszował	 się
tym	 zwycięstwem	 –	 łupem,	 którego	 nie	 zdobył	 wcześniej	 nikt
inny.
Objęła	go	w	pa sie,	a	on	próbował	ją	od	siebie	odepchnąć.	Te -

raz	to	ona	była	jednak	silniejsza.
–	Czego	chcesz,	Sofio?
–	Chcę	się	z	tobą	kochać,	Luka.
Mocno	 przycią gnął	 ją	 do	 siebie	 i	 zrobiło	 jej	 się	 gorą co.	 Ich

spojrzenia	się	spotka ły.	Nie	było	w	nich	żadnych	wyzwań,	żad-
nych	ukła dów.	W	tej	chwili	łą czyło	ich	tylko	nieodparte	pra gnie-
nie,	by	wspólnie	spłonąć.
Luka	gorączkowo	za czął	rozpinać	jej	suknię.	Gdy	oswobodził

jej	piersi,	westchnęła,	ma rząc,	by	ich	dotknął.
–	Twoja	skóra	jest	jak	jedwab.	Za mierzam	posma kować	każdy

jej	centymetr.
Za mknęła	oczy	i	usłysza ła,	jak	zrzuca	z	siebie	koszulę.	Poczu-

ła	 na	 plecach	 jego	 długie	 palce,	 które	 przycią ga ły	 ją	 bliżej.
Wreszcie	wpił	się	w	jej	usta.	Choć	jego	poca łunek	był	czuły	i	po-
wolny,	niespokojne	 ręce	bez	opa mięta nia	wędrowa ły	po	ca łym
jej	ciele.
–	Sofio?
–	Hm?
–	Bardzo	chciał bym	zna leźć	się	już	w	tobie,	cara	mia.
Dopiero	teraz	przypomnia ła	sobie	o	obecności	ludzi	za	ścia ną.
–	Tutaj?	Teraz?	Wszyscy	tam	są.



–	Teraz.
Spodziewał	się,	że	się	wycofa.	Spodziewał	się,	że	poprosi,	by

przeszli	do	ciemnej	sypialni.
–	Tak	–	wyszepta ła,	raz	po	raz	ca łując	jego	tors,	by	na stępnie

odna leźć	językiem	jego	sutek	i	za cisnąć	na	nim	zęby.	–	Tutaj,	te-
raz.
Poczuła,	 że	 przeszedł	 go	 dreszcz	 i	 to	 było	 jej	 kolejne	 małe

zwycięstwo.	Odwrócił	ją,	a	ona	się	nie	sprzeciwia ła.	W	tym	mo-
mencie	nie	mia ła	wła snej	woli.	Mógł	robić	z	jej	cia łem,	co	tylko
zechciał.
–	Spójrz	na	nas,	bella	mia.
Spojrza ła.	Sta li	przed	lustrem	w	pozła ca nej	ra mie,	a	dwa	ży-

randole	rzuca ły	na	tyle	dużo	świa tła,	że	było	w	nim	widać	każdy
detal	pokoju.	On,	smukły	i	muskularny,	i	ona,	krą gła	i	za rumie-
niona,	tak	bardzo	różni.	Jego	twarz	była	definicją	męskiego	pra -
gnienia,	jednak	to	ona…	to	ona	ema nowa ła	seksem.
Ża den	róż	nie	zdołał by	przyozdobić	tak	jej	policzków.	Jej	źre-

nice	były	powiększone,	a	usta	uwodzicielsko	opuchnięte.	Turku-
sowy	 jedwab	 sukienki	 oka lał	 jej	 biodra,	 odsła nia jąc	 piersi.
W	odbiciu	lustra	widzia ła,	 jak	przyglą dał	się	jej	pokaźnym	sut-
kom	i	czuła	coraz	większe	podniecenie.
–	Co	widzisz?
–	Wyglą dam	nieprzyzwoicie.	Wszystkie	pra gnienia	mam	wypi-

sa ne	na	twa rzy.
–	Ja	widzę	kobietę,	której	krą głości	są	równie	pocią ga ją ce,	jak

jej	umysł.	Widzę	wojowniczkę,	uwodzicielkę,	ale	też	osobę,	któ-
ra	skrywa	swoje	serce	przed	resztą	świa ta.
Jego	słowa	były	równie	przejmują ce,	jak	jego	pieszczoty.	Nie-

cierpliwie	przemierzał	dłońmi	jej	cia ło.	Uczył	się	jej	ka wa łek	po
ka wał ku	 –	 od	 kra wędzi	 ucha,	 poprzez	 gładkie	 ra miona,	 linię
kręgosłupa,	wcięcie	w	ta lii,	aż	po	jej	kształtne	uda.
Jej	sukienka	zsunęła	się	na	ziemię,	a	ona	sta ła	przy	nim	jedy-

nie	 w	 cienkich	 koronkowych	 figach,	 które	 już	 wkrótce	 także
zna la zły	 się	 na	podłodze.	Sofia	 nie	 do	 końca	wiedzia ła,	 co	 się
dzieje,	kiedy	ją	obrócił	i	posa dził	na	stole	z	taką	ła twością,	jak-
by	nic	nie	wa żyła.	Niczym	za hipnotyzowa na	pa trzyła,	jak	kolej-
no	zdejmuje	skórza ne	buty,	skarpetki,	spodnie	i	wreszcie	czarne



bokserki.	Za nim	zdą żyła	na cieszyć	się	widokiem,	zbliżył	się	do
niej,	rozsuwa jąc	jej	uda.	Wpa trywa ła	się	w	niego	szeroko	otwar-
tymi	ocza mi.	Była	tak	niewinna,	tak	czysta.	Tak	idealna.
Rozkład	 sił	 ulegał	 zmia nie,	 a	 wszystko	 dla tego,	 że	 na iwnie

uwierzył,	że	potra fił	się	kontrolować.	Był	na	tyle	za dufa ny	w	so-
bie,	 że	 za pomniał,	 jak	 była	 pocią ga ją ca.	 Dostrzega ła	 zdecydo-
wa nie	zbyt	wiele	i	nie	była	subtelna	w	swoim	dą żeniu	do	celu.
Chcia ła	się	o	nim	dowiedzieć	wszystkiego.
Powinien	był	się	wycofać,	a	jednak	tego	nie	zrobił.
Za wsze	był	sam,	tylko	tak	potra fił	żyć.	Kiedy	jednak	uda ło	jej

się	 dostrzec	 fragment	 jego	 prawdziwej	 na tury,	 poczuł	 się	 ina -
czej.	Poczuł	więź.	Był	na	tyle	sła by,	że	za pra gnął	na cieszyć	się
tym	uczuciem	chwilę	dłużej.	Musiał	się	upewnić,	że	tym	ra zem
nikomu	nie	sta nie	się	krzywda.	Chciał,	żeby	obojgu	było	już	tyl-
ko	przyjemnie.
Peł ne	piersi	aż	się	prosiły	o	 jego	dotyk,	podobnie	 jak	miękki

brzuch.	W	 jej	 oczach	 rozbłysło	 pożą da nie,	 cieka wość	 i	 za bor-
czość	–	kuszą ca	mieszanka	siły	i	delikatności.
Luka	nigdy	nie	widział	niczego	bardziej	prawdziwego.
Jego	cudowna	Sofia.	Jego	lwica,	wojowniczka.
Chciał,	żeby	ta	chwila	nigdy	się	nie	kończyła,	choć	wiedział,

że	 to	 nieuniknione.	 To,	 co	 ich	 łą czyło,	 nie	mia ło	 szansy	 prze-
trwać.	Był	w	końcu	Luką	Conti.
Pochylił	się	i	przycisnął	usta	do	jej	piersi.	Mocno	za cisnął	dło-

nie	na	stole,	a	 jego	erekcja	przybiera ła	na	sile.	Nigdy	nie	czuł
się	tak	żywy.	Seks	był	najmniej	skomplikowa nym	aspektem	jego
życia,	przynajmniej	odkąd	przestał	pła cić	nim	za	 to,	czego	tak
bardzo	mu	bra kowa ło.	Tym	ra zem	jego	oczekiwa nie	przypomi-
na ło	jednak	narkotyk,	wyostrza ło	każdy	zmysł.
Mocno	przyssał	się	do	jej	aksa mitnej	skóry.
Za drża ła,	wbija jąc	mu	pa znokcie	w	plecy.	Przejecha ła	dłonią

po	jego	torsie.
Jej	dotyk	spra wiał	mu	ból.	Cały	był	pożą da niem.	Sofia	wyda -

wa ła	się	rozumieć	 jego	niewypowiedzia ną	prośbę,	gdy	 jej	dłoń
za wędrowa ła	do	jego	krocza.
Bez	 wa ha nia	 objęła	 go	 palca mi	 i	 przesuwa ła	 dłoń	 w	 górę

i	w	dół.	Jęknął	i	chwycił	jej	dłoń,	by	pomóc	jej	odna leźć	tempo.



–	Szybko	 się	uczę	 –	wyszepta ła,	 pieszcząc	go	dokładnie	 tak,
jak	lubił.
W	powietrzu	unosił	się	aromat	wiciokrzewu	zmiesza ny	z	uni-

ka towym	za pa chem	Sofii.
–	Weź	go	do	ust	–	za żą dał.
Był	 pewien,	 że	 teraz	 się	wycofa.	Niena widziła	 przecież,	 gdy

ktoś	 jej	mówił,	co	ma	robić.	Tylko	ona	nigdy	nie	stosowa ła	się
do	jego	rozka zów…
Za marł,	gdy	poczuł	na	sobie	jej	język.	Rzuciła	mu	niecne	spoj-

rzenie,	po	czym	objęła	go	peł nymi	warga mi.
–	W	ten	sposób?	–	wyszepta ła.
Za władnęła	nim	niepoha mowa na	rozkosz.	Za nurzył	ręce	w	jej

włosach,	nie	pozwa la jąc	jej	zmienić	pozycji.	Kontynuowa ła	z	za -
pa łem	i	precyzją,	które	spra wia ły,	że	był	na	skra ju	wytrzyma ło-
ści.	Teraz	to	on	cały	drżał.	Cudownie	byłoby	dojść	w	jej	ustach,
ale	 jeszcze	bardziej	 pra gnął	 się	w	niej	 zna leźć,	 chciał	widzieć
jej	twarz,	gdy	będzie	szczytował.
Podniósł	ją	gwał townie	i	rozchylił	jej	nogi.
–	Luka?	–	wyszepta ła.
Czy	 nie	 było	 niczego,	 co	 by	 ją	 zniechęciło?	 Pozbywa ła	 się

wszelkich	za ha mowań,	godząc	się	na	wszystko,	czego	sobie	za -
życzył.	Wsunął	w	nią	palce,	a	ona	westchnęła,	bez	słów	prosząc
o	więcej.
–	Najpierw	muszę	cię	mieć	w	ten	sposób,	cara	mia	 –	powie-

dział,	po	czym	wszedł	od	tyłu	w	jej	wilgotne	wnętrze.
Za władnęła	 nim	 żą dza,	 ja kiej	 dotąd	 nie	 za znał.	Uwierzył,	 że

warto	było	doświadczyć	wszystkich	mrocznych	 incydentów,	by
doczekać	się	tej	chwili.
Sofia	 pra gnęła	 bez	 reszty	 oddać	 się	Luce,	 doświadczyć	 jego

obecności	każdym	zmysłem.	Już	dziesięć	lat	temu	wiedzia ła,	jak
byłoby	 jej	 z	 nim	dobrze,	 na wet	gdy	nie	pozwa la ła	mu	 za pa lać
świa tła	 i	 przyglą dać	 jej	 się	w	 świetle	dnia.	Choć	 jego	motywy
oka za ły	się	nieczyste,	potra fił	spra wić,	że	jej	cia ło	sta ło	się	dla
niej	na rzędziem	przyjemności,	a	nie	źródłem	wstydu.
Tym	ra zem	było	ina czej.	Nie	była	już	skrępowa ną	na stolatką,

która	 nie	 wiedzia ła,	 jak	 sobie	 pora dzić	 ze	 swoimi	 bujnymi
kształ ta mi	 czy	 na głym,	 niepożą da nym	 za interesowa niem	 ze



strony	tych	sa mych	chłopców,	którzy	nią	gardzili.	Dziś	nie	wsty-
dziła	się	już	potrzeb	czy	reakcji	wła snego	cia ła.	Dziś	była	Sofią
Conti,	 żoną	 i	 już	 zdą żyło	 ją	 to	 zmienić	 –	nie	wiedzia ła,	 czy	na
lepsze,	czy	na	gorsze,	wiedzia ła	jednak,	że	nieodwra calnie.
Odważnie	uniosła	wzrok	i	na potka ła	jego	spojrzenie	w	odbiciu

lustra.	 Obejmował	 ją	 wyrzeźbionymi	 ra miona mi.	Wyglą dał	 cu-
downie,	 a	 ona	 była	 idealnym	 damskim	 odpowiednikiem	 jego
nieza przeczalnej	męskości.
Wędrował	dłonią	po	jej	ciele,	dociera jąc	do	piersi.	Delikatnie

pieścił	jeden	sutek,	by	za	chwilę	skupić	się	na	na stępnym.	Była
tak	 podniecona,	 że	 na wet	 najsubtelniejszy	 dotyk	 doprowa dzał
ją	do	sza leństwa.	Na	chwilę	za marli	w	jednej	pozycji,	ucząc	się
siebie	 na wza jem	 i	 testując	wszystkie	 ruchy,	 dzięki	 którym	 ich
cia ła	mogłyby	 zbliżyć	 się	 do	 siebie	 jeszcze	 bardziej,	 osią ga jąc
idealną	harmonię.	Na pięcie	sta wa ło	się	nie	do	zniesienia.
Sofia	 oba wia ła	 się,	 że	 rozpadnie	 się	 na	milion	 drobnych	 ka -

wał ków,	jeśli	wkrótce	nie	skończą.
–	Luka?
–	Si,	cara	mia?
–	Dłużej	tego	nie	zniosę.
–	Wystarczy	poprosić,	bella.
Dysza ła,	sta ra jąc	się	zebrać	myśli.
–	Proszę,	Luka…	Nie	każ	mi	czekać.	Potrzebuję	cię.
Wbił	 palce	w	 jej	 biodra	 i	wysunął	 się	 z	 niej,	 tylko	po	 to,	 by

znów	w	nią	wejść.
Dłoń	 spoczywa ją ca	 na	 jej	 plecach	 popchnęła	 ją	 do	 przodu

i	posłusznie	się	pochyliła.	Była	 jak	ciepła	glina	w	 jego	rękach,
mógł	z	nią	robić,	co	tylko	za pra gnął.	Druga	dłoń	za częła	w	mię-
dzycza sie	 ugnia tać	 jej	 pierś.	 Długie	 palce	 wprawnym	 ruchem
pieściły	jej	sutek,	po	czym	ponownie	wędrowa ły	w	dół.
Za nurzył	się	w	niej,	doprowa dza jąc	ją	do	krzyku.
–	Sofia	–	wyszeptał,	nie	przesta jąc	jej	penetrować.
Ich	na miętność	nie	mia ła	w	sobie	nic	cywilizowa nego	czy	ro-

mantycznego.	 Nie	 był	 doświadczonym	 kochankiem,	 o	 którego
ta lentach	szepta no	w	towa rzystwie.	Nie	był	wprawnym	uwodzi-
cielem.	 Jego	 żą dza	 nie	 była	 wyreżyserowa na.	 Pra gnął	 jej	 tak
samo	mocno,	jak	ona	pra gnęła	jego.	Wziął	ją	w	bezceremonial-



ny,	arcymęski	sposób,	a	 jej	za chwyt	za owocował	eksta tycznym
orga zmem.	 Doszedł	 w	 jej	 wnętrzu,	 wyrzuca jąc	 z	 siebie	 potok
włoskich	przekleństw.
Uśmiechnęła	się,	uzna jąc,	że	nigdy	nie	słysza ła	bardziej	uro-

czych	słów.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

–	Ma ledizione,	Sofio!	Trzymaj	się	z	dala	od	Antonia!
Sofia	za marła,	gdy	Luka	po	raz	pierwszy	w	życiu	podniósł	na

nią	głos.	Wpadł	 jak	burza	do	 jej	nowego,	na dal	pustego	biura
w	biurowcu	CLG.
–	Dotrzyma łem	wszystkich	obiet nic.	Czego	 jeszcze	mogła byś

chcieć	od	tego	sta rego	przebiegłego	dra nia?
Nowa	asystentka	Sofii,	Margie,	wpa trywa ła	się	w	Lukę	z	roz-

dzia wionymi	usta mi.	Musia ła	być	już	po	pięćdziesiątce,	a	mimo
to	momentalnie	 się	wyprostowa ła,	wcią gnęła	brzuch	 i	wypięła
skromne	piersi.
Speszona	Sofia	odwróciła	się	do	Luki,	który	nie	za uwa żył	na -

wet,	że	nie	była	sama.	Spra wiał	wra żenie,	 jakby	liczyła	się	dla
niego	 tylko	ona.	Nieza leżnie	od	 tego,	 czy	byli	na	biz nesowych
spotka niach,	 tłumnych	 przyjęciach	 czy	 kola cjach	w	 gronie	 ro -
dziny,	Luka	za wsze	skupiał	całą	uwa gę	na	niej.	Nic	dziwnego,
że	było	to	dla	niej	uza leżnia ją ce.	Nic	dziwnego,	że	za częła	mylić
żą dzę	 z	 bliskością,	 przyja cielskie	 stosunki	 z	 uczuciem,	 coraz
częściej	wierząc,	że	mogła by	mieć	cza rują cego,	wiecznie	niena -
syconego	Lukę	Contiego	na	wyłączność.
Z	 rozczochra nymi	włosa mi,	 z	 kilkudniowym	za rostem,	w	ko -

szulce	 i	 dżinsach	 jej	mąż	przypominał	 niedźwiedzia	 –	 sza lenie
seksownego	i	na	wskroś	nieprzyzwoitego.
Jej	mąż	–	na zywa ła	go	tak	zbyt	często,	mimo	że	robiła	to	wy-

łącznie	w	myślach.	Sta wa ła	się	za borcza	i	nie	mia ła	pojęcia,	jak
to	powstrzymać.	W	przecią gu	czterech	tygodni	ich	mał żeństwa
zdą żyła	 odkryć,	 że	 Luka	miewał	 ata ki	wzmożonego	niepokoju,
po	 których	 z	 reguły	 ukrywał	 się	 przed	 świa tem	 na	 dzień	 lub
dwa,	by	na stępnie	znów	być	w	centrum	uwa gi.
Wra ca jąc	 pewnego	 dnia	 z	 pra cy,	 Sofia	 ucieszyła	 się,	 widząc

jego	motocykl	pod	Villą	de	Conti	i	od	razu	uda ła	się	do	ła zienki,
gdzie	za sta ła	go	pod	prysznicem.	Krople	wody	spływa ły	po	jego



umięśnionym	ciele,	a	on	złowieszczo	się	w	nią	wpa trywał.
–	Proszę,	powiedz,	że	wpa dłaś	na	popołudniowy	numerek.
–	To	nie	jest	śmieszne	–	odparła,	próbując	uwolnić	się	z	jego

objęć.	Mimo	to	uda ło	mu	się	pozba wić	ją	ma rynarki.
–	Luka,	nie	żartuję.
Odna lazł	dłonią	jej	sutki,	zosta wia jąc	mokre	śla dy	na	jej	obci-

słym	topie.
–	 Za częły	mi	 się	 podobać	 twoje	 sztywne	wdzianka,	cara.	Za

każdym	ra zem,	kiedy	cię	rozbieram,	czuję	się	jak	dziecko	rozpa -
kowują ce	prezent.	Tylko	ja	wiem,	jaki	skarb	kryje	się	pod	tymi
ubra nia mi.
–	Wiem,	jak	można	ci	pomóc.	–	Mokre	włosy	przylgnęły	jej	do

głowy,	a	tusz	spływał	po	policzkach.	–	Czyta łam,	że	istnieje	wie-
le	nowych	sposobów	na	zwalcza nie	uza leżnień.
Odparł,	że	nie	jest	od	niczego	uza leżniony,	poca łował	ją	i	za -

mierzał	za demonstrować,	jak	bardzo	Sofia	potra fi	go	uspokoić.
Wziął	ją	w	strugach	wody	pod	ścia ną,	a	ona,	niemal	dochodząc,
protestowa ła,	że	to	wła śnie	jest	przeciwieństwem	spokoju.	Nie
mia ła	pojęcia,	jak	ukoić	jego	zszarga ne	nerwy.
Jak	na	leniwego	playboya,	schemat	jego	nocy	i	dni	był	wręcz

demoniczny.	Nie	na dą ża ła	 za	wiecznymi	upadka mi	 i	wzlota mi,
cha otycznym	zgieł kiem,	którym	zda wa ło	się	być	jego	życie.	Nie
wiedzia ła,	jak	mógł	funkcjonować	w	tym	sta nie.
On	sobie	przecież	nie	za wra ca	głowy	obowiązka mi,	za pomnia -

łaś?	–	wyszeptał	głos	w	jej	głowie.	To	ten	głos	pozwa lał	 jej	na -
bierać	dystansu	do	wszystkiego,	co	mogłoby	ją	osła bić.
Luka	ani	razu	jej	jednak	nie	zignorował.	W	peł ni	poświęcał	jej

uwa gę	w	trakcie	licznych	spotkań	z	Leandrem,	podczas	których
pra cowa li	 nad	 przeobra żeniem	 Rossi	 w	 markę	 na leżą cą	 do
CLG.	Sofia	najpierw	musia ła	przekonać	Leandra,	 że	Rossi	 jest
tego	warte.	Poka za ła	mu	zesta wienie	sprzeda ży,	udowadnia jąc,
że	pa ski	i	 inne	akcesoria	Rossi	są	na dal	chętniej	kupowa ne	od
tych	sa mych	produktów	CLG.
Kiedy	Leandro	przystał	na	jej	propozycję,	Sofia	za anga żowa ła

Salwa tora,	co	wyma ga ło	demonstra cji	poparcia	ze	strony	bra ci
Contich.	Na wet	ona	była	pod	wra żeniem	tego	uzupeł nia ją cego
się	duetu	–	jeden	brat	cichy,	lecz	żądny	wła dzy,	drugi	cza rują cy



i	 przekonują cy.	 Za warli	 umowę,	w	 której	 za gwa rantowa no,	 że
CLG	nigdy	nie	zlikwiduje	marki	Rossi.	Liczne	propozycje	bizne-
sowe	 wreszcie	 zdoła ły	 przemówić	 do	 Salwa tora.	 Na rzekał
wprawdzie,	 gdy	 Sofia	 za sugerowa ła,	 by	 za przestać	 produkcji
wyrobów	Rossi,	które	bezpośrednio	konkurują	z	CLG,	 i	 skupić
się	na	akcesoriach.	Luka	jednak	w	kilka	minut	zdołał	go	przeko-
nać,	że	Rossi	utra ciło	swoją	dawną	pozycję,	bo	nie	zdoła ło	zwy-
ciężyć	rywa liza cji	 z	CLG.	Sofia	od	kilku	 lat	bezskutecznie	pró-
bowa ła	przeka zać	Sa lowi	dokładnie	to	samo.
Sofii	 przyzna no	 rolę	 dyrektora	 spra wują cego	 peł ną	 kontrolę

nad	 pierwszym	 projektem.	 Sal	 nie	 był	 przekona ny	 co	 do	 tego
pomysłu,	 jednak	Luka	ponownie	doskona le	wybrnął	z	sytuacji,
mruga jąc	do	niego	porozumiewawczo.
–	 Dobrze,	 że	 masz	 tu	 kogoś	 od	 siebie.	 Nie	 możesz	 w	 peł ni

ufać	mnie,	mojemu	bra tu	czy	Antoniowi.
Kiedy	Sofia	mu	dziękowa ła,	szelmowsko	się	uśmiechnął.
–	W	twoim	przypadku	uwielbiam	całą	tę	koncepcję	mężczyzny

stoją cego	za	kobietą,	bella.	Choć	lubię	też	być	pod	tobą	i	na	to-
bie.
Leandro	rzucił	im	zszokowa ne	spojrzenie,	a	Sofia	uda wa ła,	że

uzna ła	 jego	 lubieżną	uwa gę	za	ohydną.	 Jak	zwykle	 sprowa dził
emocjonalną	 chwilę	 do	 żartu,	 jednak	 Sofia	 wiedzia ła	 już,	 że
wbrew	pozorom	nie	był	płytki.	Prawdę	mówiąc,	 stał	 się	 jej	na
tyle	 bliski,	 że	 coraz	 częściej	 za sta na wia ła	 się,	 co	 zrobi,	 gdy
Luka	 zniknie	 z	 jej	 życia.	 Przy	 kim	 będzie	 mogła	 na rzekać	 na
Salwa tora	 i	 całą	męską	 rasę?	 Kto	 będzie	 ją	 rozśmieszać?	 Kto
doprowa dzi	ją	do	eksta zy?
–	Witaj,	Luka.	Jak	ci	się	podoba	moje	nowe	biuro?
Przeszedł	się	po	pokoju	i	spojrzał	na	nią	z	gryma sem.
–	Powinnaś	mieć	lepszy	widok	niż	na	tylną	ulicę.
–	Niezbyt	mnie	to	obchodzi.	Salwa tor	zgodził	się,	żebym…
–	Powinno	cię	obchodzić.	Dopóki	będziesz	poka zywać,	że	za -

sługujesz	 na	 tak	 mało,	 nie	 dosta niesz	 nic	 ponadto.	 Przez	 te
wszystkie	 lata	 pozwa la łaś,	 by	 Salwa tor	 więził	 cię	 na	 sta nowi-
sku,	na	które	byłaś	zbyt	dobra.
–	Dopiero	się	uczyłam.
–	A	 teraz	 jaką	masz	wymówkę?	Dla czego	na dal	brak	ci	przy



nim	odwa gi?
–	W	przecią gu	ostatnich	miesięcy	zbyt	wiele	się	zmieniło.	Po-

winien…
–	Powinien	usłyszeć,	jak	mówisz,	że	ta	firma	na leży	także	do

ciebie	i	jesteś	najlepszą	rzeczą,	jaka	jej	się	przytra fiła	na	prze-
strzeni	ostatniej	deka dy.	Uzna łaś,	 że	nie	będziesz	przekra czać
gra nic,	 które	 sama	 sobie	wytyczyłaś,	 bo	 się	 boisz,	 że	 jeśli	 za -
czniesz	na ciskać,	może	ci	powiedzieć,	że	nie	jesteś	jego	córką?
Stwierdziłaś,	że	to	wszystko,	na	co	się	stać?
Mia ła	wra żenie,	że	grunt	za pa da	jej	się	pod	noga mi.	Poczuła

się	obna żona,	jakby	sta ła	nago	w	tłumie,	co	było	jej	najgorszym
koszma rem.	Cała	jej	siła,	duma	i	tupet	oka za ły	się	tylko	iluzją.
–	Nie	wiesz,	o	czym	mówisz	–	powiedzia ła	oschle.
Podszedł	 do	 niej,	 a	 czułość,	 z	 jaką	 ujął	 w	 dłonie	 jej	 twarz,

wzruszyła	ją.	Powinna	była	go	niena widzić,	ale	nie	potra fiła.
–	 Co	 zrobisz,	 kiedy	 z	 tobą	 skończę?	 Jak	 przekonasz	 wtedy

Sala	do	czegokolwiek?
Sofia	za trzyma ła	się	na	słowach	„kiedy	z	tobą	skończę”.	Cały

świat	wydał	jej	się	pozba wiony	barw,	gdy	je	usłysza ła.
–	Nie	wychodziłam	jeszcze	myśla mi	tak	da leko.
–	W	ta kim	ra zie	kiepsko	ci	chyba	idzie	pla nowa nie.
–	Wow,	czy	tak	się	za chowujesz,	kiedy	nie	śpisz	od	kilku	dni?
–	 Nie,	 za chowuję	 się	 tak,	 bo	 dowiedzia łem	 się,	 że	masz	 se-

kretne	ukła dy	z	Antoniem.	Po	raz	kolejny.
–	Po	raz	kolejny?	Co	masz	na	myśli?
–	Wiem,	że	to	on	podsunął	ci	myśl,	żebyś	mnie	poślubiła.
–	Powiedział	ci	o	tym?
–	Si.	Za tem	może	powiesz	mi,	po	co	spotykasz	się	z	nim	w	ta -

jemnicy	w	środku	nocy?	Alex	was	widzia ła.
–	I	doniosła	ci?
–	Uzna ła,	że	po winienem	wiedzieć,	że	moja	żona	na dal	nego-

cjuje	z	moim	podstępnym	dziadkiem.	Niena widzi	go	tak	samo,
jak	ja.
Sofia	się	za rumieniła.
–	 Powiedzia łam	 mu	 tylko…	 Żeby	 przestał	 gnębić	 Salwa tora

i	wszystkich	innych.	On	i	jego	wa ta ha	wilków.
Na	twa rzy	Luki	nie	ma lowa ła	się	żadna	reakcja.



–	Na prawdę?
–	Tak.	Czas	najwyższy,	 by	 ktoś	mu	 się	 posta wił.	 Pogrywa	 ze

wszystkimi	 –	 ze	mną,	 z	 tobą,	 z	Ka irosem,	 z	 Tiną.	Chyba	 tylko
Leandro	nie	jest	w	jego	wła da niu.	Możliwe,	że	trochę	przesa dzi-
łam.	Byłam	na prawdę	zła.
–	Jak	bardzo	przesa dziłaś?
–	 Powiedzia łam,	 że	 jeśli	 nie	 będzie	 uwa żał,	 spra wię,	 że	 on

i	jego	wa ta ha	wylecą	z	za rzą du	z	podkulonymi	ogona mi.
W	rzeczywistości	Sofia	spotka ła	się	z	Antoniem	tylko	po	to,	by

za pytać	o	Lukę,	bo	wiedzia ła,	że	Leandro	nic	by	jej	nie	powie-
dział.
Co	dolega ło	Luce?	Czy	była	to	choroba?	Dla czego	jego	obrzy-

dliwie	 boga ta	 rodzina	w	 ża den	 sposób	mu	 nie	 poma ga ła?	Do-
szła	do	wniosku,	że	zwa riuje,	jeśli	się	nie	dowie,	w	czym	rzecz.
Mia ła	wra żenie,	że	stoi	między	nimi	niewidzialna	ścia na,	która
ją	od	niego	odda la.
Choć	Antonio	nie	krył	się	ze	swą	niechęcią	do	Luki,	nie	zdra -

dził	 Sofii	 żadnych	 szczegółów.	 Nie	 będąc	w	 sta nie	 uporać	 się
z	frustra cją,	Sofia	dała	ujście	emocjom,	które	zja da ły	ją	od	środ-
ka.	Chwyciła	 dłoń	Luki,	myśląc	 o	 tym,	 że	 nigdy	wcześniej	 nie
za zna ła	ta kiej	intymności.	Na wet	matka	nie	była	jej	tak	bliska.
–	Nigdy	nie	pisnęła bym	słowa	o	Wa lentinie.
–	Powiedział	ci	o	Tinie?
Furia	w	jego	głosie	spra wiła,	że	Sofia	bez	na mysłu	wyrzuciła

z	siebie	potok	słów.
–	Nigdy	nie	zdra dziła bym	twojej	rodziny.	Nigdy	nie	skrzywdzi-

ła bym	tak	nikogo	z	was,	a	zwłaszcza	Tiny.	Wiem,	jak	trudno	jest
być	kimś	z	zewnątrz.	Wierzysz	mi,	prawda?
Smutek	w	głosie	Sofii	zdołał	uspokoić	Lukę.	Widząc,	jaka	jest

spięta,	wziął	ją	w	ra miona.
–	Walczysz	o	Salwa tora	tak	za żarcie,	że	za pominam,	że	nie	je-

steś	jego	córką.	Powiedz	o	sobie	coś	więcej.
–	Nie	mam	dużo	do	powiedzenia.	Mój	ojciec,	który	był	Angli-

kiem,	 umarł	 za nim	 zdą żył	 się	 ożenić	 z	 moją	 matką.	 Matka
mieszka ła	na	wsi,	a	kiedy	dowiedzia ła	się,	że	jest	w	cią ży,	sta ła
się	wyrzutkiem,	więc	przeprowa dziła	się	do	Mediola nu,	by	zna -
leźć	pra cę	 i	mnie	utrzymać.	Przez	dłuższy	 czas	 ledwo	wią za ła



koniec	z	końcem.	Nie	nada wa ła	się	do	żadnej	pra cy,	więc	sprzą -
ta ła	domy.	Wielkie	domy	boga czy.	Za biera łam	się	z	nią,	gdy	tyl-
ko	mogłam.
–	Zmotywowa ło	cię	to	do	osią gnięcia	sukcesu.
–	Tak.	Chcia łam	iść	na	studia	i	mieć	dobrą	pra cę.	Całe	szczę-

ście	dobrze	sobie	ra dziłam	z	na uką.	Nigdy	więcej	nie	chcia łam
pić	 szklanki	 mleka	 na	 obiad.	 Rozumiesz	 chyba,	 skąd	 wynika
moja	 obsesja	 na	 punkcie	 słodyczy.	 Diety	 są	 dla	 mnie	 torturą,
moje	cia ło	buntuje	się	na	samą	myśl	o	odma wia niu	sobie	jedze-
nia,	skoro	tak	długo	nie	mogłam	sobie	pozwolić	na	zbyt	wiele.
Czule	za nurzył	twarz	w	jej	włosach.
–	W	ta kim	ra zie	po	co	ci	one?
–	Wła ściwie	po	nic,	za czynam	godzić	się	z	myślą,	że	i	tak	nig-

dy	nie	będę	chuda	jak	pa tyk.
–	Jesteś	wojowniczką,	cara	mia.	To	wła śnie	doda je	ci	lekkości.
–	Ładni	ludzie	pociesza ją	tak	brzydkich	–	wypa liła	i	oboje	wy-

buchli	śmiechem.
Luka	pierwszy	raz	w	życiu	odczuwał	tak	silne	emocje,	a	cza su

było	coraz	mniej.	Nie	mógł	się	pogodzić	z	myślą,	że	pozosta ło
im	tylko	kilka	tygodni.
–	Kiedy	mia łam	trzyna ście	lat,	mama	pozna ła	Salwa tora,	któ-

ry	się	w	niej	za kochał.	Nie	byłam	pewna,	czy	za akceptuje	moją
obecność,	więc…	–	za ła mał	jej	się	głos.	–	Posta nowiłam	zniknąć.
Spa kowa łam	 torbę,	 wzięłam	 pienią dze	 na	 bilet	 autobusowy,
dwie	 ka napki	 i	 ba na na.	 Wiedzia łam,	 że	 Sal	 za opiekuje	 się
mamą,	więc	uciekłam.
–	Sofio!	Co	ty	sobie	myśla łaś?
–	Mama	potrzebowa ła	go	bardziej	niż	 ja.	Nie	mogłam	dłużej

pa trzeć	 na	 nią	 w	 ta kim	 sta nie,	 zmuszać	 do	 bra nia	 nadgodzin
tylko	po	to,	żebym	mogła	ukończyć	szkołę.
Mia ła	trzyna ście	lat	i	wyka za ła	się	taką	odwa gą.	Wiedział,	że

ten	 incydent	 musiał	 zosta wić	 po	 sobie	 ślad,	 wpłynąć	 na	 nią
w	sposób,	którego	sama	na wet	nie	dostrzega ła.	To	dla tego	do
dziś	uwa ża ła,	że	jest	odpowiedzialna	za	rozwią zywa nie	proble-
mów	bliskich.
Ja kim	cudem	Salwa tor	nie	za uwa żył,	 jak	cenna	była	jej	 lojal-

ność?	Luka	po	raz	pierwszy	w	życiu	czuł	potrzebę	za oferowa nia



tego,	czego	sam	za wsze	pra gnął.	Pocieszenia,	dotyku,	towa rzy-
stwa.
Usiadł	na	sofie	i	wziął	ją	na	kola na.
–	Cza sa mi	śnię	o	tym,	że	odjecha łam	tym	autobusem.
–	Ale	jesteś	tu,	tesoro.	W	moich	ra mionach.
Obiecał	 sobie,	 że	więcej	 nie	 pozwoli	 jej	 poświęcić	wła snego

szczęścia	dla	dobra	rodziny.
–	Co	się	sta ło	później,	cara?
–	Ra zem	po	mnie	przyjecha li.	Mama	powiedzia ła,	że	nie	chce

być	z	mężczyzną,	który	mnie	nie	akceptuje,	a	Sal	przede	mną
ukląkł,	 wyobra żasz	 to	 sobie?	 Twardy	 Salwa tor	 oka zują cy	 czu-
łość…	Spojrzał	mi	w	oczy	 i	powiedział,	że	od	tego	dnia	będzie
moim	ojcem.	Za wsze	był	dla	mnie	miły.
–	Z	wyjątkiem	sytuacji,	gdy	za aranżował	ci	mał żeństwo.
–	Jest	tra dycjona listą.	Uwa ża,	że	kobiet,	w	tym	jego	zoł zowa -

tej	 córki,	 na leży	 chronić.	 Byłam	 gotowa	 wyjść	 za	 dowolnego
kandyda ta,	z	tym	że	mężczyzna,	którego	wybrał,	dowiedział	się,
że	 odda łam	 na grodę	 tobie,	 i	 nie	 zgodził	 się	 na	 ślub.	 Przynaj-
mniej	nie	powiedział	Sa lowi,	dla czego	–	w	jej	głosie	rozbrzmia ła
niepewność.	–	To	byłeś	ty,	prawda?	To	ty	wszystkich	ostrzegłeś?
Na gle	nie	 było	 dla	Luki	 nic	ważniejszego,	 niż	 odwieść	Sofię

od	myśli,	że	jest	okrutny,	płytki	i	pozba wiony	skrupułów.	Wize-
runek,	który	sam	sobie	wybrał,	 stał	 się	przy	niej	 cięża rem	nie
do	zniesienia.
–	Gdybym	wiedział,	 ja kie	były	 intencje	Marca,	nigdy	bym	go

tam	nie	wysłał.
–	Dla czego	wzią łeś	udział	w	 tym	za kła dzie?	Nie	mogę	uwie-

rzyć,	 że	 mógł byś	 świa domie	 spiskować,	 by	 kogoś	 upokorzyć.
Powiedz	 przynajmniej,	 że	 wynika ło	 to	 z	 idiotycznej	 potrzeby
udowodnienia	czegoś	kolegom.	Powiedz,	że	byłam	przypadkową
ofia rą,	a	nie…
–	Cara	mia,	nie	o	to	chodziło.	Uwierz,	nigdy	nie	chcia łem	cię

zra nić.	–	Zmusił	ją,	by	spojrza ła	mu	w	oczy.	Choć	raz	w	swoim
godnym	poża łowa nia	 życiu	 chciał	 powiedzieć	 prawdę.	 –	 Kiedy
dowiedzia łem	 się	 o	 za kła dzie,	 byłem	wściekły.	Nie	 było	 szans,
by	odwieść	od	niego	to	towa rzystwo,	więc	się	przyłą czyłem.	Tyl-
ko	po	to,	by	uchronić	cię	przed	ich	głupimi	intryga mi.	W	efekcie



się	 do	 ciebie	 zbliżyłem.	 Tych	 kilka	 tygodni,	 które	 spędziliśmy
ra zem…	Było	cudownie.	Da leko	mi	jednak	było	do	przyzwoitego
człowieka,	nie	za sługiwa łem	na	ciebie.	Musia łem	to	za kończyć,
więc	powiedzia łem	im,	że	wygra łem.	Marco	miał	tylko	zoba czyć
cię	w	moim	 łóżku	 i	odejść.	Za miast	 tego	ten	 łajdak	cię	upoko-
rzył.	Nigdy	 nie	mia łaś	 się	 dowiedzieć	 o	 za kła dzie.	 Kiedy	 usły-
sza łem,	 co	 zrobił,	 roztrza ska łem	 jego	 telefon.	Ostrzegłem	 ich,
by	nigdy	więcej	nie	wypowia da li	 twojego	 imienia.	Wiedzia łem,
że	mnie	zniena widzisz,	ale	tak	było	lepiej	dla	ciebie.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Sofia	była	oszołomiona.
Chciał	ją	chronić.	Mia ła	wra żenie,	że	wreszcie	zniknął	ba last

złożony	ze	wstydu,	upokorzenia	i	zwątpienia,	który	towa rzyszył
jej	przez	dziesięć	lat.
Nieważne,	 że	 tak	 za kończył	 ich	 rela cję.	Nieważne,	 że	uciekł

z	kochanką,	sta ra jąc	się	odciąć	od	tego,	co	ich	łą czyło.	Liczyło
się	tylko	to,	że	także	uzna wał	tych	kilka	tygodni	za	wyjątkowe.
–	To	prawda,	niena widziłam	cię	przez	długi	czas	–	powiedzia -

ła.	–	W	pewnym	momencie	rozwa ża łam	na wet	zrobienie	la leczki
voodoo,	by	spra wić,	że	uschnie	ci	męskość	czy	coś	w	tym	rodza -
ju.
–	Męskość?	–	za pytał	kpią co.
–	Niech	ci	będzie.	Na rzędzie	rozkoszy.
Za śmiał	się,	a	ona	uwielbia ła	go	rozśmieszać.	Za	tę	umiejęt-

ność	ceniła	siebie	ostatnio	najbardziej.	Na	drugim	miejscu	–	od
niedawna	 –	 były	 jej	 zniena widzone	 wcześniej	 piersi.	 Praw dę
mówiąc,	lubiła	w	sobie	wszystko,	co	na pędza ło	jego	fanta zje.
–	Miecz	wojownika?	Strza ła	za chwytu?
Ze	śmiechu	po	policzkach	spływa ły	mu	łzy.
–	Powiedz	to.
–	Nie	chcę.
–	Ty	cnotko.
–	Jestem	wyzwoloną	kobietą,	która	nie	wstydzi	się	swoich	po-

trzeb	 seksualnych.	 No	 już,	 idź	 do	 domu,	 zrób	 się	 na	 bóstwo
i	bądź	w	gotowości,	by	za spokoić	mnie,	gdy	wrócę.	Widzisz?
–	Nie	ujdzie	ci	to	na	sucho.
–	Nie	jestem	cnotką.
–	W	ta kim	ra zie	to	powiedz.
–	Ten	ana tomiczny,	nudny	termin	nijak	nie	odda je	twoich	god-

nych	podziwu	umiejętności.	Nie	będę	ka lać	tą	na zwą	najlepszej
rzeczy	na	świecie.



Najbardziej	zdepra wowa ny	człowiek	za mieszkują cy	tę	pla ne-
tę	 za rumienił	 się,	a	w	 jego	oczach	widać	było	czysty	za chwyt.
Sofia	za śmia ła	się,	a	on	mocno	ją	przytulił.
–	Kiedyś	przez	ciebie	zginę,	cara	mia.
Sofia	nie	mogła	sobie	wyobra zić	na wet	chwili	bez	 jego	do ty-

ku.	Gorączkowo	go	poca łowa ła,	czując	mieszankę	stra chu	i	de-
spera cji.
–	Pa miętaj	tylko,	by	trzymać	się	z	dala	od	Antonia,	a	na	dobrą

spra wę	także	od	Ka irosa	i	Leandra.	Nie	ufam	żadnemu	z	nich.
–	Na wet	wła snemu	bra tu?
–	Leandro	cię	nie	skrzywdzi,	to	prawda,	ale	mimo	to	jest	mi-

strzem	ma nipula cji.	Nie	chcę	ryzykować.
–	Za wsze	podoba ło	mi	się,	że	nie	robiłeś	tego,	co	robisz	teraz.
Luka	miał	wra żenie,	że	jego	serce	na	moment	się	za trzyma ło.
–	Czyli	czego?
–	Nigdy	nie	mia łeś	w	zwycza ju	mówić	mi,	co	mam	robić.	Te-

raz	jesteś	taki	jak	wszyscy.	Chcesz	mnie	zmienić.
Luka	 nigdy	 nie	 słyszał	 lepiej	 ujętego	 ostrzeżenia.	 Przy	 Sofii

sta wał	 się	 kimś	 innym.	Miał	 mnóstwo	 kocha nek,	 nigdy	 wcze-
śniej	nie	był	jednak	za borczy.
Wiedział,	 co	było	 tego	powodem.	Tylko	ona	potra fiła	 ina czej

go	 zdefiniować.	 Tylko	 przy	 niej	 nie	 był	 kimś	 ukształ towa nym
wyłącznie	przez	geny	i	doświadczenia.
Od	pewnego	cza su	ina czej	postrzegał	swoje	odbicie	w	lustrze.

Widział	w	nim	człowieka,	którego	widzia ła	Sofia.	Człowieka,	na
widok	którego	uśmiecha ła	się	na	spotka niach	za rzą du	i	rumie-
niła,	gdy	przypadkiem	go	spotyka ła.	Człowieka,	który	spra wiał,
że	dochodziła	w	rozkoszy	i	któremu	za ufa ła,	by	uchronić	rodzi-
nę	przed	upadkiem.
–	Za	nic	nie	chciał bym	cię	zmienić,	ale	Antonio	ma	ta lent	do

wprowa dza nia	 za mętu,	 a	 ja	nie	 za wsze	będę	mógł	 cię	 chronić
przed	nim	i	jego	wa ta hą.
–	W	 ta kim	 ra zie	 dla czego	nie	 powiesz	mu,	 że	 rozporzą dzam

twoimi	udzia ła mi	tylko	tymcza sowo?
Bo	nie	chciał,	żeby	tak	było.	Wpadł	na	pomysł,	który	nie	da -

wał	mu	o	sobie	za pomnieć.
–	Luka…



–	Czas	przejść	do	prawdziwego	powodu	mojej	wizyty	–	powie-
dział,	za ciska jąc	dłonie	na	jej	piersiach.
Roześmia ła	się	podekscytowa na.
–	Margie…
–	Margie	sprytnie	się	ulotniła.
–	Luka…	 To	mój	pierwszy	 tydzień	pra cy	 z	CLG,	w	moim	no-

wym	biurze.	Twój	brat,	twój	dzia dek,	wszyscy	oni	są	w	tym	bu-
dynku.	Nie	możemy	tak	po	prostu…
–	Powiedz,	cara	mia,	pra gniesz	mnie?
–	Tak.	 Jest	mi	trochę	wstyd,	że	za wsze	mam	ochotę	przytak-

nąć.
–	Nie	ma	się	czego	wstydzić,	tesoro.	 Jesteśmy	do	tego	stwo-

rzeni…	–	Wsunął	dłonie	pod	jej	bluzkę	i	odna lazł	sutek.
Wyda ła	z	siebie	jęk	i	wymamrota ła	coś	nieprzyzwoitego.	Luka

nigdy	 nie	 był	 tak	 podniecony	 i	 rozba wiony	 jednocześnie.	 Pod-
cią gnął	 jej	 spódnicę	 i	 dotknął	 jej	 między	 noga mi.	 Za nurzył
w	niej	palce,	z	za chwytem	śledząc	reakcje	jej	cia ła.
–	Och…	–	Sofia	poczuła	dreszcze.
–	 Wolał bym,	 żebyś	 mówiła	 moje	 imię.	 To	 moje	 palce	 masz

w	sobie.
Jęknęła	 jeszcze	głośniej,	na pędza jąc	 jego	pożą da nie.	Erekcja

wyraźnie	odzna cza ła	się	na	jego	dżinsach.
–	Ty…	arogancki,	za rozumia ły…	Luka…	Potrzebuję…
–	Czego	potrzebujesz,	cara	mia?
–	Ciebie.	We	mnie.	Teraz.
Podniósł	ją	i	rozpiął	spodnie.	Wszedł	w	nią,	wiedziony	prymi-

tywną	żą dzą,	a	ona	mocno	za cisnęła	na	nim	nogi.	Ukryła	dłonie
w	jego	włosach	i	rzuciła	mu	osza ła mia ją co	intensywne	spojrze-
nie.
Przez	kilka	sekund	nie	wykonywa li	 żadnych	ruchów,	pa trząc

sobie	głęboko	w	oczy	i	rozkoszując	się	pięknem	tej	chwili.	Żad-
ne	z	nich	nie	odwra ca ło	wzroku,	a	Luka	zrozumiał,	 że	 spra wy
wymknęły	się	spod	kontroli.	Nie	łą czył	ich	jedynie	świetny	seks.
Tworzyli	 ra zem	 coś	 wyjątkowego,	 coś,	 czego	 nigdy	 wcześniej
nie	za znał.
Czule	go	poca łowa ła,	jak	gdyby	także	była	świa doma	zna cze-

nia	tej	chwili.	Wiedząc,	jak	bardzo	siebie	pra gną,	poruszyła	się



na	nim.	Ogarnęła	ją	niewyobra żalna	przyjemność.
–	Obróć	biodra	–	za żą dał.
–	Twoje	życzenie,	mój	pa nie,	jest	dla	mnie	rozka zem	–	odpar-

ła,	 opiera jąc	 się	 o	 jego	 ra miona,	 by	 speł nić	 jego	 za chciankę.
Gdy	zmienia ła	pozycję,	jeszcze	mocniej	poczuła	go	w	sobie.
–	Luka…
–	Wiem,	cara	mia	–	jego	słowa	nie	odda wa ły	rozmia ru	ich	roz-

koszy.
Sofia	na bra ła	pewności	i	przyspieszyła.	Wyda wa ła	z	siebie	co-

raz	głośniejsze	dźwięki,	sygna lizując,	że	 jest	 już	na	skra ju	wy-
trzyma łości.	 Uciszył	 ją	 poca łunkiem,	 bo	 nie	 chciał,	 by	 ktokol-
wiek	poza	nim	słyszał	ją	w	ta kim	sta nie.
Na leża ła	 do	 niego,	 łącznie	 z	 jej	 jęka mi,	 westchnienia mi

i	okrzyka mi.
Gwał townie	się	w	niej	za nurzył,	a	jego	cia ło	za la ła	fala	orga -

zmu.	Czuł	się	tak	dobrze	ze	sobą	i	ze	świa tem,	że	za czął	się	za -
sta na wiać,	dla czego,	u	licha,	ich	mał żeństwo	mia ło	być	tymcza -
sowe.	Czy	nie	warto	byłoby	je	kontynuować?
Oboje	 zna li	 stawkę.	Może	 to	była	 jego	szansa	na	prawdziwy

zwią zek.	 Męczyło	 go	 budzenie	 się	 u	 boku	 niezna nych	 kobiet.
Na wet	 jeśli	 pozna ła	 tylko	 uła mek	 jego	 osobowości,	 wiedzia ła
już	i	tak	więcej	niż	ktokolwiek	inny.
Odgarnął	 wilgotne	włosy	 z	 jej	 czoła	 i	 przycisnął	 usta	 do	 jej

skroni.	Wtuliła	się	w	niego,	a	Luka	po	raz	pierwszy	w	życiu	czuł
się	pogodzony	z	sa mym	sobą.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Sofia	obudziła	się	z	poczuciem	nieja snego	niepokoju,	nie	roz-
pozna jąc	miejsca,	w	 któ rym	 się	 znajdowa ła.	 To	 nie	 było	 prze -
stronne,	 luksusowe	 łóżko,	 na	 które	 rzuca ła	 się	 wyczerpa na
w	cią gu	ostatniego	miesią ca.	Ścia ny	nie	były	kremowe,	a	okien
nie	ozda bia ły	żół te	za słony,	które	Luka	odsłonił	kilka	razy,	na zy-
wa jąc	ją	leniuchem.
W	pokoju,	w	którym	się	obudziła,	pa nował	ogólny	cha os.	Łóż -

ko,	na	którym	leża ła,	sta nowiło	jedyną	powierzchnię	nie za wa lo-
ną	książka mi	i	sterta mi	pa pierów.	Gdy	minął	początkowy	szok,
Sofia	zda ła	sobie	spra wę,	że	jest	w	mieszka niu	Luki.	Rozpozna -
wa ła	tu	jedynie	cha rakterystyczny	za pach	ich	połą czonych	ciał.
Gdy	Luka	przez	tydzień	nie	da wał	zna ku	życia,	wtargnęła	do

biura	 Leandra,	 za mierza jąc	 się	 dowiedzieć,	 gdzie	 przebywał.
Z	 każdym	 kolejnym	 dniem	 bez	 niego	 czuła	 coraz	 większy
strach.
Ka irosowi	 nie	 uda ło	 się	 zdobyć	 sta nowiska	 dyrektora	 CLG

i	nie	miał	za mia ru	z	nią	rozma wiać.	Finansowa	przyszłość	Rossi
od	dziesięciu	lat	nie	wyda wa ła	się	tak	optymistyczna.	Luka	na -
tomiast	swoją	pa sją	i	entuzja zmem	pozba wił	Sofię	wszelkich	za -
ha mowań.
Czy	kiedy	osią gnął	swój	cel,	znudziło	mu	się	ich	mał żeństwo?

Na dal	nie	mogła	za pomnieć	o	tym,	jak	ła two	przyszło	mu	odejść
ostatnim	 ra zem,	 nieza leżnie	 od	 jego	motywa cji.	 Chcia ła,	 żeby
teraz	powiedział	jej	to	prosto	w	twarz.	Przede	wszystkim	mia ła
jednak	dość	gry,	w	którą	ba wił	się	ze	świa tem.	Chcia ła	poznać
jego	prawdziwe	oblicze.
Leandro	niechętnie	podwiózł	ją	do	dra pa cza	chmur	odda lone-

go	o	kilka	kilometrów	od	biurowca	Contich	i	podszedł	z	nią	pod
same	drzwi.	 Jeśli	Luka	doświadczył	szoku,	widząc	 ją	na	progu
swojej	niena ruszalnej	przestrzeni,	uda ło	mu	się	 to	ukryć.	Miał
na	sobie	tylko	dżinsy,	czym	przypra wił	ją	o	przyspieszone	bi cie



serca.	 Na wet	 w	 rozczochra nych	 włosach	 i	 z	 nieprzejedna nym
wyra zem	twa rzy	wyglą dał	nad	wyraz	rozkosznie.
–	Witaj,	mężu	–	rzuciła	kokieteryjnie	 i	za nurkowa ła	pod	 jego

ra mię,	nie	pozwa la jąc	mu	się	odrzucić.
Nie	obchodziło	jej,	że	od	tygodnia	nie	wysłał	jej	na wet	jedne-

go	ze	 swoich	pikantnych	esemesów.	Nie	obchodziło	 jej,	 że	nie
chciał,	by	zgłębia ła	to,	czego	tak	żarliwie	chronił,	ani	że	za	kil -
ka	tygodni	mia ło	jej	nie	być	w	jego	życiu.
Poja wiły	się	już	zna ki	ostrzegawcze.	Co	najmniej	raz	dziennie

przypominał	 jej,	że	 ich	wspólne	dni	dobiega ły	końca.	Bała	się,
że	 może	 się	 to	 skończyć	 rozmową,	 na	 którą	 w	 najmniejszym
stopniu	nie	była	gotowa,	dla tego	go	zbywa ła.	Za tra ciła	umiejęt-
ność	 ra cjonalnego	 myślenia	 i	 po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 to	 nie
pra ca	lub	rodzina	spędza ły	jej	sen	z	powiek.
Była	siódma	wieczorem.	Za mknął	drzwi	i	obrzucił	ją	spojrze-

niem,	a	jej	ulga	szybko	zosta ła	za stą piona	skrępowa niem.
Kiedy	chwycił	jej	podbródek,	niemal	za łka ła.
–	Wyglą dasz	na	wyczerpa ną.
Chłonęła	jego	dotyk,	nie	próbując	już	na wet	ukryć,	jak	bardzo

go	potrzebowa ła.
–	 Przez	 ostatnie	 dni	 niewiele	 spa łam.	 Nie	 wiem,	 jak	 sobie

z	tym	ra dzisz	na	co	dzień.
–	Co	z	twoją	ofertą?
–	Wszystko	w	porządku.	Z	tobą	u	mego	boku	uda łoby	mi	się

na wet	przejąć	kontrolę	nad	świa tem.
–	Bene.
Podniósł	ją,	jak	gdyby	nic	nie	wa żyła,	i	powiedział,	że	idą	do

łóżka	–	w	pierwszej	kolejności,	by	spać,	a	na stępnie	za jąć	się	in-
nymi	rzecza mi,	których	oboje	potrzebują.
Zda ła	sobie	spra wę,	że	na dal	jest	naga.	Instynktownie	za kryła

się	koł drą	 i	obróciła	na	bok.	Na	 jego	poduszce	nie	było	na wet
wgłębienia	–	wyglą da ło	na	to,	że	w	ogóle	nie	spał.	Owinęła	się
koł drą	 i	podeszła	do	szkla nych	ścian,	wyglą da jąc	na	zewnątrz.
Było	tuż	przed	na dejściem	świtu,	kiedy	niebo	było	jeszcze	czar-
ne.	Poszła	do	ła zienki,	by	przemyć	twarz.
Wtedy	to	usłysza ła.
Muzyka.	Ta	sama	melodia,	którą	grał	 tamtej	nocy	na	przyję-



ciu.
Ruszyła	 przed	 siebie,	 a	 serce	 wa liło	 jej	 jak	 sza lone.	 Akurat

gdy	dotarła	do	drzwi,	muzyka	ucichła.
–	Za graj	to	jeszcze	raz	–	powiedzia ła	drżą cym	głosem.
Jego	 na gie,	 spięte	 plecy	 odzwierciedla ły	 jego	 na strój.	Na dal

trzymał	palce	na	kla wiszach	i	nie	odwrócił	się	do	niej.
–	Myśla łem,	że	śpisz.
–	Tak,	wiem,	bardzo	 ci	 za leża ło,	 by	mnie	wykończyć.	Co	 za -

mierza łeś	zrobić	po	tym,	 jak	za snę?	Wynieść	mnie	stąd?	–	Nie
mogła	stłumić	oskarżycielskiego	tonu.
Odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią	zza	ra mienia.
–	Za czynasz	dra ma tyzować.
–	Dra ma ty	i	ma ski	to	twoja	specjalność.
Uniósł	 brew.	 Sofia	 wstrzyma ła	 oddech	 w	 oczekiwa niu,	 wie-

dząc,	że	w	jednej	chwili	mógł	spra wić,	że	rozsypie	się	na	drob-
ne	ka wał ki.
–	Proszę…	Choć	raz…	Da ła bym	wszystko,	żebyś	mi	to	za grał.
Zmusiła	się,	by	się	uśmiechnąć	i	uda wać,	że	pa nuje	nad	emo-

cja mi.
–	Nigdy	tego	nikomu	nie	gra łem.	Na wet	Leandrowi	i	Tinie.
–	Co	mnie	to	obchodzi.	Chcę	to	usłyszeć.
Bez	słowa	odwrócił	się	w	stronę	fortepia nu.	Cisza	utrzymywa -

ła	się	tak	długo,	że	Sofia	była	pewna,	że	przegra ła.	Wtedy	jed-
nak	dotknął	kla wiszy.	 Jego	ra miona	 i	plecy	się	 rozluźniły,	a	on
zda wał	się	być	 jednością	z	 instrumentem.	Melodia,	którą	grał,
była	wolna,	niepokoją ca	i	przepeł niona	bólem.	Za pętlony	motyw
zda wał	 się	 nie	 mieć	 końca,	 jak	 gdyby	 nie	 mógł	 się	 uwolnić
z	uprzęży.
Sofia	na gle	usłysza ła	jednak	inną	nutę,	która	po	chwili	niemal

cał kowicie	znikła.	Za marła,	za sta na wia jąc	się,	czy	tylko	ją	sobie
wyobra ziła,	przelewa jąc	na	muzykę	Luki	wła sną	na dzieję.
Wtedy	 ta	 nuta	 rozbrzmia ła	 ponownie,	 przywodząc	 na	 myśl

świa tło	w	tunelu.	Stopniowo	przejmują ce	cierpienie	za stępowa -
ła	 fala	 rozpaczliwej	na dziei.	Melodia	skła da ła	 się	z	coraz	wyż-
szych	nut,	a	kiedy	osią gnęła	apogeum,	rozpłynęła	się	w	powie-
trzu	niczym	unoszą cy	się	ptak.
Sofia	zsunęła	się	na	podłogę,	trzęsąc	się	od	nadmia ru	emocji,



których	nie	potra fiła	na wet	na zwać.	Z	oczu	płynęły	jej	łzy.	Pięk-
no	tego	utworu	odebra ło	jej	mowę.
Jej	 tętno	 powoli	 wra ca ło	 do	 normy,	 a	 cisza,	 która	 na sta ła

w	pomieszczeniu,	zda wa ła	się	ogłusza ją ca.	Przypomina ła	ciszę
po	burzy,	która	dokona ła	wielu	zniszczeń.
Luka	 na dal	 siedział	 przy	 fortepia nie.	Nigdy	 nie	wyda wał	 jej

się	tak	odległy.
Sofia	podniosła	się	z	ziemi,	czując	się	jak	liść,	który	w	każdej

chwili	może	zostać	porwa ny	przez	wiatr.	Gdyby	przerwał	ciszę
błyskotliwym	 żartem,	 nie	mogła by	 się	 za śmiać.	 Nie	 zniosła by,
gdyby	przemienił	się	w	zbla zowa nego	amanta,	skoro	wiedzia ła
już,	ja kie	piękno	kryło	się	w	jego	wnętrzu.
–	Jak	ci	się	podoba ło?
–	To	było…	interesują ce	–	odparła.	Nie	było	słów,	którymi	mo-

gła by	opisać	tę	kompozycję.
–	Interesują ce?	–	za pytał,	a	w	jego	głosie	usłysza ła	cień	rozba -

wienia.	–	Zda je	się,	że	 to	pierwsza	dyploma tyczna	wypowiedź,
jaką	od	ciebie	usłysza łem.
Obróciła	 się,	 by	 na	 niego	 spojrzeć.	 Wyglą dał	 jak	 ten	 sam

Luka,	który	śmiał	się	z	niej	 trzy	godziny	temu.	Ten	sam,	który
karmił	ją	truskawka mi	w	bitej	śmieta nie	i	przynosił	jej	herba tę
i	ciastka,	gdy	pra cowa ła	do	rana.	Ten	sam,	który	doprowa dzał
ją	do	eksta zy,	jak	gdyby	to	było	jedynym	celem	jego	istnienia.
A	jednak	to	nie	był	on.
Nic	o	nim	nie	wiedzia ła.
Powoli	za częła	zda wać	sobie	spra wę	z	wydźwięku	 jego	słów.

Zrozumia ła,	 że	 jego	 przebiegły	 uśmiech	 był	 za proszeniem	 do
pa rodii,	którą	odgrywał	każdego	dnia,	i	zebra ło	jej	się	na	mdło-
ści.
–	Czyja	to	kompozycja?	–	za pyta ła.	–	Brzmi…	kla sycznie.
Uśmiechnął	 się,	 a	 za miast	 uroku	 dostrzegła	 w	 jego	 twa rzy

protekcjonalność.	 W	 miejsce	 szczerego	 rozba wienia	 poja wiła
się	 arogancja.	Mężczyzna,	 który	 przemierzał	 życie	 w	 poszuki-
wa niu	przyjemności,	stał	się	złowrogim	niezna jomym.
–	Czy	to	ozna cza,	że	znasz	się	na	muzyce	kla sycznej?
Wzruszyła	 ra miona mi,	 przygotowując	 się	 do	walki.	 Jeśli	my-

ślał,	że	teraz	się	wycofa,	to	niewiele	o	niej	wiedział.



–	 Kiedy	 Sal	 ożenił	 się	 z	 moją	 mamą,	 uznał,	 że	 warto	 mnie
kształ cić.	Mia łam	na uczyciela	gry	na	fortepia nie	i	chodziłam	na
za jęcia	z	ba letu.	Pingwin	i	ba let,	wyobra żasz	to	sobie?
–	 Jeśli	 jeszcze	 raz	 określisz	 się	 mia nem	 pingwina,	 dam	 ci

klapsa.
–	Teraz	wiem,	dla czego	Tina	była	tak	rozba wiona,	gdy	na zwa -

łam	cię	pa wiem.
–	Czym	za tem	jestem?
–	Panterą.
–	Dla czego?
–	 Nietrudno	 dostrzec	 cętki	 ukryte	 pod	 czarną	 sierścią.	 Jest

najbardziej	 bezbronna	 ze	 wszystkich	 kotowa tych	 dra pieżców,
ale	 nie	 potra fi	 za ka muflować	 się	 tak	 jak	 reszta.	Wyróżnia	 się
z	automa tu.
Przez	tak	długi	czas	myśla ła,	że	Luka	nie	miał	w	sobie	żadnej

głębi.	Ależ	musiał	mieć	z	niej	ubaw…
–	Wróćmy	 jednak	 do	 tema tu.	Godzina mi	 uczyłam	 się	 gry	 na

fortepia nie,	pra gnąc	zostać	 idealną	małą	księżniczką,	by	za do-
wolić	 Sala,	 mimo	 że	 za wsze	 byłam	 najlepsza	 w	 liczbach.	 Pan
Ca valli	 powiedział,	 że	mam	doskona łą	 technikę,	 ale	 gram	bez
duszy.	Wytknął	mi,	 że	był	 to	dla	mnie	 jedynie	 środek	do	 celu.
Stwierdził,	że	moja	gra	przypomina ła	pą czek	pozba wiony	pysz-
nego	na dzienia.	To	była	idealna	meta fora,	która	przera ziła	mnie
na	 tyle,	 że	 przesta łam	 grać.	 Za tem	 tak…	 znam	 się	 trochę	 na
muzyce.
Na gle	 zrozumia ła.	 Wyrzuciła	 z	 siebie	 te	 słowa,	 za nim	 była

w	sta nie	je	przeana lizować.
–	To	ty	jesteś	autorem,	prawda?	Ty	skomponowa łeś	ten	utwór.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Zosta ło	 im	 tak	 niewiele	 cza su.	 Garść	 chwil	 przepeł nionych
śmiechem,	czułością,	nocnymi	uczta mi	i	porannym	seksem.	Za -
mierzał	wykorzystać	ten	czas	jak	najlepiej,	by	przekonać	ją	do
przedłużenia	 ich	mał żeństwa	 na	 czas	 nieokreślony,	 dopóki	 się
sobą	nie	znudzą.
Teraz	na tomiast	nie	mieli	nic.
To	był	koniec,	a	Luka	poczuł	dziwną	ulgę.
Przy	Sofii	nie	było	 ła two	się	ukrywać.	Potra fiła	przejrzeć	go

na	wskroś.	Tra cił	przy	niej	rozsą dek,	za pomina jąc,	czyim	był	sy-
nem	i	w	ja kich	okolicznościach	się	urodził.	Jestem	Luką	Conti,
przypominał	sobie	niezmiennie	i	ta	świa domość	da wa ła	mu	po-
czucie	równowa gi.
Istnia ła	jednak	druga	część	jego	osobowości,	z	którą	nigdy	się

nie	 pogodził.	 Za wsze	 postrzegał	 ją	 jako	 niena syconą	 czarną
dziurę,	w	której	kryło	się	piękno	i	intelekt.	To	ta	część	już	opła -
kiwa ła	utra tę	kobiety,	która	jako	jedyna	ją	dostrzegła	i	za akcep-
towa ła.
Luka	przez	 całe	 życie	próbował	 tłumić	 tę	 część	 siebie.	Uda -

jąc,	że	nie	 istnia ła,	coraz	bardziej	zbliżał	się	 jednak	do	kra wę-
dzi.	Osta tecznie	posta nowił	za tem	trzymać	ją	na	uwięzi,	od	cza -
su	do	cza su	karmiąc	ją,	by	dała	mu	spokój.
Poczuł	na	sobie	dotyk	Sofii.
–	Luka?
Odwrócił	się,	spoglą da jąc	jej	w	oczy.
–	Tak,	ja	skomponowa łem	ten	utwór.	Przez	ostatni	tydzień	go

dokańcza łem,	dla tego	do	ciebie	nie	dzwoniłem.
–	Tydzień?
–	Si.
–	I	przez	cały	ten	czas	nie	sypia łeś.
Wzruszył	ra miona mi.
Prawda	wisia ła	w	powietrzu	niczym	mroczne	widmo.



Nie	oczekiwa ła,	że	przytaknie.	Domyśla ła	się,	ja kie	było	jego
prawdziwe	 oblicze,	 na dal	 mia ła	 jednak	 odrobinę	 na dziei,	 że
było	 ina czej	 –	 że	 był	 bezużytecznym	 dra niem,	 za	 ja kiego	 go
dawniej	 uwa ża ła,	 a	 nie	 tym…	 wybrykiem	 na tury.	 Pa trzyła	 na
niego	tak,	 jak	robiła	 to	 jego	mama,	za nim	odeszła.	Za	każdym
ra zem	modliła	się,	by	 to	był	ostatni	raz,	kiedy	ogarniał	go	 ten
dziki	 niepokój	 przepla ta ny	 migreną	 i	 muzyką	 komponowa ną
w	sza le,	po	czym	zdruzgota na	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	był	lu-
strza nym	odbiciem	swojego	ojca	–	nie	tylko	fizycznie,	ale	i	men-
talnie.
U	Sofii	ten	niesmak	trwał	jednak	tylko	kilka	sekund.	Z	fa scy-

na cją	dostrzegł	moment,	 gdy	 za akceptowa ła	 brutalną	prawdę.
Skrzyżowa ła	 ra miona	 i	dumnie	uniosła	podbródek,	gotowa,	by
podjąć	ręka wicę.	Roześmiał	się,	a	jako	że	był	sła by	i	zna lazł	się
w	sytuacji	bez	wyjścia,	przycią gnął	ją	do	siebie	i	poca łował.	On
–	 muzyczny	 geniusz	 z	 ponadprzeciętnym	 IQ,	 miał	 się	 za	 tak
sprytnego.	Miał	 ją	uwieść,	 skraść	 jej	duszę	 i	powrócić	na	 swą
ra dosną	ścieżkę.
Jak	mógł	być	tak	aroganckim	głupcem?
Coraz	żarliwiej	ca łował	Sofię.	Chciał	za nurzyć	się	w	niej	i	zo-

stać	tam	na	za wsze.	Dopiero	za czynał	się	nią	rozkoszować,	gdy
go	odepchnęła,	wyciera jąc	usta	dłonią.
–	Mój	 dotyk	 jest	 już	 dla	 ciebie	 tak	 niesmaczny,	 cara	mia?	 –

wypa lił	szyderczym	tonem.
–	Co?	–	Na	 jej	 twa rzy	ma lował	się	grymas	nieza dowolenia.	–

Kiedy	mnie	ca łujesz,	tra cę	cały	rozsą dek.	Nie	pozwolę	ci	kolej-
ny	raz	oma mić	mnie	seksem.	Ton	jej	głosu	go	uspokoił.	Dopóki
nie	 da rzyła	 go	 niena wiścią,	 na dal	mógł	 za chować	 twarz,	 koń-
cząc	najważniejszą	rela cję	w	jego	życiu.
–	Sofio,	robisz	duży…
–	Znów	mnie	oszuka łeś.	Całe	twoje	życie	oparte	jest	na	kłam-

stwie.
Poczuł	ukłucie	gniewu.	Nigdy	nie	da wał	się	ponieść	emocjom,

jego	mózg	i	 tak	był	 już	zbyt	nieprzewidywalny.	Sofia	wie dzia ła
jednak,	jak	go	sprowokować.
–	Moje	życie	jest	ta kie,	ja kie	chcę,	żeby	było.
–	A	 to	dla czego?	Nie	żyjemy	w	średniowieczu,	nie	ma	sensu



bać	 się…	 ta lentu,	 nie…	 ta lent	 to	 niewystarcza ją ce	 określenie,
prawda?	 Nie	 ma	 sensu	 bać	 się	 geniuszu.	 Nie	 możesz	 tak	 po
prostu	marnować	swojego	potencja łu.	Co	na	to	twój	brat?
–	Mój	brat	uwa ża,	że	mam	już	wystarcza ją co	dużo	problemów

bez	pogoni	za	sła wą.
–	Sła wą?	Nie	o	to	mi	chodzi.	W	twojej	muzyce	kryje	się	ta kie

piękno,	tyle	cierpienia	i	na dziei…	–	Jej	oczy	wypeł niły	się	łza mi.
–	Dla czego	zrobiłeś	ze	swojego	życia	taką	pa rodię?	Jak	możesz
cią gle	uda wać?	Kpisz	z	daru…
To	 wtedy	 za la ły	 go	 gniew,	 pogarda	 do	 sa mego	 siebie	 i	 do-

szczętna	bezradność.	Odsunął	się	od	niej.	Wiedział,	że	Sofia	nie
przesta nie,	dopóki	 się	przed	nią	nie	obna ży,	przyzna jąc	 się	do
wła snych	sła bości.
–	Nigdy	nie	mia łem	oka zji,	by	stać	się	kimś	 innym.	Nie	wie-

rzę,	że	to	dar.
–	Bóle	głowy,	bezsenność…	Wiem,	że	bardzo	to	utrudnia ją,	ale

sam	powiedzia łeś…
–	Nie	słuchasz	mnie.	Mój	ojciec	też	taki	był,	z	tym	że	w	dodat-

ku	był	agresywny.	Za głuszał	migreny	alkoholem	i	narkotyka mi.
Za czął	 źle	 traktować	 innych.	 A	 kiedy	moja	matka	 powiedzia ła
mu,	 że	 odchodzi,	 stra cił	 pa nowa nie	 nad	 sobą.	 –	 Luce	 za ła mał
się	głos.	–	I	ją	zgwał cił.	W	efekcie	urodziłem	się	ja	i	oka za ło	się,
że	niczym	się	od	niego	nie	różnię.
Miał	ochotę	paść	na	podłogę	i	pła kać,	tak	jak	wtedy,	gdy	się

dowiedział.	Miał	ochotę	rzucić	się	w	jej	ra miona,	tak	jak	kiedyś
rzucił	 się	w	objęcia	bra ta.	Miał	ochotę	 ją	wziąć	 i	 za nurzyć	się
w	jej	słodkości,	raz	jeszcze	uciec.
Stał	 przed	nią	przepeł niony	bólem,	nie	 za mierzał	 się	 jednak

rozkleić.	Twarz	Sofii	stra ciła	resztki	koloru,	po	policzkach	spły-
wa ły	jej	łzy.
Luka	 nigdy	 nie	 chciał	 uwierzyć,	 że	mógł by	 kogoś	 tak	 poko-

chać.	Niemal	pękł,	zdołał	się	jednak	pozbierać	i	za czął	kontynu-
ować	swoją	opowieść.
–	Był	dla	niej	potworem.	Za	każdym	ra zem,	gdy	moja	mama

na	mnie	pa trzyła,	coś	w	niej	pęka ło.	W	końcu	za czą łem	miewać
te…	incydenty.	Przera ża łem	ją.	Osta tecznie	posta nowiła	odejść.
Nie	wma wiaj	mi	za tem,	że	to	dar.	Nie	mów	mi,	jak	powinienem



żyć.
Nie	tylko	Antonio	oba wiał	się,	że	Luka	był	jak	jego	ojciec.	On

też	podzielał	ten	strach.
–	 Czy	 też	 bywasz	 brutalny?	 –	 za pyta ła	 poruszona	 Sofia.	 Do-

strzegła,	 jaki	nosił	ba last.	To	wła śnie	ten	strach	skła dał	się	na
niewidzialną	ścia nę,	w	którą	raz	po	raz	uderza ła.
Pokręcił	głową.
–	 Nie.	 Kiedy	 byłem	mały,	 Antonio	 wychodził	 z	 za łożenia,	 że

byłem	zwyczajnym	chłopcem.	Mój	brat	rozumiał	 jednak	za gro-
żenie.	Nigdy	nie	 zosta wiał	mnie	 sa mego.	Kiedy	miewa łem	mi-
greny,	 cierpia łem	 na	 bezsenność	 i	 za pisywa łem	 kartki	 nuta mi
jak	wa riat,	Leandro	za wsze	był	przy	mnie.	Pomógł	mi	rozwinąć
sa modyscyplinę.	Stał	się	dla	mnie	ojcem,	matką	i	przyja cielem.
Sofia	się	uśmiechnęła	i	przytaknęła.	Pomyśla ła,	że	kiedy	spo-

tka	Leandra,	uca łuje	go	za	wszystko,	co	zrobił	dla	Luki.
–	W	ta kim	ra zie	wca le	nie	jesteś	taki	jak	on	–	powiedzia ła.
Luka	był	niewzruszony.
–	Jeśli	myślisz	tak	po	wszystkim,	co	wła śnie	ci	powiedzia łem,

to	jesteś	głupia.
Stojąc	 przed	 nim	 bezradnie,	 Sofia	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że

myśl	o	tym,	że	mógł by	się	stać	swoim	ojcem,	nie	jest	wca le	jego
oba wą,	a	 ra czej	 tarczą,	 za	którą	chował	się	przed	bólem	 i	od-
rzuceniem.	To	wła śnie	z	tego	powodu	odizolował	się	od	ca łego
świa ta	i	niena widził	sa mego	siebie.
Jak	ina czej	zwykły	chłopiec	mógł	się	bronić	przed	świa domo-

ścią,	 że	 jego	 istnienie	 jest	 rezulta tem	 tak	 przera ża ją cego	 czy-
nu?	Choć	Sofii	było	żal	jego	matki,	na	samą	myśl	o	tym,	co	przy-
da rzyło	się	Luce,	przepeł nia ła	ją	bezsilna	furia.
–	Powinna	była	cię	chronić.	Nie	ty	powinieneś	dźwigać	ten	ba -

last.
–	 Jak	 możesz	 winić	 akurat	 ją?	 –	 Luka	 był	 wściekły.	 Mimo

wszystko	Sofia	wola ła	złość	niż	lodowa ty	uśmiech,	którym	ura -
czył	ją	wcześniej.	–	Była	niewinna.
–	Ty	też!	–	krzyknęła	przez	łzy.	–	Mogła	wyka zać	się	większą

siłą	 przez	 wzgląd	 na	 ciebie.	 To,	 co	 się	 sta ło,	 nie	 było	 twoją
winą.
–	 Zda ję	 sobie	 z	 tego	 sprawę.	Myślisz,	 że	 przez	 te	wszystkie



lata	się	ka ra łem?	Nie	widzisz,	ja kie	wiodę	życie?
Otarła	łzy	i	się	uśmiechnęła.
–	To	wła śnie	jest	twoim	największym	osią gnięciem.	Nie	twoja

piękna	muzyka.	Nie	za gadki,	które	może	rozwią zać	twój	genial-
ny	umysł.	Nie	rola,	którą	na	co	dzień	odgrywasz.	Dumnie	kro-
czysz	przez	życie	i	nikogo	nie	przepra szasz	za	sposób,	w	jaki	to
robisz.	Żyjesz	z	gra cją,	Luka.
Zwalcza ła	 nieodpartą	 pokusę,	 by	 go	 przytulić	 i	 powiedzieć

mu,	że	jest	najwspa nialszym	mężczyzną,	ja kiego	pozna ła.	Za tra -
ciła	się	w	miłości,	dokładnie	tak,	jak	się	oba wia ła.	Przez	tyle	lat
była	silna,	tylko	po	to,	by	ponownie	dać	mu	się	zra nić.
–	Ra dzisz	sobie	z	życiem,	które	ci	dano.	Muszę	przyznać,	że

cię	za	to	podziwiam.
Jego	twarz	się	rozluźniła,	a	ona	uzna ła,	że	być	może	wreszcie

uda	jej	się	przedrzeć	przez	jego	zbroję.
–	Za tem	się	zga dza my?	Przeszło	mi	bowiem	przez	myśl,	żeby

uczynić	nasz	układ	bardziej	sta łym,	na	konkretnych	wa runkach.
Złożył	 swoją	 propozycję	 lekkim,	 kokieteryjnym	 tonem,	 choć

jednocześnie	 brzmiał	 mizernie.	 Koniec	 końców	 wiedział,	 co
ozna czał by	 fakt,	 że	ona	 też	 zniena widziła by	 jego	drugą	 twarz.
Wiedział	 także,	 że	 jeśli	 się	 zgodzi,	 nie	 będzie	 się	mógł	 dłużej
ukrywać.
Widzia ła	 te	myśli	 w	 jego	 twa rzy,	 tak	 dobrze	 rozumia ła	 jego

skomplikowa ny	umysł.	Każda	decyzja	była	dla	niej	zła.	 Jej	roz-
pacz	za częła	się	zmieniać	w	gniew.	Jak	śmiał	decydować	o	 ich
dalszych	losach	w	taki	sposób?	Kto	dał	mu	pra wo	do	rozporzą -
dza nia	jej	ra dością?
–	Nie,	nie	zga dza my	się.	Nie	za mierzam	i	nie	potra fię	niena -

widzić	 żadnej	 części	 ciebie.	 Nie	 będę	 uda wać,	 że	 jesteś	 tylko
tym,	za	kogo	się	poda jesz.	Twoja	ma ska	zniknęła.
–	Znów	dra ma tyzujesz.
–	 Dra ma tyzuję?	 Myślisz,	 że	 to	 kwestia	 wyboru?	 Akceptuję

fakt,	że	przez	lata	ska ka łeś	z	kwiatka	na	kwia tek,	bo	uzna łeś,	że
to	dla	ciebie	jedyny	możliwy	rodzaj	więzi,	a	więc	to	także	potra -
fię	za akceptować.	Czy	na prawdę	nie	widzisz,	że	rozumiem,	kim
jesteś?
–	W	twoich	oczach	jestem	teraz	skrzywdzony,	a	tego	nie	znio-



sę.	Nigdy	się	nad	sobą	nie	uża la łem	i	nie	pozwolę,	żebyś	ty	to
robiła.
Jej	 furia,	na pędza na	stra chem,	wzrosła	na	sile.	Dla czego	nie

dostrzegał,	ile	dla	niej	zna czył?
–	Nie	mów	mi,	co	czuję.
–	Da łem	ci	wszystko,	na	co	było	mnie	stać.
–	Zna la złam	swoje	miejsce,	Luka.	Jest	u	twego	boku.	Nie	proś

mnie,	żebym	uda wa ła,	 że	nie	znam	prawdziwego	ciebie.	 –	Na -
wet	w	chwili,	gdy	wypowia da ła	te	słowa,	wiedzia ła,	że	Luka	za
nic	nie	zmieni	zda nia.
Nie	 potra fił	 za cząć	 postrzegać	 siebie	 w	 inny	 sposób.	 Nigdy

nie	umiał	za akceptować	ani	sa mego	siebie,	ani	uczuć,	którymi
do	 niego	 pa ła ła.	 Sofia	 czuła	 taką	 bezsilność,	 że	 mia ła	 ochotę
rzucić	czymś	o	ścia nę.	Wrodzony	rozsą dek	pomógł	 jej	się	opa -
nować	i	zrozumieć,	że	gwał towne	czyny	nie	przyniosą	jej	żadne-
go	pożytku.	Pozosta ło	jej	czekać	w	na dziei,	że	znów	ją	do	siebie
dopuści	 i	 na uczy	 się	 postrzegać	 sa mego	 siebie	 w	 innych	 bar-
wach.
Podeszła	do	niego	 i	 położyła	 dłonie	na	 jego	 ra mionach.	Gła -

dziła	jego	szyję,	a	on	nie	odrzucił	jej	dotyku,	choć	także	go	nie
odwza jemnił.	Mężczyzna,	który	nie	odrywał	od	niej	rąk,	 już	 jej
nie	dotykał.
Wreszcie	chwyciła	jego	twarz	i	go	poca łowa ła.
–	Gdybyś	dał	mi	choć	jedną	szansę,	Luka…
Odwróciła	 się	 i	wyszła,	 opuszcza jąc	 jego	 świat	 i	 zosta wia jąc

w	nim	potężną	część	siebie.
Po	 trzech	 tygodniach	 Sofia	 zrozumia ła,	 że	 Luka	 nie	 wróci.

Świadczył	o	tym	między	innymi	film,	na	którym	tańczył	z	pół na -
gą	tancerką	burleski	w	pa ryskim	klubie.
Od	Leandra	dowiedzia ła	się,	że	Luka	opuścił	nie	tylko	Medio-

lan,	 ale	 i	Włochy.	 Powta rza ła	 sobie,	 że	 potrzebował	 cza su,	 by
wszystko	 sobie	 poukła dać.	 Koniec	 końców	 brutalna	 prawda,
której	nigdy	nie	powinien	był	poznać,	 i	 odizolowa ny	styl	 życia
zosta wiły	po	sobie	głębokie	śla dy.
Co	cieka we,	klapki	z	oczu	zdjęła	jej	rozmowa	z	ojczymem.
Sofia	wróciła	z	pra cy	przed	jedena stą	i	na tknęła	się	na	Salwa -

tora,	 który	 czekał	 na	 nią	 w	 ga binecie.	Ma jąc	 świa domość,	 że



nie	uda	jej	się	wiecznie	unikać	za troska nych	rodziców,	zgodziła
się	mu	towa rzyszyć.	Była	wyczerpa na	i	niewyspa na,	ale	za częły
do	niej	docierać	pierwsze	plotki	na	temat	jej	rekordowo	krótkie-
go	mał żeństwa.
Salwa tor	za proponował	jej	szklankę	wody	i	cierpliwie	czekał,

aż	dopije.
–	Sofio,	czy	wiesz	już,	co	za mierzasz	zrobić?
–	Z	czym,	Sal?
–	 Ze	 swoim	 mał żeństwem.	 Uwa żam,	 że	 najlepiej	 dla	 ciebie

i	Rossi	byłoby	niezwłocznie	spotkać	się	z	prawnikiem.	Tymcza -
sem…
Sofia	 poczuła	 furię.	 Przez	 całe	 swoje	 dorosłe	 życie	 w	 kół ko

słucha ła	tylko	o	jednym	–	wielkie	dziedzictwo	Rossi.
–	Tylko	Rossi	cię	obchodzi?
–	 Nie.	 O	 ciebie	 też	 się	 martwię.	 Niemniej,	 dzięki	 wsparciu

Contich,	 Rossi	 ra dzi	 sobie	 lepiej,	 niż	 przez	 ostatnią	 deka dę,
i	 dobrze	 byłoby	 odsepa rować	 twoje	 mał żeństwo	 od	 biz nesu,
jako	że…
–	Do	licha,	Sal!	Rossi	nie	rozkwita	dzięki	Luce,	Leandrowi	czy

CLG,	a	dzięki	mnie!	To	 ja	wprowa dziłam	wszystkie	zmia ny.	To
ja…	–	Łzy	wstydu	uniemożliwiły	jej	kontynuację.
Mia ła	dość	za spoka ja nia	się	ochła pa mi.	Była	zmęczona	walką,

która	 nie	 przynosiła	 jej	 żadnych	 za sług.	 Ten	 irytują co	 sprytny
cza ruś	miał	co	do	tego	ra cję.
Salwa tor	chwycił	jej	dłoń	z	otępia łym	wyra zem	twa rzy.
–	Za wsze	kocha łem	cię	jak	wła sną	córkę.
–	Czyżby,	Sal?	Za tem	dla czego	nie	potra fisz	mi	 za ufać?	Dla -

czego	nigdy	nie	rozwa ża łeś,	by	uczynić	mnie	swoją	na stępczy-
nią?	Przecież	ciężko	dla	ciebie	pra cowa łam.	Jestem	najlepszym,
co	przytra fiło	się	tej	firmie.	Za wsze	za leża ło	mi	tylko	na	tym,	by
posta wić	 Rossi	 na	 nogi.	 To	 także	moja	 firma.	 Jeśli	 nie	 za mie-
rzasz	tego	dostrzec	i	powierzyć	mi	roli,	na	którą	za służyłam,	od-
chodzę.	Dziś,	teraz.	Oficjalnie	rezygnuję.
Próbowa ła	się	odwrócić,	jednak	Sal	ją	zatrzymał.	Objął	ją	ra -

mieniem	 i	 uniósł	 jej	 podbródek,	 jak	gdyby	 znów	mia ła	 trzyna -
ście	lat.	W	ciemnych	oczach	cza ił	się	żal,	troska	i	morze	czuło-
ści.



–	Wyba czysz	 starcowi	 jego	 dawne	 uprzedzenia.	Masz	 ra cję.
Jesteś	i	za wsze	byłaś	silniejsza	niż	synowie,	w	których	pokła da -
łem	na dzieję.	Przyszłość	Rossi	Leather	jest	w	twoich	rękach.	Ty
jesteś	przyszłością	tej	firmy,	bella.
Gdy	ją	przytulił,	Sofia	zupeł nie	się	rozkleiła.	Pła cząc,	za sta na -

wia ła	się,	czy	Luka	kiedykolwiek	powróci.
Tej	nocy,	pra gnąc	poczuć	 jego	bliskość,	uda ła	się	do	Villi	de

Conti	w	środku	nocy.	Leandro	i	Tina	wspiera li	ją	bez	słowa,	gdy
przemierza ła	pokój	Luki	niczym	zmora.	Dał	jej	wszystko	–	szan-
sę	 na	 oca lenie	 Rossi,	możliwość	wykorzysta nia	 jej	 potencja łu,
nową	rodzinę,	którą	pokocha ła	pomimo	ich	niesna sek,	a	przede
wszystkim	wia rę	w	siebie.	Na	co	jej	było	bogactwo,	skoro	jego
przy	niej	nie	było?	Czym	była	duma,	skoro	mia ła	zła ma ne	ser-
ce?
Położyła	 się	 do	 łóżka,	 które	 dzieliła	 z	 Luką	 niezliczoną	 ilość

razy,	 i	 znów	 za łka ła.	 Nadszedł	 czas,	 by	 sta wić	 czoło	 kolejnej
prawdzie.	 Jej	 idiotyczna	na dzieja,	 że	Luka	znów	 jej	 za pra gnie,
była	czystym	tchórzostwem.	Jej	pozorne	opa nowa nie,	ignorowa -
nie	plotek	głoszą cych	wieść,	że	Luka	rzucił	ją	po	trzech	miesią -
cach	mał żeństwa,	wszystko	to	skła da ło	się	na	potulną	akcepta -
cję	jego	decyzji.
Za miast	o	niego	walczyć,	skryła	się	za	za słoną	pozornej	siły.

Stopniowo	za częła	na wet	unikać	ludzi,	oba wia jąc	się	ich	litości
lub	pogardy.	Nie	mogła	sobie	na	to	pozwolić,	wiedząc,	że	taka
więź	zda rza	się	tylko	raz	w	życiu.	Nie	mia ła	wątpliwości,	że	byli
dla	siebie	stworzeni.
Jeśli	musia ła	go	skrzywdzić,	by	zmierzył	się	z	nią,	jej	miłością

i	sa mym	sobą,	była	gotowa	to	zrobić.	Za mierza ła	ob na żyć	każde
jego	kłamstwo,	zburzyć	pozory,	które	tak	pieczołowicie	tworzył.
Gdyby	farsa,	którą	obecnie	było	jego	życie,	dobiegła	końca,	mo-
gliby	za cząć	od	nowa.
Jedno	było	pewne	–	nie	za mierza ła	poddać	się	bez	walki.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Dwa	miesią ce	później

Luka	 wszedł	 do	 ja dalni	 w	 Villi	 de	 Conti,	 wywołując	 ogól ny
szok.
–	Gdzie	 ty,	 do	 licha,	 byłeś?	 –	 krzyknął	 Leandro,	 pozba wiony

swojej	 słynnej	 sa mokontroli.	 –	 Luka!	 Nie	 wiedzieliśmy	 na wet,
czy	żyjesz!
–	Papa,	krzyczysz	i	przeklinasz	–	zwróciła	mu	uwa gę	siedmio-

letnia	bra ta nica	Luki,	Izzie.
Luka	uniósł	brew.
–	Gdybym	umarł,	na	pewno	byście	o	tym	usłyszeli.
–	Wiemy,	że	nie	umarłeś	–	tym	ra zem	odezwa ła	się	Tina.	–	Za -

dba łeś	o	to,	byśmy	wiedzieli,	co	pora bia łeś.
Luka	 dostrzegł	 w	 jej	 spojrzeniu	 coś	 nie pokoją cego	 i	 po	 raz

pierwszy	w	życiu	odwrócił	wzrok.
Izzie	uniosła	ręce.
–	Tęskniłam	za	tobą,	wujku.
Oto	kolejna	reprezentantka	odmiennej	płci,	przed	którą	ni gdy

nie	mógł	się	ukryć.	Podniósł	ją	z	krzesła	i	za nurzył	twarz	w	jej
pachną cych	truskawka mi	włosach.
Na deszła	 kolej	 na	 jego	 bra tową.	 Ciężarna	 Alex	 podeszła	 do

niego	 otoczona	 aurą	 dobra	 i	 szczęścia,	 spra wia jąc,	 że	 przez
chwilę	poczuł	się	lepiej.
–	Nieźle	nas	wystra szyłeś.	Wszystko	w	porządku?
Przytaknął	wzruszony.	Był	ta kim	głupcem…	Przez	tyle	lat	nie

dopuszczał	 do	 głosu	 prawdziwego	 siebie,	 a	 tym	 sa mym	 ode-
pchnął	 tyle	 dobrych	 rzeczy.	 Głośno	 cmoknął	 Alex	 w	 policzek,
wiedząc,	że	poirytowa ło	to	Leandra.
–	Na dal	nie	masz	za mia ru	uciec	i	za	mnie	wyjść,	cara?	–	za py-

tał,	widząc	grymas	na	twa rzy	bra ta.
Alex	uwolniła	się	z	jego	ra mion,	przejecha ła	drżą cą	dłonią	po



jego	policzku	i	się	za śmia ła.
–	Z	tego,	co	wiem,	biga mia	nie	jest	dozwolona	we	Włoszech.
Luka	znów	poczuł	ukłucie	w	sercu.	Uca łował	Tinę,	przywitał

się	skinieniem	z	Antoniem	i	za jął	miejsce	przy	stole.	Powietrze
wypeł nił	za pach	kawy	i	cia stek,	a	niezręczną	ciszę	przerywał	je-
dynie	brzdęk	sztućców	i	filiża nek.	Izzie	skończyła	śnia da nie,	raz
jeszcze	przytuliła	Lukę,	 jakby	chcia ła	na cieszyć	 się	 jego	obec-
nością,	i	wyszła	z	ja dalni.
Luka	odsta wił	 filiżankę	na	 tyle	gwał townie,	 że	wylał	 połowę

kawy.
–	Możecie	się	uspokoić,	nie	zwa riowa łem.
Jedynie	Antonio	wyda wał	się	pocieszony	tym	stwierdzeniem.
Leandro	wzruszył	ra miona mi.
–	Nigdy	nie	są dziłem,	że	tak	się	sta nie.
Jego	brat	przez	całe	życie	powta rzał	mu,	że	to,	czy	zmieni	się

w	ojca,	za leży	tylko	od	niego.	Sofia	pomogła	mu	na tomiast	zro -
zumieć,	że	 jego	wybór	nie	ogra niczał	się	do	potencjalnego	po-
dą ża nia	ścieżką	ojca.
–	Czy	podejrzewa łem,	że	możesz	pozba wić	się	szansy	na	bycie

szczęśliwym,	jak	niegdyś	sam	pra wie	zrobiłem?	Tak	–	kontynu-
ował	 Leandro.	 –	 Czy	 uwa ża łem,	 że	możesz	wpaść	w	 dziką	 ot-
chłań	i	toczyć	pia nę	z	ust?	Nie.	Czyny	Enza	nie	sta nowią	na sze-
go	dziedzictwa.	Sami	decydujemy	o	tym,	jak	chcemy	żyć.	Czy	to
nie	ty	mi	o	tym	powiedzia łeś?
Luka	przytaknął	ze	ściśniętym	gardłem,	a	na stępnie	za dał	py-

ta nie,	które	dręczyło	go	na	ba za rach	w	Marra keszu,	na	pusty-
niach	na	Bliskim	Wschodzie	 i	w	mroźnej	Pra dze.	Myślał	o	nim
w	trakcie	niekończą cych	się	imprez	i	długich,	sa motnych	nocy.
–	Co	u	niej?
–	Za pytaj	ją,	gdy	się	spotka cie.
–	 Po	 co	 mamy	 się	 spotkać?	 –	 Rozpaczliwie	 tego	 chciał,	 ale

pierwszy	raz	w	życiu	nie	miał	pojęcia,	co	powiedzieć.	Jego	urok
i	błyskotliwość	nie	oka za ły	się	pomocne,	gdy	godzina mi	się	nad
tym	za sta na wiał.
–	 Za mierza	 oskubać	 cię	 z	 kasy	 –	 powiedział	 Leandro	 z	 nie-

ukrywa ną	przyjemnością.
Szok	na	twa rzy	Luki	tylko	pogłębił	uśmiech	jego	bra ta.



–	Sama	tak	powiedzia ła.	Ten	rozwód	będzie	cię	dużo	koszto-
wać.
Chcia ła	rozwodu?	Czy	to	ozna cza ło,	że	zdołał	się	doprowa dzić

do	upadku,	którego	tak	się	oba wiał?	Czy	stra cił	jedyną	kobietę,
która	 go	 kocha ła,	 choć	 na	 to	 nie	 za sługiwał?	Nie	mógł	 na wet
winić	za	to	genów	Enza.	Nie,	sam	to	sobie	zrobił.
–	Mówiłem	wam,	 żebyście	 jej	 przeka za li	moje	 udzia ły	 –	 wy-

mamrotał.	Jego	świat	nigdy	nie	wyda wał	się	taki	pusty.
Był	pewien,	że	to	go	zniszczy.	Wiedział,	że	życie	pozba wione

jej	miłości,	 powrót	 do	 pozba wionej	 sensu,	 płytkiej	 egzystencji
sprowa dzi	na	niego	sza leństwo.
–	Pozwól,	że	za cytuję:	„te	cholerne	udzia ły	nic	go	nie	kosztu-

ją”.	Nie	o	to	jej	chodzi.	–	Gdy	Luka	posłał	mu	oburzone	spojrze-
nie,	Leandro	po	raz	kolejny	wzruszył	ra miona mi.	–	Jestem	tylko
posłańcem.	Zosta wiłeś	mnie	z	nią	sa mego,	a	ona	wszczęła	woj-
nę.	Chce	przejąć	 twój	osobisty	ma ją tek,	 twoje	mieszka nie,	na -
wet	 twoje	 fortepia ny.	 Najwyraźniej	 pra gnie	 wszystkiego,	 co
stworzył	 twój	geniusz,	a	co	tak	skrzętnie	ukrywa łeś.	A	 jako	że
frywolnie	 ba wiłeś	 się	 w	 Europie	 w	 towa rzystwie	 wszystkich
tych	kobiet,	jej	prawnicy	są	w	sta nie	cię	tego	pozba wić.
Dla czego	 nie	 chcia ła	 udzia łów	 CLG,	 skoro	 dzięki	 nim	 za sia -

dła by	 w	 najważniejszym	 mediolańskim	 za rzą dzie,	 o	 czym	 za -
wsze	ma rzyła?	Był	skonfundowa ny.	Czy	aż	tak	go	niena widziła?
Nie	pozosta wił	jej	wyboru,	opuszcza jąc	pod	osłoną	nocy	Medio-
lan	 i	 upewnia jąc	 się,	 że	 wieści	 o	 jego	 eska pa dach	 nie	 umkną
pra sie.	Prześla dowa ło	go	wła sne	okrucieństwo.
Dio,	co	on	na robił?
Leandro	nie	skończył	jeszcze	swojej	przemowy.
–	Ku	swojej	sa tysfakcji	odkryła,	ile	na prawdę	jesteś	wart.	Po-

wiedzia ła:	 „twój	 ukocha ny	 brat	 ma	 od	 groma	 sekretów,	 czyż
nie?”.	Jej	prawnicy	powołują	się	na	znęca nie	się	na	tle	emocjo-
nalnym	 i	 porzucenie	 współ mał żonka.	 Na wet	 opinia	 społeczna
jest	po	jej	stronie.	Sofia	Rossi	jest	nie	tylko	bystra,	ale	i	niezwy-
kle	za radna.
–	 Jaka	 opinia	 społeczna,	 do	 licha?	 To	 spra wa	 między	 nią

a	mną.
–	Nieprawda.	Zrobił	się	z	tego	skandal,	kolejne	przedsta wie-



nie	jednego	z	Contich…	tak	jak	w	przypadku	Enza.	Nie	możemy
wyjść	 z	 Alex	 z	 domu	 bez	 ata ku	 pa pa razzich.	 Sofia	 i	 Salwa tor
opowia da ją	o	wa szej	sepa ra cji	każdemu,	kto	ma	ochotę	ich	wy-
słuchać.	W	ubiegłym	tygodniu	uka zał	się	artykuł,	który	sugero-
wał,	że	to	ty	odpowia da łeś	za	projekt	tych	meta licznych,	niebo-
tycznie	wysokich	szpilek,	dzięki	którym	wybiliśmy	się	na	arenie
międzyna rodowej.
–	Rozma wia ła	z	Huangiem	–	wydedukował	Luka.
Leandro	przytaknął.
–	Wszyscy	spekulują	na	temat	tego,	co	przyniosło	ci	taką	for-

tunę.	 Wszyscy	 ana lizują	 twoje	 za chowa nie,	 za sta na wia jąc	 się,
czy	 jesteś	 jak	 Enzo.	 Sofia	 spra wiła,	 że	 za interesował	 się	 tobą
każdy	 brukowiec,	 każda	 sta cja	 telewizyjna.	 Nie	 potra fię	 tego
kontrolować.
Luką	wstrzą sa ły	kolejne	 fale	 szoku.	Na gle	zrozumiał	powód,

dla	którego	Leandro	pa trzył	na	niego	z	taką	troską.	Jeśli	roznie-
sie	się	wieść	o	jego	na rodzinach,	jeśli	inni	zrozumieją,	co	może
kryć	się	w	jego	umyśle,	to	już	nie	tylko	Antonio	będzie	na	niego
pa trzył	ze	stra chem	i	niesma kiem.	Ukrył	twarz	w	dłoniach,	pró-
bując	 uspokoić	 oddech.	 Czy	 chodziło	 jej	 tylko	 o	 to,	 by	 go
skrzywdzić,	 tak	 jak	 on	 skrzywdził	 kiedyś	 ją?	 Czy	 za mierza ła
zdra dzić	 świa tu	 okoliczności	 jego	 poczęcia?	 Czy	 chcia ła	 spra -
wić,	by	inni	postrzega li	go	z	równą	odra zą,	co	do	niedawna	on
sam?
–	Wyda je	mnie.	Chce	powiedzieć	świa tu,	kim	jestem	–	powie-

dział	przez	za ciśnięte	gardło.
–	Na	to	wyglą da.	Żadnymi	argumenta mi	nie	mogę	przekonać

jej	do	zmia ny	zda nia.
Luka	 jęknął,	 by	 na stępnie	 wybuchnąć	 niepoha mowa nym

śmiechem.	Śmiał	 się	 tak	długo,	 że	w	 jego	oczach	poja wiły	 się
łzy,	 a	 on	 trząsł	 się,	 czując	 strach	 i	 ogrom	miłości.	 Poma sował
skronie,	 czeka jąc,	 aż	 przejdą	 za wroty	 głowy.	Drżą cymi	dłońmi
wytarł	łzy	spływa ją ce	mu	po	policzkach.	W	myślach	znów	zoba -
czył	Sofię,	 a	 ta	wizja	od	miesięcy	nie	da wa ła	mu	spokoju.	Wi-
dział	ją,	gdy	na miętnie	go	ca łowa ła,	powta rza jąc	mu,	że	w	ca ło-
ści	go	akceptuje,	że	musi	jedynie	dać	im	szansę.	Sofia,	która	nie
przyjmowa ła	 przegra nej	 do	wia domości.	 Sofia,	 która	 do	 ostat-



niego	tchu	walczyła	o	ludzi,	których	kocha ła.
–	Proszę,	powiedz,	że	w	ża den	sposób	nie	za groziłeś	mojej	żo-

nie.
Leandro	spra wiał	wra żenie,	jakby	nie	mógł	uwierzyć	w	to,	co

usłyszał.	Jak	gdyby	nie	było	możliwe,	że	Luka	wreszcie	się	za ko-
chał.
–	Spra wiła	już,	że	udzia ły	Rossi	wzrosły	na	wartości.	Według

niektórych	moich	źródeł…
–	Twoich	źródeł?	–	przerwał	mu	Luka.	–	Ka za łeś	ją	śledzić?
–	Martwiłem	się	o	nią.	Pra cuje	bez	wytchnienia.	Wieści	o	to-

bie,	które	do	nas	dotarły…	Zmieniła	się.	Salwa tor	mia nował	 ją
dyrektorem	generalnym	Rossi	 Leather.	 Za rząd	CLG	podekscy-
tował	 się	 jej	 pomysłem	 na	 otwarcie	 butiku	 projektanckiego
w	sa mym	centrum	mediolańskiej	dzielnicy	modowej.	Nowe	linie
produktowe	mają	być	tam	prezentowa ne,	jeszcze	za nim	poja wią
się	w	oficjalnej	sprzeda ży.	To	tam	mają	się	odbywać	najważniej-
sze	 wyda rzenia	 modowe	 w	 mieście.	 Dziesięć	 projektanckich
ma rek,	w	tym	Ma sera ti,	wezmą	udział	w	jutrzejszej	inaugura cji.
Luka	przytaknął.	Nie	miał	pojęcia,	czy	Sofia	będzie	go	jeszcze

chcia ła,	przez	resztę	życia	za mierzał	 ją	na tomiast	o	 to	bła gać.
Był	 gotowy	 paść	 przed	 nią	 nagi	 na	 kola na.	 Z	 chęcią	 czekał by
kolejne	stulecie,	byle	tylko	mu	wyba czyła.
–	Nigdy	nie	pozna łam	tak	wojowniczej	kobiety	–	doda ła	Tina

z	dumą	w	głosie.
Była	wa leczna,	za bawna	i	peł na	współ czucia.	Kobieta,	w	któ-

rej	się	za kochał,	była	dla	niego	za	dobra.
–	Nie	weźmiesz	 strony	 swojego	 cudownego	bra ta?	 –	wypa lił

Luka.
–	Nie,	odkąd	odkryłam,	że	mój	brat	jest	osłem,	–	Tina	pocze-

ka ła,	aż	Leandro	skończy	się	śmiać;	w	jej	oczach	rozbłysła	po-
wa ga.	 –	 Tylko	 ona	 potra fiła	 powiedzieć	mi	 prawdę.	 Tylko	 ona
traktuje	 mnie	 jak	 dorosłą	 kobietę,	 a	 nie	 towar,	 który	 na leży
chronić.	Lub	wykorzystywać	jako	kartę	przetargową	przy	oka zji
szanta żu.
Aura	 humoru	momentalnie	 się	 rozpierzchła.	 Luka	 za uwa żył,

że	Leandro	stał	się	tak	samo	spięty	jak	on.	Ostatnie	słowa	Tina
złośliwie	 skierowa ła	 do	 Antonia,	 którego	 do	 tej	 pory	 da rzyła



bezwa runkową	miłością.	Antonio	miał	na	tyle	przyzwoitości,	by
spra wić	pozory	za wstydzonego.
–	Jaką	prawdę?	–	Luce	wreszcie	uda ło	się	odezwać.	Wyglą da ło

na	to,	że	Sofia	za mierza ła	ujawnić	wszystkie	sekrety	ich	rodzi-
ny.
–	 Że	 nie	 jestem	prawdziwą	Conti.	 Że	mój	 ojciec	 był	 ubogim

szoferem,	w	którym	za kocha ła	się	mama	po	tym,	jak	zosta wiła
ciebie	 i	Leandra.	Że	mój	starszy	brat,	Święty	Conti,	 za aranżo-
wał	moje	mał żeństwo	z	Ka irosem,	bo	uznał,	że	się	za ła mię,	jeśli
prawda	kiedykolwiek	wyjdzie	na	 jaw,	a	boga ty	przystojny	mąż
mi	to	zrekompensuje.	Że	mój	drugi	brat,	Dia beł	Conti,	ożenił	się
z	nią,	by	powstrzymać	mojego	żądnego	wła dzy	męża	przed	zła -
ma niem	mi	 serca.	Z	dwojga	złego	wolę	chyba	 twój	 styl,	Luka.
Gdybym	już	musia ła	wybierać,	który	z	was	ma	ukła dać	mi	życie.
–	Tina,	tesoro,	tak	mi…
Łzy	spływa ły	jej	po	policzkach,	gdy	przerwa ła	Leandrowi.
–	Nie	jestem	zła.	Przynajmniej	odkąd	otrzą snęłam	się	z	szoku.

Obydwaj	za wsze	mnie	kocha liście,	prawda?	Mogliście	mnie	nie-
na widzić	za	to,	że	mama	was	opuściła.	Mogliście	zosta wić	mnie
na	pa stwę	 losu,	kiedy	umarła.	 Jestem	wa szą	siostrą	 i	nic	 tego
nie	zmieni.	Pa trzę	na tomiast	na	Sofię	i	na	stan	mojego	mał żeń-
stwa	 i	dochodzi	do	mnie,	 jak	bardzo	byłam	na iwna.	Odchodzę
od	Ka irosa.	I	wyjeżdżam	z	Mediola nu.
Luka	podszedł	do	niej	w	tej	sa mej	chwili	co	Leandro.	Pła ka ła,

a	on	mocno	ją	objął.	Nigdy	nie	był	bardziej	dumny	ze	swojej	sio-
strzyczki.
W	spojrzeniu	Leandra	cza ił	 się	 strach,	 a	Luka	ostrzegawczo

pokręcił	głową.	Jego	brat	przez	lata	robił	wszystko,	by	chronić
jego	i	Tinę.	Tina	była	jednak	gotowa	podejmować	sa modzielne
decyzje.	Luka	poca łował	 ją	w	policzek,	a	Leandro	za czął	za da -
wać	kompulsywne	pyta nia.
–	 Dokąd	 jedziesz?	 Za trzymasz	 się	 u	 przyja ciół?	 Dasz	 nam

znać,	jeśli	będziesz	potrzebować	pomocy?
Tina	roześmia ła	się	i	przytuliła	bra ta.
–	 Jestem	dorosła,	Leandro.	Potra fię	o	siebie	za dbać.	Ale	tak,

będziemy	w	kontakcie,	o	ile	powiecie	mi,	w	ja kim	sta nie	będzie
Luka,	gdy	Sofia	z	nim	skończy.



Luka	poczuł,	że	spa da	mu	ka mień	z	serca,	i	miał	na dzieję,	że
Tina	odnajdzie	szczęście	na	swojej	nowej	drodze.
–	Jesteś	geniuszem?	–	za pyta ła	z	uśmiechem.
Luka	przytaknął.
–	Za tem,	per	pia cere,	nie	daj	sobie	odebrać	najlepszej	rzeczy,

jaka	ci	się	przytra fiła.
Casa	 Rossi,	 pierwszy	 butik	 Rossi	 otwarty	 po	 przebudowie

marki,	 oraz	 komfortowa	 sala	w	Piazza	San	Fedele	 ema nowa ły
bla skiem	w	noc	otwarcia	sa lonu.	Lał	się	różowy	szampan,	a	wy-
strojeni	w	designerskie	ubra nia	goście	cieszyli	się,	że	mogą	się
tu	poka zać.	Wielu	 z	nich	za ga dywa ło	Sofię,	która	była	pewna,
że	chodziło	im	przede	wszystkim	o	za spokojenie	cieka wości.
Poszła	w	końcu	na	otwartą	wojnę	z	wielkimi	Contimi.	Nie	po-

zwoliła	Luce	się	ukrywać.	Na dal	nie	mogła	uwierzyć	we	wła sny
sukces.	Od	cza su	rozpoczęcia	współ pra cy	z	Conti	Luxury	Goods
mnóstwo	firm,	które	odwróciły	się	niegdyś	od	Rossi,	znów	za in-
teresowa ły	się	spół ką.	Wa ta ha	wilków	jej	teraz	słucha ła,	niczym
zgra ja	domowych	psów.
Minęły	 dwa	miesią ce	 od	 tej	 pa miętnej	 nocy.	Niektórym	było

jej	żal,	inni	wyśmiewa li	ją	za	to,	że	uzna ła,	że	uda	jej	się	poko-
nać	Dia bła	Conti.	Zmieniła	wła sne	życie	w	cyrk,	pra gnąc	spra -
wić,	 by	 ich	 mał żeństwo,	 jego	 upa dek	 i	 postać	 Luki	 były	 na
ustach	wszystkich.	Ujawniła	 już	sporo	 faktów.	Luka	musiał	się
wreszcie	zmierzyć	z	sa mym	sobą.	Tylko	w	ta kim	wypadku	mogli
mieć	szansę…
Nie	sta ra jąc	się	na wet	za chować	pozorów	dumy,	która	była	je-

dynym,	 co	 jej	 pozosta ło	 po	 tym	 publicznym	 i	 upoka rza ją cym
przedsta wieniu,	bła ga ła	Tinę,	by	zdra dziła,	czy	się	do	niej	odzy-
wał.	O	ironio,	ich	losy	się	odwróciły.	Teraz	Tina	była	silniejsza.
Powta rza ła	Sofii,	że	jej	brat	nie	jest	tego	wart,	podczas	gdy	So-
fia	 sta ła	 się	 cieniem	 sa mej	 siebie.	 W	 nocy	 nie	 mogła	 spać,
w	dzień	pra cowa ła	bez	ustanku	i	odciska ło	to	na	niej	swoje	pięt-
no.	 Jej	 wia ra	 w	 niego	 i	 w	 nią,	 w	 ich	miłość,	 w	 śmiech,	 który
dzielili,	stopniowo	się	wypa la ła.
Z	przera żeniem	za częła	myśleć,	że	Luka	nigdy	nie	wróci.
I	wtedy	 to	 usłysza ła	 –	 subtelną	muzykę	 dobiega ją cą	 z	 baru.

Znajdował	się	w	nim	fortepian,	 jednak	świa domie	unika ła	 jego



widoku,	bo	 robiło	 jej	 się	 od	niego	 sła bo.	To	wła śnie	 jej	 zrobił.
Ona,	 która	 za wsze	była	nieustra szona,	 teraz	bała	 się	 fortepia -
nów,	muzyki,	motocykli,	a	jedno	spojrzenie	na	czekola dowe	tru-
fle	kończyło	się	histerycznym	pła czem.
Na gle	w	miejsce	odgłosu	poga wędek	poja wiła	się	dziwna	ci-

sza.	Wtedy	ponownie	rozbrzmia ła	muzyka,	a	Sofia	od	razu	roz-
pozna ła	tę	porusza ją cą	melodię.	Z	za ciśniętym	gardłem	weszła
do	 baru	 i	 go	 zoba czyła.	 Miał	 na	 sobie	 bia łą	 koszulę	 i	 czarne
spodnie,	jego	wilgotne	włosy	połyskiwa ły	w	pół mroku.	Sofia	za -
mruga ła	z	niedowierza niem.	To	musiał	być	jeden	z	na wiedza ją -
cych	ją	snów,	w	których	znów	słysza ła	tę	melodię,	a	on	pa trzył
na	nią	z	pożą da niem,	dotykał	jej,	doprowa dzał	ją	do	sza leństwa.
Jej	 serce	biło	 jak	sza lone.	Zbiera ło	 jej	 się	na	płacz.	Oparła	się
o	ścia nę	i	za mknęła	oczy.	Melodia	gra na	na	fortepia nie	osią gnę-
ła	apogeum,	ema nując	życiem	i	na dzieją.
–	Przestań,	proszę!	–	krzyknęła.
Muzyka	ucichła.
Wzdrygnęła	się	i	poczuła	go	przed	sobą.	Jego	ciepło.	Za pach

jego	cia ła.	Na pięcie	w	powietrzu.
Otworzyła	oczy.
Ciemne	 sińce	 oka la ją ce	 czarne	 oczy.	 Peł ne,	 zmysłowe	 usta.

Za rysowa ne	 kości	 policzkowe.	 Perfekcyjna	 symetria	 twa rzy.
Najprzystojniejszy	 mężczyzna,	 ja kiego	 w	 życiu	 widzia ła.	 Męż-
czyzna,	 którego	 kocha ła	 ponad	 wszystko.	 Wycią gnęła	 rękę,
przejecha ła	palca mi	po	jego	policzku.	Trzęsła	się	tak	mocno,	że
nie	mogła	utrzymać	dłoni	w	miejscu.	Czuła	jego	szyki	puls.	Czu-
ła	 jego	 nierówny	 oddech,	 jak	 gdyby	musiał	 przebiec	 ogromny
dystans,	by	ją	odna leźć.	Czuła	go	ca łego	i	trzęsła	się	coraz	moc-
niej.	Bała	się,	że	serce	wyskoczy	jej	z	klatki	piersiowej.	Odsunę-
ła	dłoń	 i	 spoliczkowa ła	go	na	 tyle	mocno,	 że	 za bola ła	 ją	 ręka.
Odgłos	uderzenia	odbił	się	echem,	wybudza jąc	ją	z	koszmarne-
go	transu.
–	Zostaw	mnie	w	spokoju	–	wyszepta ła.
Nie	 ruszył	 się	 z	miejsca.	 Nic	 nie	 powiedział.	Wpa trywał	 się

w	nią	błyszczą cymi	ocza mi.	Na wet	w	różowym	świetle	baru	So-
fia	widzia ła	 ślad,	 który	 zosta wiła	 na	 jego	policzku.	Chcia ła	 go
odepchnąć,	 ale	 on	 był	 szybszy.	Uwięził	 ją	 przy	 ścia nie,	 za gra -



dza jąc	jej	drogę	ucieczki.	Na dal	jednak	nic	nie	mówił,	tylko	na
nią	pa trzył.	Sofia	wpa trywa ła	się	w	odległy	punkt.	Gdyby	spoj-
rza ła	mu	w	oczy,	doszczętnie	by	się	rozkleiła.
–	Nie	spojrzysz	na	mnie,	Sofio?
–	Niena widzę	cię.	Gardzę	tobą.	Jesteś	dokładnie	tym,	za	kogo

za wsze	cię	mia łam	–	prychnęła.	–	Dra niem	bez	serca,	któremu
wszystko	przesła nia	 jego	cholerny	geniusz	 i	demony.	 Imprezo-
wa łeś	ze	swoimi…	groupies,	podczas	gdy	 ja…	 –	Rzuciła	się	na
niego,	wiedziona	mieszanką	miłości	i	niena wiści.	–	Jeśli	poca ło-
wa łeś	choć	jedną	z	nich,	Luka,	jeśli	dotkną łeś	którejś	choćby	ki-
jem…	 Za biję	 cię	 gołymi	 ręka mi.	 –	 Dopiero	 wtedy	 podniosła
wzrok.	Nigdy	jej	nie	okła mał,	ale	teraz	musia ła	na	wła sne	oczy
się	o	tym	przekonać.	–	Jeśli	sta ło	się	cokolwiek…	To	z	nami	ko-
niec.
–	Non,	cara	mia.	Nie	mógł bym	na wet	spojrzeć	na	inną.	Byłem

dupkiem.	Przez	kilka	pierwszych	tygodni	chcia łem	spra wić,	że
mnie	zniena widzisz.	To,	co	powiedzia łaś	tamtej	nocy,	nie	da wa -
ło	mi	spokoju.	Twoje	słowa	mnie	skrzywdziły.	Uzna łem,	że	dam
ci	wszelkie	powody	do	niena wiści.	Chcia łem	ci	poka zać,	kim	na -
prawdę	 jestem,	 ale,	 Dio,	 nie	 potra fiłem	 tego	 zrobić.	 Po	 raz
pierwszy	 w	 życiu	 zda łem	 sobie	 spra wę	 z	 tego,	 co	 stra ciłem,
i	 nie	mia ło	 to	 nic	 wspólnego	 z	moim	 ojcem.	 Zrozumia łem,	 że
sam	niszczę	sobie	życie.	Przysięgam,	cara,	nie	interesuje	mnie
żadna	inna	kobieta.
Sofia	poczuła	przypływ	na dziei,	 która	nigdy	 jeszcze	nie	była

dla	niej	tak	przera ża ją ca.
–	 Na prawdę	 cię	 niena widziłam,	 ale	 nie	 mogłam	 przestać

w	nas	wierzyć.	Czy	tym	wła śnie	jest	miłość?	Ślepą,	irra cjonalną
wia rą	w	człowieka,	który	bezmyślnie	cię	krzywdzi,	choć	nie	ma
ku	temu	powodu?	Ta	wia ra	się	wyczerpa ła,	Luka.	Nie	chcę	cię
już	kochać.
–	 Zrobiłaś	 tak	 wiele,	 żebym	 wreszcie	 się	 ze	 sobą	 zmierzył,

i	po	tym	wszystkim	chcesz	mnie	zosta wić?
Za nurzył	 twarz	w	 jej	włosach,	powta rza jąc	 jej	 imię	 jak	man-

trę.	Pła ka ła,	a	on	czule	ją	obejmował.
–	 Cza sa mi	mam	wra żenie,	 że	 wszystkiego	mnie	 pozba wiłeś.

I	że	nigdy	już	nie	odzyskam	wolności.	Niena widzę	być	za kocha -



na.	To	tak	boli.
–	Tesoro	mio.	Już	dobrze.	Nie	mogę	znieść	widoku	twoich	łez.

Uciekłem	 da leko,	 ale	 ty…	 byłaś	 już	 częścią	 mnie.	 Moje	 życie
było	pozba wione	barw,	Sofio.	Na wet	muzyka	przesta ła	być	uko-
jeniem.	Na gle	jednak	zoba czyłem	siebie	twoimi	ocza mi	i	zda łem
sobie	spra wę,	że	nie	mogę	niena widzić	mojego	życia,	skoro	za -
prowa dziło	mnie	ono	do	ciebie.	Ti	amo,	tesoro.	Z	ca łego	serca.
Pozwolisz	mi	cię	kochać?	Dasz	mi	szansę	stać	się	człowiekiem,
na	którego	za sługujesz?	Przysięgam,	cara	mia,	że	już	nigdy	cię
nie	skrzywdzę.
Sofia	wtuliła	się	w	niego,	upa ja jąc	się	jego	za pa chem.
–	Tak,	Luka.	Kochaj	mnie.	Spędź	ze	mną	wieczność.
Odetchnął	z	ulgą	i	mocno	ją	przytulił.	Odda ła	mu	swoje	serce.



EPILOG

Trzy	lata	później

–	Ma	pani	gości,	pani	Conti.
Sofia	ucieszyła	się	na	dźwięk	tych	słów	tak	bardzo,	że	ser ce

podeszło	jej	do	gardła.	Ostatni	raz	widzia ła	ich	rano	przed	pra -
cą,	jednak	na dal	nie	mogła	się	na cieszyć	ich	widokiem.	Minęły
dopiero	trzy	tygodnie,	odkąd	wróciła	do	pra cy	po	sześciu	mie-
sią cach	urlopu	ma cierzyńskiego,	a	już	tęskniła	za	leniwymi	po-
ranka mi	w	łóżku,	kiedy	Luka	przynosił	do	sypialni	ich	krzyczą ce
za winiątko	i	wspólnie	się	ba wili,	przytula li,	a	cza sa mi	za sypia li
po	za rwa nej	nocy.
Luka	stał	w	drzwiach	z	 ich	synkiem	na	rękach	 i	 szeroko	się

uśmiechał.	 Asystentka	 Sofii,	 Margie,	 za bra ła	 dziecko	 od	 Luki
i	za częła	do	niego	gruchać.
–	 Szczęścia ra	 z	 pani	 –	 powiedzia ła,	 przerywa jąc	 na	 chwilę

niańczenie	ich	siedmiomiesięcznego	syna.	–	Ma	pani	dwóch	naj-
cudowniejszych	mężczyzn	we	Włoszech.
–	To	prawda.	–	Roześmia na	Sofia	na potka ła	spojrzenie	Luki.
–	Wyszłaś	bez	pożegna nia.
–	Myśla łam,	że	spa łeś	jak	za bity.
–	Spa łem,	ale	nie	lubię,	kiedy	wychodzisz	bez	buzia ka.
Podeszła	do	niego	i	rzuciła	mu	się	w	ra miona,	a	on	za władnął

jej	usta	w	krótkim,	na miętnym	poca łunku.	Sofię	za la ła	fala	po-
żą da nia	i	mia ła	nie odpartą	ochotę	wymknąć	się	ze	swoim	męż -
czyzną	na	popołudniowy	seks.	W	ta kich	chwilach	chcia ła	być	je-
dynie	 tą	 lubieżną	 istotą,	 która	wywołuje	u	najseksowniejszego
mężczyzny	świa ta	potężną	erekcję	 i	za pomnieć	o	swoich	pozo-
sta łych	wcieleniach	–	córki,	ciotki,	dyrektorki	międzyna rodowej
firmy,	a	na wet	matki.
Powoli	oderwał	od	niej	usta.	W	jego	oczach	poja wił	się	prowo-

ka cyjny	blask.



–	Weź	wolne	popołudnie	–	powiedział,	czyta jąc	jej	w	myślach.
Poca łowa ła	go	i	prędko	się	wycofa ła,	nie	da jąc	mu	szansy,	by

znów	ją	usidlił.
–	Na wet	gdybym	wzięła,	to	co	z	twoim	synem?	Za pomnia łeś,

że	 najbardziej	 sza leje	 przed	 swoją	 popołudniową	 drzemką?
Wcielił	się	w	ojca,	istny	dia beł.
–	To	anioł.	Sama	spójrz.
Ciemne	 oczy,	 ciemne	 włosy,	 uroczy,	 pozba wiony	 zębów

uśmiech.	Leo	wyglą dał	 zupeł nie	 jak	 jego	ojciec.	Wyraz	 twa rzy
Luki,	 gdy	 pierwszy	 raz	wziął	 ich	 syna	 na	 ręce	wzruszył	 Sofię
niemal	do	 łez.	Był	w	nim	strach,	 za chwyt,	na dzieja	 i	mnó stwo
miłości.
–	 Wyglą da	 jak	 ja	 –	 powiedział,	 a	 w	 jego	 głosie	 rozbrzmia ła

bezradność.	–	Dio,	Sofio,	co	jeśli	on…	będzie	jak	ja?
Rany	Luki	się	wygoiły,	ale	nie	zniknęły.
Sofia	mocno	ścisnęła	jego	dłoń.
–	Czy	to	ważne,	do	kogo	jest	podobny,	skoro	tak	go	kocha my?

Jest	częścią	nas,	prawda?
Już	po	dwudziestu	 czterech	godzinach	 zrozumieli	 jednak,	 że

pomimo	 anielskiego	wyglą du,	 ich	 syn	miał	 dia belski	 tempera -
ment.	W	przecią gu	dwóch	dni	istnienie	Sofii	za częło	się	sprowa -
dzać	 do	 histerycznych	 łez	 i	 mrocznych	 obaw,	 że	 nie	 potra fi
uspokoić	wła snego	syna.
Luka	za pa kował	 ich	do	swojego	ma sera ti	 i	woził	 ich	po	mie-

ście	 przez	 całą	 noc,	 by	 ukołysać	 ich	 do	 snu.	 Na stępnej	 nocy
koszmar	 za czął	 się	 od	 nowa,	 jednak	 dobiegł	 końca,	 gdy	 Luka
za grał	 na	 fortepia nie.	 Tylko	 te	 dwie	 rzeczy	uspoka ja ły	 Lea	na
tyle,	 by	mógł	 za snąć.	 Na wet	 drobne	 za burzenie	 gra fiku	 spra -
wia ło,	że	Leo	za czynał	wydzierać	się	w	niebogłosy,	co	niezmier-
nie	ba wiło	jego	dwie	idealne	kuzynki.
–	Dla czego	nie	mogłam	urodzić	 ładnej	 la leczki,	 jak	 Izzie	 czy

Chia ra?
Luka	ją	uścisnął.
–	Wiesz,	co	możemy	zrobić,	jeśli	ma rzy	ci	się	córka,	cara	mia.
Sofia	prychnęła.
–	Nie	ma	mowy.	Nie	zrzuciłam	na wet	połowy	kilogra mów	po

cią ży.	Szkoda,	że	mężczyźni	nie	tyją	przy	ciężarnych	żonach.	To



nie	fair,	że	ty	na dal	wyglą dasz	jak	ty,	podczas	gdy	ja	przypomi-
nam	ma łego	słonia.
–	Uwa żaj	na	słowa.	Mowa	o	mojej	uroczej	żonie.	–	Czule	poca -

łował	ją	w	czoło.	–	Kocham	cię	taką,	jaka	jesteś.	Nic	bym	w	to-
bie	 nie	 zmienił.	 Gdybym	 mógł,	 zmienił bym	 całą	 moją	 prze-
szłość,	by	ci	to	udowodnić.
Żal	i	ból	w	jego	głosie	były	dla	niej	jak	policzek.	Akceptował

ją	w	 ca łości,	 łącznie	 z	 jej	 wa da mi	 i	 dziwactwa mi.	 Chcia ła,	 by
wiedział,	że	czuła	tak	samo.
–	Ufam	ci	–	wyszepta ła,	a	on	objął	ją	jeszcze	mocniej.
–	Na prawdę	chcia łaś	mieć	córkę?
–	Nie.	Choć	cza sa mi	się	oba wiam.
–	O	co?
–	Myślę	 o	 przyszłości	 i	 jestem	 przera żona	 na	myśl	 o	 poran-

kach,	kiedy	będę	musia ła	zosta wić	was	w	domu.	Wyobra żam	so-
bie,	że	po	powrocie	za sta nę	ka ta strofę.
–	Uwa żasz,	że	rozpieszczę	na szego	syna?
–	Wiem,	że	go	rozpieścisz,	i	to	ja	będę	musia ła	być	surowym

rodzicem.
–	Bycie	surową	świetnie	ci	wychodzi,	bella	mia.
–	Widzę,	że	na wet	nie	za przeczasz.
Za cisnął	ręce	na	jej	ta lii,	przyciska jąc	ją	do	siebie.	Cicho	jęk-

nęła,	w	myślach	dziękując	Margie	za	to,	że	dyskretnie	się	ulot-
niła	z	ich	synem.
–	Poprosiłem	Alex,	by	za jęła	się	dziś	Leo	–	powiedział	Luka,	li-

żąc	jej	szyję.	–	Zgodziła	się.	Była	zdziwiona,	że	tak	długo	zwle-
ka liśmy	z	tą	prośbą.
–	Mamy	go	zosta wić	na	całą	noc?	Myślisz,	że	jest	na	to	goto-

wy?
–	Jest	gotowy.	A	ty?
Rola	ojca	przychodziła	Luce	z	taką	ła twością,	że	było	to	nie-

mal	niepokoją ce.	Kochał	zajmować	się	synem	od	rana	do	nocy
i	 nigdy	 nie	 na rzekał.	 Przez	 wiele	 tygodni	 pilnował	 Lea	 całe
noce,	 przynosząc	 go	 do	Sofii	 tylko,	 gdy	 trzeba	go	 było	 na kar-
mić.	Uznał,	że	to	doskona łe	lekarstwo	na	jego	bezsenność.
–	Wiem,	że	znasz	teraz	jego	na wyki	lepiej	niż	ja,	ale	pomyśla -

łam,	że	może…



–	Cicho,	bella.	Już	o	tym	rozma wia liśmy.	Nie	musisz	się	czuć
winna.	 Kocham	 się	 nim	 opiekować.	 Kocham	 cię	 z	 nim	 odwie-
dzać.	Kocham	pa trzeć,	jak	promieniejesz,	gdy	pra cujesz	jak	sza -
lona	 i	podbijasz	 świat.	To	wła śnie	na sza	 rodzina,	Sofio.	Na sze
życie.	Taki	układ	jest	dla	nas	dobry.	Tak	ciężko	pra cowa łaś,	by
tu	dotrzeć,	a	ja	i	tak	nigdy	nie	za cznę	pra cować	na	etat.
–	 Owszem,	 boję	 się	 na tomiast,	 że	 nie	 masz	 wystarcza ją co

dużo	cza su	dla	siebie.	I	że	w	przyszłości	będziesz	miał	do	mnie
o	to	żal	lub	pomyślisz,	że	nie	jestem…
–	 Kocham	 cię.	 W	 każdym	 wyda niu.	 Kocham	 kobietę,	 która

piszcza ła	jak	dziecko,	gdy	pierwszy	raz	trzyma ła	na szego	syna,
kobietę,	która	oznajmiła	swojemu	ojczymowi,	że	tylko	ona	może
efektywnie	za rzą dzać	Rossi,	kobietę,	która	ura towa ła	swoją	ro-
dzinną	 firmę	 przed	 bankructwem,	 kobietę,	 która	 walczyła
o	mnie	 jak	 lwica,	kobietę,	która	pła cze	za	każdym	ra zem,	gdy
gram	na	fortepia nie.	To	w	tej	kobiecie	się	za kocha łem.	To	dzięki
niej	ujrza łem	przyszłość	wypeł nioną	miłością.	Nie	waż	się	teraz
zmieniać,	cara	mia.	 Codziennie	 pa miętam	 o	 tym,	 że	 doświad-
czam	szczęścia	z	tobą	i	Leo	tylko	dla tego,	że	jesteś,	kim	jesteś.
Ubóstwiam	cię,	cara	mia,	każdego	dnia	jeszcze	bardziej.
Sofia	poczuła,	że	na pływa ją	jej	łzy	do	oczu,	a	przez	za ciśnięte

gardło	nie	mogła	niczego	powiedzieć.	Ona	też	z	każdym	dniem
kocha ła	go	jeszcze	bardziej.	Cza sa mi	głębia	tej	miłości,	świa do-
mość,	 jaką	 wła dzę	 nad	 nią	 spra wowa ła,	 wywoływa ły	 strach,
zda rza ło	 się	 to	 jednak	 coraz	 rza dziej.	 W	 przecią gu	 ostatnich
trzech	lat	zrozumia ła,	że	gdy	Luka	kogoś	kochał,	sta wał	się	bez-
gra nicznie	odda ny.	Uściska ła	go	z	ca łej	siły.
–	No	dobrze,	ty	i	twój	syn	musicie	się	już	zbierać,	skoro	mam

wziąć	wolne	popołudnie.
W	jego	oczach	rozbłysło	pożą da nie.
–	Si?
–	Tak,	ale	nie	w	tym	celu,	co	myślisz.
–	W	ta kim	ra zie	po	co?
–	 Idę	na	za kupy	–	wyszepta ła.	 –	Muszę	kupić	nową	bieliznę.

Chodzi	mi	po	głowie	czarna	 i	 czerwona	koronka,	a	do	 tego	 te
nowe	szpilki,	o	których	wszyscy	mówią.
Luka	jęknął.



–	W	ta kim	ra zie	powinienem	się	ogolić.
Dotknęła	jego	twa rzy,	rozkoszując	się	chropowa tym	za rostem.
–	Nie	ma	ta kiej	potrzeby	–	wyszepta ła	mu	do	ucha.
Roześmiał	się	i	raz	jeszcze	ją	przytulił,	a	Sofia	pomyśla ła,	że

nigdy	nie	była	szczęśliwsza.
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